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GODZINA
Działania wyzwoleńcze Armii Czerwonej i 1

Armii Polskiej, w ramach letniej ofensywy roz­
poczętej 23 czerwca 1944 r., przyniosły uprag­
nioną wolność Polakom zamieszkałym na

wschodnich terenach naszego kraju.
Czołową rolę w wyzwoleniu tych ziem ode­

grały działania wojsk 1 i 2 Frontów Białorus­
kich prowadzone w ramach operacji białostoc­
kiej i brzesko-lubelskiej, stanowiących rozwi­
nięcie strategicznego natarcia na Białorusi oraz

walki 1 Frontu Ukraińskiego stoczone w ra­
mach operacji lwowsko-sandomierskiej.

20 lipca nacierające woj­
ska sforsowały Bug i roz­
poczęły wyzwalanie ziem
polskich.

22 lipca wojska 1 Fron­
tu Białoruskiego gwałtow­
nie zaatakowały hitlerow­
ski garnizon Chełma i w

rezultacie kilkugodzinnych
walk zdobyły miasto.

W wolnym Chełmie, Pol­
ski Komitet Wyzwolenia
Narodowego — jako legal­
na tymczasowa władza wy­
konawcza Krajowej Rady
Narodowej, powołana do
kierowania walką wyzwo­
leńczą narodu, zdobycia
niepodległości i odbudowy
państwowości polskiej, w

dniu 22 lipca proklamował
MANIFEST DO NARODU
POLSKIEGO. W Manife­
ście Lipcowym Polski Ko­
mitet Wyzwolenia Narodo­
wego określił głównie zało­
żenia programowe władzy
ludowej, wytyczył podsta­
wowe kierunki odbudowy
wyzwolonej ojczyzny i re­
wolucyjnych przemian w

życiu narodu. Wytyczając
sobie jako cel ostateczne

wyzwolenie Polski, zjedno­
czenie jej w nowych gra­
nicach, odrodzenie pań­
stwowości i życia polskie­
go, odbudowę kraju ze zni­
szczeń wojennych na de­
mokratycznych podstawach
ustrojowych i społeczno-
gospodarczych, program
PKWN odpowiadał prag­
nieniom większości narodu.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

RYSZARD SŁAWECKI

R
OBOTNIK w papierni w Myszkowie.
Majster, potem kierownik wydziału,
zwany wówczas obermajstrem, wre­
szcie dyrektor tejże fabryki. Dyrektor
Zakładów Chemicznych w Sarzynie,

w województwie rzeszowskim. Dyrektor Za­
kładów Azotowych w Tarnowie.

Członek Egzekutywy Komitetu Wojewódzkiego
PZPR, w Krakowie, przewodniczący Tarnowskie­
go Komitetu Frontu Jedności Narodu, wiceprezes
Zarządu Głównego Stowarzyszenia Inżynierów i
Techników Przemysłu Chemicznego, członek Za­
rządu Głównego Związku Zawodowego Chemi­
ków, były poseł na Sejm

Ten życiorys jest bogatszy, funkcji społecznych
w nim więcej. Nie w tym rzecz jednak, żeby po­
wtarzać życiorys, czy wymieniać wszystkie peł­
nione funkcje.

Znam smak budowania i działania przemysłu
— napisał STANISŁAW OPAŁKO w pamiętniku,
który zajął pierwsze miejsce w ogólnopolskim
konkursie pt „Budowniczowie Polski przemysło­
wej”. — Pracuję w przemyśle 38 lat, z tego 10 łat
jako robotnik Ostatnie dwadzieścia pięć lat spra­
wuję funkcje dyrektora.

(CIĄG DALSZY NA STR. 3)
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Spotkanie z udziałem M. Jagielskiego

Perspektywy rozwoju5
regionu krakowskiego

W dniu 12 lipca z udziałem członka Biura Politycznego PZPR wi­
cepremiera Mieczysława Jagielskiego oraz zastępcy przewodniczącego
Komisji Planowania przy Radzie Ministrów Andrzeja Karpińskiego
odbyło się spotkanie w KW PZPR, którego tematem były przygoto­
wywane uchwały Biura Politycznego KC i Rady Ministrów w spra­
wie rozwoju społeczno-gospodarczego regionu krakowskiego oraz re­
waloryzacji zespołów zabytkowych Starego Miasta w Krakowie. Z®
strony władz regionu w spotkaniu uczestniczyli: I sekretarz KW PZPR
J. Klasa, sekretarz KW S. Gębala, prezydent m. Krakowa J. Pękał®
oraz wicewojewoda krakowski Z. Wojtowicz.

W wyniku podjętych ustaleń określono podstawowe kierunki roz-

woju regionu krakowskiego. Nakreślono zadania w zakresie dalszego
rozwoju przemysłu oraz zmian w jego strukturze gałęziowej i prze­
strzennej, w rozwoju rolnictwa. Mówiono o potrzebie dalszego roz­
woju krakowskiego ośrodka nauki w kraju oraz funkcji krakowskie­
go ośrocfra kultury, a także wykorzystaniu walorów naturalnych re-’
giónu ila rozwoju krajowej i międzynarodowej turystyki i rekreacji.-

r
rzeba mi było gdzieś wyjechać na drugi koniec Pol­
ski, uciec do środka puszczy, aby dostrzec jak bar­
dzo moja wyobraźnia zaśmiecona jest przez nachalny
stereotyp o historii współczesnej. Mój adres — Nad­
leśnictwo Maskulińskie! Na ścianie mojego pokoju
wisi fotografia młodego mężczyzny. Obca twarz, obcy

pokój i dziwna nazwa nadleśnictwa. Po sześciu dniach by­
czenia się i oczekiwania na słońce, czytam z nudów pod­
pis na marginesie fotografii — inżynier Maskuliński. Niech
mu będzie Maskuliński! Za Boga nic mi się nie chce koja­
rzyć. Niech sobie wisi. Złapałem wreszcie jaką taką rybę —

wydaje mi się, że ten Maskuliński jakby był bardziej sym­
patyczny. Patrzy ostro i twardo znad krawata jak przedtem,
ale z konieczności przyzwyczaiłem się do melodii tego na­
zwiska Maskuliński Jest w tym dźwięku jakaś elegancja —

jednak ładnie się nazywał.
Pożyczam u gospodarza we wsi łódkę — z grzeczności wy­

pytuję o to, jak się tu żyje. Ot taka kiepska kurtuazja. Nie
chcę skojarzeń — chcę łódkę. Gospodyni mówi, że chałupę
trzeba remontować — kiedyś mieszkał tu taki, co podobno

Z udziałem przywódców partii i państwa Na uroczystości XXX-lecia PRL

Leonid Breżniew

przybędzie do Polski

E. Gierek i P. Jaroszewicz w IBJ w Świerku
Sf

nie op&sSa!
historii

mogła

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

MĄCIEJ

Listę laureatów

Nagród Państwowych
zamieszczamy na str. 2

Na uroczystość uruchomienia reaktora przybyli: I se­
kretarz KC PZPR Edward Gierek i członek Biura Polity­
cznego KC PZPR, prezes Rady Ministrów Piotr Jarosze-,
wicz.

12 bm. w Instytucie Badań Jądrowych im. Andrzeja
Sołtana w Świerku k. Warszawy nastąpił rozruch techno­
logiczny drugiego polskiego reaktora atomowego, ■który

nazwęotrzymał na cześć Marii Skłodowskiej-Curie —

„Maria”.
Reaktor „Maria”, posiada moc 30 MW, która będzie

być następnie zwiększona dwu-, a nawet trzykrotnie.
Na uroczystość uruchomienia reaktora przybyli:

r

i gości po­

Edward Gierek w rozmowie i laureatami nagrody I stopnia w dziedzinie
chemii i przemysłu lekkiego. CAF — Matuszewski — telefoto

Uroczyste wręczenie
Nagród Państwowych

Wśród laureatów

Tadeusz Nowak, Andrzej Strumiłło i

krakowianie: Marian Książkiewicz,
Konrad Swinarski

MOSKWA (PAP)
Na zaproszenie Komitetu Centralnego PZPR,

Rady Państwa i Rady Ministrów PRL, sekretarz

generalny KC KPZR Leonid Breżniew odwiedzi
Polską Rzeczpospolitą Ludową, aby wziąć udział
w uroczystościach XXX-lecia Odrodzenia Polski.

ZDANIEM

W środku puszczy

Maskulińskiego zabił. Nie tak znowu dawno do Niemiec
wyjechał.

— Jak. to zabił?
— A no ludzie tak mówią, po latach wszystko na wierzch

wyjdzie.
— No to jak mógł wyjechać, jak Maskulińskiego zabił?
— Jak wyjechał, to ludzie mówią — nie wytrzymał i wy­

jechał. To po nim ta chałupa, remontować trzeba.
— A no trzeba. Uciekam gdzie pieprz rośnie. Nie po to tu

jestem, żeby szukać dziwnych tematów. Niech remontują tę
chałupę.

A w pokoju Maskuliński dziwny jakiś — twardy, ale iro­
niczny. Gaszę światło. Na drugi dzień ryba w żaden sposób
nie bierze Więc z niecierpliwością (co mam robić?) pod wie­
czór leśniczego pytam, kto to ten Maskuliński?

— A, Maskuliński? Toć tu przed południem żona jego
u nas była z wizytą. Co roku przyjeżdża.

— Ile ma lat? — No, będzie miała ze sześćdziesiąt. Od­
ważna kobieta. W 45 roku jak Maskuliński tu w puszczy
gdzieś zaginął, sama jedna przyjechała go szukać — tu do
tej leśniczówki przyjechała, a drogi nie było i człowieka
żadnego, tylko bandy niemieckie grasowały.

— Znalazła męża?
— Gdzie tam, ludzie po dwóch latach znaleźli jego kości

I gajowego, co mu pomagał.
Musiała sama przyjeżdżać?
— A co miała robić, mieszkali w Poznańskiem, mąż tu

w puszczę przyjechał dla Polski przejmować a ona została
Pisała listy, nie odpowiadał, to i sama przyjechała go szu­
kać.

— To nie było władzy jakiejś, tylko ona sama musiała?
— Ile pan ma lat? Toż on sam jeden — Maskuliński — był

tu całą władzą ludową w tym czasie. Gdy go Niemcy zabili,
nie było już żadnej władzy — tylko żona została. Musiała
przyjechać. Co roku przyjeżdża, w przyjaźni żyje z tym la­
sem.

Tak bardzo mam zaśmieconą swoją wyobraźnię dydakty
cznymi historyjkami o narodzinach ludowej władzy, że ba­
łem się opowieści o Maskulińskim. Bałem się kolejnego ste­
reotypu — a przecież nie narzucała mi jej zła gazeta —

opowiadali mi ją uczciwi ludzie Jakże nieudolnie mówimy o

naszej historii; jeśli prostą wymowę faktu zaczynamy mie­
szać z prostactwem, dydaktyki. Ileż to spustoszenia czyni ta­
ka dydaktyka, jeśli, człowiek przestoje odróżniać banalne
historyjki od historii życia. Trzeba dopiero wakacji, aby
odkryć w sobie tę jakże wstydliwą bojaźń przed historią pro­
stą i prawdziwą.

Już po raz szósty w Polsce Ludowej przyznane zostały wy­
bitnym twórcom z dziedziny nauki, techniki, kultury i sztuki

Nagrody Państwowe; są one najwyższym wyrazem uznania dla
258 tegorocznych laureatów i ich pracy, stanowiącej
gospodarczego, naukowego i kulturalnego dorobku 30

dowej Ojczyzny.
12 bm. w gmachu Urzędu Rady

Ministrów w Warszawie odbyła się
uroczystość wręczenia nagród lau­
reatom. Wzięli w niej udział człon­
kowie najwyższych władz partyjnych
i państwowych z Edwardem Gier-
kiem, Henrykiem Jabłońskim i Pio­
trem Jaroszewiczem.

cząstkę
lat Lu-

Przybyłych laureatów
witał w imieniu Komitetu Nagród
Państwowych jego przewodniczący
— prof. Janusz Groszkowski.

Gratulacje laureatom złożył I sekre­
tarz KC PZPR — Edward Gierek. Na­
grody, które Wam przyznano — powie­
dział on tn. in. — w roku 30-lecia Pol-

■ki Ludowej mają izczególnle wysoki
autorytet.

Dziękując w Imieniu Biura Polityes-
nego KC PZPR, w imieniu Rady Pań­
stwa i Rządu laureatom za bezcenne ma­
terialne i duchowe wartości, o które

wzbogacili nasz naród — Edward Gie­
rek powiedział: Podnosimy dziś i wy­
różniamy Wasze osobiste dla Ojczyzny
zasługi i Wasze sukcesy twórcze, ale

przecież sens tych dokonań i sens pra­
cy twórczej, której są one wynikiem
jest znacznie szerszy. Przynoszą one

satysfakcję całemu narodowi, są naj­
potężniejszym czynnikiem jego roz­
woju i najgłębszym źródłem jego «i-

ły-
I sekretarz KC PZPR złożył lau­

reatom życzenia nowych sukcesów w

działalności twórczej, w pracy wy­
chowawczej, pomyślności w życiu o-

sobistym oraz najwyższej satysfakcji
w budowaniu i umacnianiu naszej
socjalistycznej Ojczyzny.

W imieniu laureatów, podziękowa­
ła za przyznane nagrody mgr inż.
arch. Maria Piechotkowa.

DZIES POD NAMI i wokół nas w

sztolniach drenażowych łomoce pod­
ziemna rzeka. Światło z lampy na

hełmie ślizga się smugą po betono­
wym sklepieniu. A nad nami i wo­

kół nas w setkach metrów kamiennego nad-

Tak wygląda w praktyce walka ludzi z wodą przy budowle
Pomorzanach”.

chodnika w

Fot. B. OPIOŁA

Rozruch technologiczny
drugiego polskiego

reaktora atomowego

tego, że znajdują się tu bajeczne zasoby, idące z

dnia na dzień w cenie rud cynkowo-ołowianych,
które uczyniły Polskę światową w cynku potęgą.
Rewelacja są dlatego, że kopalnia, jaką tradycyj­
nymi sposobami trzeba by budować' siedem do o-

śmiu lat, zbudowana została i uruchomiona w cza­
sie czterdziestu dwu miesięcy. Nie notowany w świa­
towym górnictwie rekord!

„POMORZANY” oznaczają miliony ton rudy cyn-

JANUSZ RATAJCZAK

kładu czai się i prze z ogromną potęgą masa

wody. Jesteśmy w kopalni „POMORZANY*'.
W poziomie wydobywczym, który galeriami chod­

ników roboczych rozcina kruszconośne żłoże, już od
wielu tygodni z tych przygotowawczych chodników
wędrują skipem na powierzchnię bryły rudy. Za
kilka dni ruszy masa urobku z pierwszego pola eks­
ploatacyjnego.

„POMORZANY” są rewelacją światową. Nie dla-

kowej rocznie. „Pomorzany", to dzisiaj 25 kilome­
trów różnych chodników i sztolni. To wyciągnięte
na trzy i pół kilometrowej linii szyby „Chrobry”,
„Mieszko” i ..Dąbrówka". To 85 tysięcy metrów sze­
ściennych podziemnych komór wydrążonych dla
stacji pomp, urządzeń energetycznych i mechanicz­
nych, a wśród nich — największa, dwadzieścia pięć
tysięcy metrów przestrzennych mierząca, komora
wyrobów i rozdrabialni.

(CIĄG DALSZY NA STR. 4)
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Posiedzenie
Prezydium Rządu

WARSZAWA (PAP)
Jak informuje rzecznik

prasowy rządu — 12 lipca br.
na kolejnym posiedzeniu
Prezydium Rządu

• rozpatrzono i przyjęto
uchwałę w sprawie rozwoju
województwa katowickiego
do 1980 r.

® Prezydium Rządu roz­
patrzyło projekt uchwały w

sprawie kryteriów i metod

oceny ekonomicznej efek­
tywności inwestycji oraz in­
nych zamierzeń rozwojo­
wych.

• Prezydium Rządu pod­
jęło kolejne decyzje w spra­
wie dalszego uproszczenia i
zaktualizowania dotychczaso­
wych oraz wprowadzenia
nowych zasad kontraktacji
roślin.

• Akceptowano
zagospodarowania
termoplastycznych
sztucznych.

® Prezydium
wstępnie zapoznało
zbiorczym programem
woju produkcji materiałów

budowlanych w oparciu o

surowce lokalne.

program
odpadów
tworzyw

Rządu
się ze

roz-

ROZMOWY
BREŻNIEW

— SAUVAGNARGUES
• (d) Sekretarz general­

ny KC KPZR, Leonid Breż­
niew przyjął w piątek na

Krymie ministra spraw za­
granicznych Francji — Jea­
na Sauvagnarguesa, który
przebywa w ZSRR z wizytą
oficjalną.

Poruszono szereg ważnych
problemów międzynarodo­
wych, dotyczących m.

bezpieczeństwa Europy.
in.

POROZUMIENIE
NRD — USA

• NRD i USA osiągnęły
porozumienie w sprawie
rozpoczęcia rozmów na te­
mat nawiązania stosunków

dyplomatycznych. Rozpocz-
nąsięone15bm.w Wa­
szyngtonie.

OBRADY KBWE
• Komitet koordynacyjny

KBWE w Genewie! powziął
kontynuowaniu

konferen-

Następnie
pięcioty-

o charak-
Okres

decyzję o

prac drugiej fazy
cji

' do 26 lipca.
przewidziana jest
godniowa przerwa
terze technicznym,
letni zostanie wykorzysta­
ny przez delegacje uczestni­
czące w konferencji na

przeprowadzenie konsulta­
cji. 2 września nastąpi wzno­
wienie prac konferencji.

STRAUSS PONOWNIE
PRZEWODNICZĄCYM
BAWARSKIEJ CSU
Franz Josef Strauss zo-

w piątek wybrany po
ósmy przewodniczącym

CSU

•

stał
raz

bawarskiej CSU (Unii
Chrześcijańsko-Społecznej).

ENERGIA
DLA WIELKIEJ BRYTANII

• Rząd brytyjski podjął
decyzje w sprawie zaopatrze­
nia w energię gospodarki
krajowej. W ciągu najbliż­
szego 1,5 roku przygotowu­
je się konkretne zamówie­
nia na budowę 6 reaktorów
o mocy 600—660 megawatów

Druga inicjatywa dotyczy
nacjonalizacji ropy nafto­
wej pod Morzem Północ­
nym. Przewiduje się powo­
łanie brytyjskiej narodowej
korporacji naftowej, która

przejmie 51 procent akty­
wów zaangażowanych w

eksploatację złóż roponoś-
nych w Morzu Północnym.
Rząd zamierza przejąć bez­
pośrednią kontrolę prac
eksploatacyjnych i poszuki­
wawczych w Morzu Północ­
nym. Planuje się też pod­
wyżkę opłat licencyjnych,
ściąganych od firm nafto­
wych oraz podwyżkę podat­
ków — do 80 proc.

POGODA
PROGNOZA POGODY

DLA POLSKI POŁUDNIO­
WEJ: Zachmurzenie duże
z opadami deszczu, mgli­
sto. Temperatura najwyższa
dniem od 15 do 18, najniższa
nocą od 10 do 12 st. Wiatry
słabe, zmienne, przeważnie z

kierunków zachodnich. Wy­
soko w Tatrach zachmurze­
nie całkowite, z opadami
deszczu, mglisto. Temperatu­
ra najwyższa dniem od 4 do
6 st. najniższa nocą 3 do 1
st. Wiatry umiarkowane i
dość silne, zachodnie i pół­
nocno-zachodnie.

ORIENTACYJNA PROG­
NOZA NA NAJBLIŻSZĄ
DOBĘ: Bez większych zmian,
okresami większe przejaśnie­
nia.

BIOMET INFORMUJE:

Przedłużony czas reakcji,
wzmożona zapadalność ka-

taralna, widzialność dobra,
warunki drogowe okresami

niekorzystne, (d)

Lista laureatów Nagród Państwowych SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

Prezydium Komitetu Nagród
Państwowych postanowiło
przyznać w dniu Święta Odro­
dzenia Polski 22 Lipca nastę­
pujące nagrody państwowe in­
dywidualne i zespołowe I i II
stopnia:

W ZAKRESIE NAUK SPO­
ŁECZNYCH nagrody I stopnia
otrzymali: prof. dr Kazimierz
Secomski — za twórczość nauko­
wą w dziedzinie ekonomii, a w

szczególności za pracę pt. „Ele­
menty polityki ekonomicznej”;
prof. dr Juliusz Starzyński —

za działalność naukową w dzie­
dzinie historii sztuki, a w szcze­
gólności za prace pt. „Roman­
tyzm i narodziny nowoczesności”
oraz „Polska droga do samo­
dzielności w sztuce", prof. dr
Jan Szczepański — za prace pt.
„Refleksje nad oświatą” oraz

„Zmiany społeczeństwa polskie­
go w okresie uprzemysłowienia”.

Nagrodę H stopnia otrzymał:
zespół w składzie: prof. dr Wło­
dzimierz Wesołowski, mgr Kry­
styna Dejmanowska-.Tanicka,
mgr Anita Kobus-Wojciechotv-
ska, dr Antonina Piiinow-
Ostrowska, dr Kazimierz Słom­
czyński, mgr Krzysztof Szafni-

cki, dr Wielisława' 'Warzywoda-
Kruszyńska — za prace pt.
„Zróżnicowanie społeczne” oraz

„Struktura i ruchliwość społecz­
na”.

W ZAKRESIE NAUK BIOLO­
GICZNYCH

nagrodę I stopnia otrzymał:
prof, dr Jerzy Pawełkiewicz —

za osiągnięcia w badaniach bio­
syntezy białka u roślin;

nagrodę II stopnia otrzymała:
prof. dr Zofia Kielan-Jaworow-
ska — za wybitne osiągnięcia
w poznaniu pochodzenia i wcze­
snej ewolucji ssaków.

W ZAKRESIE NAUK MEDY­
CZNYCH

nagrodę II stopnia otrzymał:
zesnół w składzie: płk prof. dr
Stanisław Barański, doc. dr hab.

Przemysław Czerski, płk doc. dr
hab. Zbigniew Edelwejn, ppłk
mgr inż. Andrzej Roman Gidyń-
ski, płk doc. dr Mieczysław Pio­
trowski, mgr inż. Andrzej Szub-
ski — za cykl prac nad biolo­
gicznymi efektami mikrofal.

W ZAKRESIE NAUK MATE­
MATYCZNO - FIZYCZNYCH,
CHEMICZNYCH I NAUK O
ZIEMI

nagrody I stopnia otrzymali:
prof. dr Marian Książkiewicz —

zn dzieło nt. ..Tektonika Karnat”
(Budowa geologiczna Polski, tom

IV), prof. dr Włodzimierz Trze­
biatowski — za osiągnięte wy­
niki w badaniach nad magne­
tyzmem związków uranii, zes­
pół w składzie: prof. dr Czesław

Bessaga, prof. dr Aleksander

Pełczyński — za prace z topo­
logii nieskończenie wymiarowej.

Nagrody II stopnia otrzymali:
prof. dr Andrzej Schinzel — za

prace z zakresu teorii wielo­
mianów, zespół w składzie: prof.
dr Andrzej Białas, prof. dr Kac­
per Zalewski — za prace nad

fenomenologiczna teoria oddzia­
ływań z produkcją wielu czą­
stek.

W ZAKRESIE NAUK TECH­
NICZNYCH

nagrodę I stopnia otrzymał:

zespół w składzie: gen. dyw.
prof. dr Sylwester Kaliski, płk
'loc. dr Sławomir Denus. doc. dr
Michał Gryziński, płk doc. dr
Zdzisław Jankiewicz, mgr inż.

Andrzej Jerzykiewicz, mjr mgr
inż- Włodzimierz Nowakowski,
płk prof. dr Zbigniew Puzewicz,
mjr mgr inż. Jerzy Szydlak, dr

Jerzy Wołowski — za prace nad

wytwarzaniem wysokotempera­
turowej plazmy i nad laserową
mikrosynteza termojądrową.

Nagrody II stopnia otrzymali:
zespół w składzie: prof. dr Hen­
ryk

“

told
sław
nie

dźwigarów siatkowych,
w składzie: dr Andrzej Chachui-
ski, mgr inż. Wenancjusz Cza-

rycki, prof. dr Stefan Hahn, inż.

Bogdan Iliaszcnko, dr Ryszard
Kuński — za opracowanie ato­
mowego cezowego wzorca czę­
stotliwości typu stacjonarnego.

W ZAKRESIE GEOLOGn (SU­
ROWCÓW) GÓRNICTWA I E-
NERGETYKI

Nagrodę I stopnia otrzymał:
zespół w składzie: mgr inż. Jan

Mitręga, prof. dr Marcin Borec­
ki, mgr inż. Andrzej Marcinkie­
wicz, mgr inż. Edward Mikuła,
prof. dr Aleksander Osuch, dr
inż. Józef Paździora, doc. dr
habil. Roman Zahaczewski — za

opracowanie modelu komplekso­
wo zautomatyzowanej kopalni
podziemnej „Jan”.

Nagrody II stopnia otrzymali:
zespół w składzie: doc. dr

Zygfryd Nowak, doc. dr
sław Kozłowski, mgr inż.

Kulpiński, doc. dr Tadeusz
lecki, inż. Jan Olszowski, doc. dr
Emanuel Romańczyk, dr inż.

Andrzej Tobiczyk, mgr inż. Ju­
dyta Wistel — za opracowanie
i rozpowszechnienie technologii
zamknięcia obiegów wodno-mu-

łowych w kopalniach węgla, ze­
spół w składzie: doc. dr Jacek
Żelkowski, mgr inż. Andrzej
Burakowski, inż. Bolesław Ka­
nia, mgr inż. Kazimierz Pra-
żuch, inż. Bogdan Staszewski,
mgr ińż. Jan Swirski, mgr inż.

Jerzy Thamm, doc. dr Vlola
Wróblewska, doc. dr Ryszard
Ziółkowski — za opracowanie
metody optymalizacji konstruk­
cji kotłowych na podstawie fi­
zycznego modelowania.

W ZAKRESIE METALURGn

nagrodę I stopnia otrzymał:
zespół w

Golonka,
mgr inż.
Grzesiek,
Jatkowski, inż. Eugeniusz Kubi­
cki, mgr inż. Adam Łukasik,
mgr inż. Jan Mądry, mgr Inż.
Bernard Miś, mgr inż. Józef
Suchoń, inż. Tadeusz Wronka —

za opracowanie i wdrożenie no­
woczesnych metod ciągłego od­
lewania miedzi i jej stopów.

Nagrodę II stopnia otrzymał:
zespół w składzie: dr inż. Ju­
lian Maiewski, inż. Janusz Bo­
guszewski, Jan Kinaszewski,
doc dr hab. Tadeusz Niemyski,
mgr inż. Jerzy Pańczyk — za

opracowanie metody wytwarza­
nia sztucznych diamentów.

W ZAKRESIE BUDOWY MA­
SZYN I ELEKTROTECHNIKI

Frąckiewicz, prof. dr Wi-
Gutkowski, prof. dr Cze-
Woźniak — za opracowa-
teorii powierzchniowych

zespół

hab.
Cze-
Jan

Mie-

składzie: prof. dr Jan

mgr inż. Józef Bigaj,
Ludwik Franciszek

inż. Walerian Jodźko-

Nagrody I stopnia otrzymali:
zespół w składzie: inz. Leopold
Grębosz, dr inż. Kazimierz Goć,
Stanisław Jarczyński, mgr inż.
Marian Liska, mgr inż. Zbigniew
Niewiadomy, mgr inż. Euge­
niusz Olearski, mgr inż. Bole­
sław Rostowski, inż. Tadeusz
Szymański, mgr inż. Bronisław
Urbanik, mgr mż. Wacław Woj­
ciechowski — za opracowanie
techniczne i uruchomienie pro­
dukcji kombajnów „Bizon”, ze­
spół w składzie: doc. dr Bole­
sław Jakowlew, dr inż. Andrzej
Bukowski, mgr Paweł Drzewiec­
ki, dr inż. Zenon Horubała, mgr
Rajmund Izbaner, mgr inż. Jan
Kwiecień, dr inż. Henryk Ma­
jewski, inż. Kacper Olejniczak,
mgr Eugeniusz Szyszka, dr inż.

Władysław Włosiński — za o-

pracowanie uruchomionej pro­
dukcji materiałów specjalnych
dla elektroniki, zespół w skła­
dzie: prof. dr Jan Kroszezyński,
mgr inż. Marian Gąsieniec, inż.
Bohdan Jankowski, płk doc. dr
Tadeusz Kątcki, mgr inż. An­
drzej Klocek, inż. Leonard Nie-
dziński, inż. Roman Ośko, mgr
inż. Lech Sokołowski, prof. dr
Feliks Wiśniewski, mgr inż.

Henryk Wojtowicz — za opra­
cowanie i wdrożenie do pro­
dukcji seryjnej urządzenia ra­
diolokacyjnego,
dzie: prof. dr
niak, mgr inż.
kowski, mgr
Chodnikiewicz,
mgr inż. Zbigniew Mazurczak,
mgr inż. Jerzy Siczyński — za

opracowanie metody prasowania
wahającą matrycą.

Nagrodę n stopnia otrzymał:
zespół w składzie: inż. Błażej
Smoliński, mgr inż. arch. Zbig­
niew Baranowski, mgr inż. Wi­
told Kerth, inż. Zbigniew Kryk,
mgr inż. Zbigniew Samborski —

za opracowanie konstrukcji
trawlera-nrzetwórni t^nu R-418.

W ZAKRESIE CHEMII I PRZE­
MYSŁU LEKKIEGO.

Nagrodę I stopnia otrzymał:
zespół w składzie: mgr
Henryk Chwalibóg, mgr
Zdzisław Czelny, mgr inż. An­
na Jerzykowska, doc. dr Zdzi­
sław Kowalewski, doc. dr Kry­
styna Lasiewicz, mgr inż. Adam

Pieprzyca, mgr inż. Michał
Rudnicki, doc. dr Juliusz We­
sołowski, prof. dr Stefan Wey-
chert, mgr inż. Zdzisław Wnuk
— za unowocześnienie 1 inten­
syfikację technologii produkcji
kwasu siarkowego.

Nagrodę II stopnia otrzymał:
zespół w składzie: inż.
mar Wojdasiewicz, inż.
sław Cyprych, Robert

wiec, doc. dr Wiktor
kowski, mgr Inż.
Szumowska — za

metody termicznej
skór.

W ZAKRESIE
TWA, ARCHITEKTURY I PLA­
NOWANIA PRZESTRZENNEGO.

Nagrodę I stopnia otrzymali:
zespół w składzie: mgr
arch. Wacław Kłyszewski,
inż. Eugeniusz Blach, mgr
Jerzy Lindemann, mgr
arch. Jerzy Mokrzyński,
inż. arch. Eugeniusz Wierzbicki
— za zrealizowany projekt ar-

chitektoniczny dworca kolejo­
wego w Katowicach, zespół w

składzie: Henryk Vogt, mgr
inż. Stefan Barabach, Jan Gar­
licki, mgr inż. Jan Kirszen-
stein, mgr inż. Stanisław Ko­
peć, mgr inż. Bogdan Malano-
wicz, mgr inż. Marek Milanow­
ski, inż. Edward Pindur, mgr
inż. Władysław Rosa, mgr inż.

Zbigniew Starosta, mgr inż.
Stanisław Szpryngier — za za­
projektowanie i realizację
„walcowni blach grubych w

Hucie im. B . Bieruta w Czę­
stochowie”.

Nagrody II stopnia otrzymali:
zespół w składzie: prof. dr
Piotr Biegański, mgr inż. arch.
Feliks Kułakowski, mgr inż.
arch. Czesław Wegner, mgr inż.
arch. Bratysław Wolczyński,
doc. dr hab. Tadeusz Zagrodzki
— za opracowanie projektu re­
alizacyjnego odbudowy, restau­
racji i konserwacji obiektów

architektonicznych na Wzgórzu
Kopernikowskim we Frombor­
ku, zesnół w składzie: mgr inż.
arch. Kazimierz Piechotka, mgr
inż. Stofan
arch. Maria
inż. Marian

pracowanie
systemu realizacji
mieszkalnych ze stypizowanych
elementów (W-70).

Ponadto Prezydium Komitetu

Nagród Państwowych postano­
wiło przyznać w zakresie bu­
downictwa, architektury i pla­
nowania przestrzennego specjal­
ną nagrodę państwową projek­
tantom i realizatorom „Trasy
Mostowej Łazienkowskiej” w

składzie: inż. Antoni Bagiński,
ppłk Zbigniew Borowski, Hen­
ryk Brzeziński, Krzysztof Ci­
chocki, Tadeusz Czarnecki, mgr
inż. arch. Lech Gruszczyński,
mgr inż. Jan Grzesik, Tadeusz
Guzik, mgr inż. Andrzej
worski, Wit Kałat, mgr
arch. Jan Knothe, Zygmunt
Kordaaz, inż. Kazimierz Kula,
mgr inż. Mirosław Kunowski,
płk inż. Jan Kuźmicz, inż. Ed­
ward Kwiatkowski, inż. Józef

Lemański, mgr Stanisław Les-
ner, mgr inż. Krzysztof Łubień-

Makarewicz,
Markowski,

, inż. Jan

Nalewajek,
Nowakowski,

Kazimierz Adamiak, doc.
inż. Stanisław Dmochowski,
inż. Mieczysław Kapusta,

inż. Kazimierz Kubicki, płk
Jan Lis, inż. Henryk Miste-

Spotkanie w Urzędzie Miasta

Złote Odznaki m. Krakowa

zespół w skła-
Zdzisław Marci-

Andrzej Choda-
inż. Krzysztof
Andrzej Głuch,

inż.
inż.

Walde-
Mieczy-

Mora-

Pietrzy-
Krystyna

opracowanie
obróbki lica

BUDOWNIC-

inż.

mgr
inż.
inż.

mgr

Goctz, mgr inż.
Piechotkowa, mgr.
Węglarz — za o-

nie zamkniętego
budynków

inż. Józef
inż. Andrzej

Jerzy Mazur,
Wiktor

Ja-
inż.

ski,
mgr
inż.
Mroczek,
mgr inż. Jerzy
mgr inż. Ryszard Ostrowski, E-
dward Perkowski, mgr inż. Je-

’

rzy Poncyljusz, mgr inż. An­
drzej Radoszewski, inż. Wiesław
Rososiński, Stanisław Roszezvk,
mgr inż. Jerzy Siemień, Wa­
cław Siennicki, mgr inż. arch.
Józef Sigalin, mgr inż. Marian

Smolarczyk, Eugeniusz Sobecki,
inż. Zenon Stola, mgr inż. An­
drzej Trochimowski, inż. Zofia
Winch, mgr inż. Witold Wit­
kowski, Mirosław Wyszyński,
inż. Zbigniew Zwoliński.

W ZAKRESIE KOMUNIKACJI
I ŁĄCZNOŚCI.

Nagrody II stopnia otrzymali:
zespół w składzie: prof. FeliŚS
Błocki, mgr inż. Witold Busz,
mgr inż. Bogdan Czajka, mgr
inż. Mateusz Czygrinow, mgr inż.
Lech Kosiarek, mgr inż, Jerzy
Miłek, mgr inż. Andrzej Nowak,
mgr inż. Zygmunt Rostkowski,

mgr inż. Józef Skorupowski, mgr
inz. Czesława Ustasiak, mgr inż.
Witold Wienskowski, mgr inż.
Mirosław Żurawski — za opra­
cowanie i wdrożenie nowego te­
letransmisyjnego systemu o mo­
dulacji kodowej, zespół w skła­
dzie: płk mgr inż. Cezary Lipert,
kpt.
mgr
mgr
mgr
mgr
wicz, kpt. pil. rez. Władysław
Paralusz, mgr inż. Tadeusz Pi-

litowski, inż. Romuald Schoc-
neich, inż. Jan Skawina, mgr inż.

Wojciech Swiatłowski — za opra­
cowanie szczegółowej mapy to­
pograficznej kraju.

W ZAKRESIE ROLNICTWA,
LEŚNICTWA I PRZEMYSŁU
SPOŻYWCZEGO.

Nagrodę I stopnia otrzymał:
zespół w składzie: prof. dr Mi­
chał Strzemski, mgr inż. Zdzi­
sław Bartoszewski, prof. dr Boh­
dan Dobrzański, dr hab. Tadeusz
Górski, dr Henryk Kern, prof.
dr Stanisław Kowaliński, prof.
dr .Tan Siuta, prof. dr Bolesław
Świętochowski, dr Regina Tru­
szkowska, doc. dr Tadeusz Wi­
tek — za opracowanie metody
agroekologicznej waloryzacji
przestrzeni produkcyjnej w Pol­
sce.

Nagrodę H stopnia otrzymał:
zespół w składzie: prof. dr Ste­
fan Poznański, dr inż. Włodzi­
mierz Bednarski, prof. dr Jerzy
Jakubowski, dr inż. Kazimierz
Kornacki, dr inż. Arnold Reps,
dr. inż. Jerzy Rymaszewski, dr
inż. Aleksander Surażyński, dr
inż. Zbigniew śmietana — za

zwiększenie wykorzystania biał­
ka mleka w produkcji przetwo­
rów mleczarskich.

W ZAKRESIE LITERATURY.

Nagrody I stopnia otrzymali:
Maria Kuncewiczowa — za twór­
czość w dziedzinie prozy, Marian

Brandys — za cykl esejów histo­
rycznych, Andrzej Kuśniewicz —

za twórczość powieściową.
Nagrodę II stopnia otrzymali:

Jerzy Lisowski — za twórczość

przekładową z języka polskiego
na francuski i z francuskiego na

polski, Tadeusz Nowak — za po­
wieść „Diabły" i tom poezji
„Psalmy”, płk Zbigniew Załuski
— za publicystykę zawartą w

tomie „Siedem polskich grze­
chów głównych”, „Nieśmieszne
igraszki”.

W ZAKRESIE . SZTUKI. /

Nagrody I stopnia otrzymali:
Andrzej Markowski — za wybit­
ne osiągnięcia w dziedzinie dy­
rygentury, w szczególności za

propagowanie polskiej muzyki
współczesnej, Konrad Swinarski
— za wybitne osiągnięcia w dzie­
dzinie reżyserii teatralnej, An­
drzej Wajda — za wybitne o-

siągnięcia w dziedzinie reżyserii
filmowej.

Nagrodę II stopnia otrzymali:
Daniel Olbrychski — za kreacje
aktorskie w teatrze i filmie, An-
efrzej" Strumiłło — za twórczość

artystyczną w dziedzinie malar­
stwa i grafiki, ze szczególnym
uwzględnieniem ilustracji książ­
kowej, Stanisław Szymański —

za osiągnięcia artystyczne w

dziedzinie sztuki baletowej.

dla

władzami
Krakowscy reprezentanci piłkarskiej drużyny z ostatnich mi­
strzostw świata w piłce nożnej spotkali się wczoraj z

partyjnymi i miejskimi w gmachu Urzędu Miasta.
Fot.

^

Po wspaniałym paśmie zwy­
cięstw polskich piłkarzy na Mi­
strzostwach Świata w Republi­
ce Federalnej Niemiec rozpoczę­
ło się niemniej wyczerpujące,
ale chyba przyjemne pasmo
spotkań z władzami i społeczeń­
stwem Krakowa. Z udziałem I
sekretarza KW PZPR — Józe­
fa Klasy wczoraj w Urzędzie
Miasta piłkarzy Wisły, repre­
zentantów Polski podejmował
prezydent Jerzy Pękala. Go­
spodarz spotkania gratulując im

wspaniałej postawy i wywal­
czenia dla naszych barw srebr­
nego medalu — przyobiecał, że
władze miejskie jeszcze więcej
uwagi niż dotychczas poświęcać
będą sprawom sportu i jego
rozwoju. J . Pękala podkreślił,
że postawa piłkarzy polskich na

stadionach Republiki Federal­
nej Niemiec powinna być wzo­
rem dla całej polskiej mło­
dzieży.

Za osiągnięte sukcesy 1 godną
polskiego sportowca postawę,
prezydent miasta udekorował

piłkarzy Wisły: Antoniego Szy­
manowskiego, Adama Musiała,
Kazimierza Kmiecika, Zdzisława

Kapkę, Marka Kustę oraz ich
trenera Jerzego Steckiwa Złoty­
mi Odznakami „Za Pracę Spo­
łeczną dla m. Krakowa”.

W imieniu mieszkańców całej
ziemi krakowskiej gratulacje
wraz z życzeniami dalszych
sportowych sukcesów złożył pił­
karzom I sekretarz KW
Józef Klasa. Sekretarz

długo potem rozmawiał
karzami,
wrażenia

szczytnej
podczas
turnieju.

Warto

W. Klag
miła nie-

PZPR

partii
z pił-
ich o

i za-
wypytując się

z tej trudnej
batalii, jaką stoczyli
ponad 4-tygodniowego

zaznaczyć, że piłkarzy

spotkała również

spodzianka. W prezencie od pre­
zydenta miasta otrzymali oni

interesujące grafiki artysty
Wiktora Zbigniewa Langner®
przedstawiające momenty wal­
ki sportowej. *

W godzinę później z inicjaty­
wy Wojewódzkiej Federacji
Sportu i Sekcji Piłki Nożnej
działacze, sędziowie 1 najbar­
dziej zasłużeni kibice podejmo­
wali lampką wina piątkę wiśla-
ków wraz z trenerem. Spotka­
nie miało charakter bardzo ka­
meralny. Grała Szmelcpaka
„Sto lat” i wiślacki hymn „Jak
długo na Wawelu... ”

a przemó­
wienia przewodniczącego Fede­
racji Zdzisława Oleszka i wice­
przewodniczącego Sekcji Piłkar­
skiej Franciszka Hyły nie mia­
ły w sobie nic z oficjalności. By­
ły po prostu słowami uznania 1

podzięki za te wszystkie wzru­
szenia, których dostarczyli nam

swoją grą w narodowej jede­
nastce, krakowianie. Była w

tych przemówieniach nutka sen­
tymentu, mówiąca o tym, że
wreszcie Kraków nawiązał do

najlepszych tradycji w swojej
piłkarskiej historii. Była duma
i radość z tych wspaniałych i

jak na razie niepowtarzalnych,
sportowych osiągnięć.

Na zakończenie, nie obeszło’
się oczywiście bez toastu, który
wzniesiono najwyborniejszym
winem, bioło-czerwonych goździ­
ków, 7-piętrowego tortu z usta­
wionymi nań bramkami 1 dowpi-
pnyml napisami, a także pre­
zentów. Bagażniki do samocho­
dów, wręczył piłkarzom w imie­
niu Technicznej Spółdzielni Pra­
cy inż. Jan Gołąbek, (rm)

Złotowi

przedstawicieli sil zbrojnychgoście

Rozruch reaktora „Maria
(DOKONCZENIE ZE STR. 1)

Po odebraniu meldunku o zakończeniu, na 9 miesięcy
przed planowanym terminem, budowy reaktora — Edward
Gierek uruchomił pompy I i II obiegu chłodzenia reakto­
ra „Maria”. Następnie goście zwiedzili sterownię i po­
mieszczenia reaktora.

Edward Gierek i Piotr Jaroszewicz udekorowali najbar­
dziej zasłużonych twórców i budowniczych „Marii” odzna­
czeniami państwowymi.

Następnie Edward Gierek i Piotr Jaroszewicz odwiedzili

zakłady i laboratoria Instytutu Badań Jądrowych. Po
zwiedzeniu obiektów IBJ, Edward Gierek i Piotr Jarosze­
wicz spotkali się z aktywem Instytutu.

Egzaminy wstępne zakończone

Jak zdawano na socjologię?
INSTYTUT SOCJOLOGII UJ

—• mówi dyrektor, doc.
W. Kwaśniewicz.

Do egzaminu zgłosiło
kandydatów. Wolnych
było 60. Egzaminy zdawało się
z: historia Polski z propedeuty­
ką nauki o społeczeństwie, hi-

dr hab.

slę 180

miejsc

Przeciętna powyżej 4,1
gwarantuje

miejsce na uczelni
Jakimi kryteriami posługują

się komisje kwalifikacyjne przy
ustalaniu list studentów I ro­
ku? Wszyscy ci maturzyści, któ­
rzy zdali egzaminy wstępne z

przeciętnymi ocenami powyżej
„4,1” — mają zagwarantowane
miejsce na uczelni. Na najbar­
dziej popularnych kierunkach
studiów, np. elektroniki, ar­
chitektury, psychologii, czy bio­
logii podniesiona została prze­
ciętna ocen gwarantująca in­
deks, o czym kandydaci wie­
dzieli jeszcze przed rozpoczę­
ciem się egzaminów wstęp­
nych. Niemniej jednak, mimo

podniesienia tej dolnej granicy
— rektorzy zostali zobowiąza­
ni do zapewnienia miejsc
wszystkim kandydatom, mają­
cym średnią ocen powyżej „4,1”
a poniżej ustalonej na danym
kierunku studiów. Młodzieży tej
rektorzy będą proponować po­
krewne kierunki studiów w tej
samej uczelni, bądź w porozu­
mieniu z ministerstwem nauki,
szkolnictwa wyższego i techni­
ki — w innej uczelni.

storia lit. polskiej, język obcy.
Egzaminy zdało tylko 35 proc,

kandydatów.
A refeksje na gorąco:
■ Bardzo mało „średniaków”.

Albo zdający byli dobrze przy­
gotowani i wtedy w większości
zostali przyjęci bez żadnych ze

strony komisji wątpliwości (wy­
jątki: kandydaci wykazujący
dużą wiedzę z zakresu przed­
miotów kierunkowych, ale od­
padający na skutek oblania eg­
zaminu z języka obcego). Dru­
gą grupą, stanowiącą poważny
odsetek zdających, byli kandy­
daci nieprzygotowani.

■ Druga — to nadal nara­
stające (pierwsze objawy tego
trendu wystąpiły przed rokiem)
zainteresowanie socjologią mło­
dzieży robotniczej i wiejskiej z

pochodzenia. W tym roku ta

grupa młodzieży wyraźnie na

socjologii zdominowała młodzież

pochodzenia inteligenckiego.
O czym to świadczy? O wzro­

ście zainteresowania wśród mło­
dzieży wiedzą o tym, jak funk­
cjonuje społeczeństwo. O prze­
mianach w światopoglądzie ro­
dzin wiejskich 1 robotniczych,
dla których dotąd liczył się je­
dynie fach konkretny: inżynier,
lekarz, prawnik, nauczyciel.

Ta zmiana jest bardzo korzy­
stna dla nauk społecznych. Przy­
chodzi teraz do nas młodzież o

większym doświadczeniu społe­
cznym, trudniejszym życiorysie.
Stąd i socjologia w ich wyda­
niu stanie się bliższa życia.

■ Trzy — narasta feminiza-

cja kierunku. Po raz pierwszy
w br. przyjęliśmy na I rok stu­
diów wiecej dziewcząt niż chłop­
ców. (ms)

(Inf. wł.) Tradycją stało się,
że na Zlot Młodzieży Polskiej
obok delegatów wyjeżdżają
także przedstawiciele starszego
pokolenia. Tak więc do Warsza­
wy z przedstawicielami mło­
dych z naszego regionu udadzą
się także rodzice, którzy kie­
dyś rozpoczynali swoją spo­
łeczną pracę w organizacjach
młodzieżowych działających
przed laty. Gośćmi krakowskiej
grupy zlotowej będą również

wychowawcy młodego pokole­
nia, a wśród nich m. in.: Ma­
ria Łyćko i ZHP — laureatka
Orderu Uśmiechu, Edward Szyb­
ka — oficer MO, Marią Schut-

terky — wychowawczyni inter­
natu z Brzeska. Krakowscy de­
legaci na wspólny wyjazd za­
prosili wybitnych przedstawicie­
li krakowskiej nauki i kultury:
prof. Jerzego Grzymka, Krzysz­
tofa Pendereckiego, Jerzego
Krasowskiego, Krystynę Sku-

szankę i Konrada Swinarskiego.
Udział w Zlocie, obok mło­

dzieży, reprezentantów różnych
zawodów i różnych „roczników”
jest symbolem pokoleniowej
więzi i wspólnoty celów jakie
stoją przed całym społeczeń­
stwem. (hań)

Od 20 iipca

Nowe przejście
na granicy z NRD

Dziś ogłoszenie składu nowego gabinetu

LIZBONA (PAP)
Sprawa utworzenia nowego

rządu tymczasowego jest obec­
nie problemem nr 1 w Portu­
galii. Prezydent Spinola zapo­
wiedział, że w nowym gabine­
cie zasiądą przedstawiciele sił

zbrojnych.
Oczekuje się, że skład rządu

zostanie ogłoszony dzisiaj.

Przebieg konsultacji w spra­
wie desygnowania nowego pre­
miera wskazuje, że stanowisko
to obejmie najprawdopodobniej
kandydat komisji koordynacyj-
no-politycznej ruchu sił zbroj­
nych (MFA), pułkownik Mario
Fermino Miguel, minister obro­
ny narodowej w zdymisjonowa­
nym rządzie.

Literacki dzień

Tygodnia Kultury Francuskiej
(Inf. wł.) Piątek był kolejnym

dniem Tygodnia Kultury Fran­
cuskiej. Tym razem krakowianie
mieli okazję do bliższego kon­
taktu z literaturą i prasą fran­
cuską. Tow. Przyjaźni Polsko-

Francuskiej oraz Klub Między­
narodowej Prasy i Książki zor­
ganizowały „Wieczór literacki".

Miłośnicy francuskiej książki
mogli obejrzeć najnowsze po­
zycje wydawnicze znad Sekwa­
ny, reprezentujące
dziedziny nauki a

trystykę. Właściwą
ścią tego wieczoru

jąca wręcz prelekcja doc. dr
Jana Błońskiego, który z du­
żym znawstwem i pewnym

różnorakie
także bele-

jednak czę-
była frapu-

WvstaM Ran Polski

mówił o ciągle
i płodnych związkach
literatur. Wieczór za-

swym występem Ta-

Malak, przedstawiając

sentymentem
żywych
naszych
kończył
deusz

niezwykle ciepło i bezpośrednio
„Małego Księcia” A. Saint-

Exupery’cgo.

Tydzień Kultury Francuskiej
dobiega końca. Przyczynił się
on w poważnej mierze do popu­
laryzacji w naszym kraju kul­
tury i sztuki francuskiej. W nie­
dzielę — przypada święto naro­
dowe Republiki Francuskiej. Z

tej okazji przesyłamy zaprzy­
jaźnionemu narodowi najlepsze
życzenia, (ag)

Wczoraj punktualnie o 16,01,
na trasę XXXIV Rajdu Polski

wyruszyła „renault alpine” mał­
żeństwa Zasadów, a za nią — w

minutowych odstępach — 95 po­
zostałych załóg.

Z numerem 2 wystartowała
jedna z groźniejszych załóg
Russling — Weis na „porsche
carrera”.

Załoga mieszana startująca z

nr 22 Rausch (RFN) — Sypniew­
ski (PL) wystartowała po du­
żych perypetiach. Rausch bez­
pośrednio przed startem miał

wypadek, i z wozu BMW 3,0
musiał przesiąść się na samo­
chód BMW 2002.

Załoga nr 30 — małżeństwo

Syberg z Danii startuje w Raj­
dziejużporaz12.Znr45„re­
nault R-12 gordini” wystartowa­
ła załoga bułgarska topodolski—
Iliew, ubiegłoroczni mistrzowie

państw socjalistycznych.
Załoga Culmbacher — Ernst

w „wartburgu” zmieniła numer

startowy z 6 na 98, nie korzy­
stając z uprawnień priorytetu
FIA.

Zabawną przygodę podczas
startu przeżyła jedyna w raj­
dzie załoga kobieca — Janina
Jedynak i Maria Żyszkowska
w „polskim fiacie 125 p”. Ich
wóz zsunął się podczas podjaz­
du na rampę startową i został
tam z powrotem wniesiony siła­
mi stojących obok działaczy.
Tak to my, Polacy, nosimy ko­
biety na rękach, nawet jeśli sie­
dzą w rajdowym samochodzie.
Po starcie na stadionie GTS

„Wisła” ekipy rajdowe rozegra­
ły pierwszą poważną próbę —

próbę szybkości górskiej na od­
cinku Targanice — Kocierz.

Według nieoficjalnych danych,

kolejność 10 najlepszych załóg
na pierwszej próbie szybkości
górskiej przedstawiała się na­
stępująco: 1. Riissling — Weis

(„porsche - carrera”) 2,49,9, 2.

Krupa — Landsberg („renault
R-12 gordini”) 2,50,02, 3. Rausch
— Sypniewski (BMW 2002 ti)
2.50.8, 4. Ferjancz — Zsembery
(„renault R-12 gordini”) 2,52,3,
5. Czubrikow — Taskow („re­
nault R-12 gordini”) 2,52,8, 6. Za­
sada — Zasada („renault alpin®
A-110) 2,53,3, 7. Petkow — Pet-
kow („renault alpine”) 2,54,8, 8.

Malmgren — Andersson (SAAB)
2.59 .8, 9. Gargallo — Lewin („al­
fa romeo 2000 G TV”) 3,00,1, 10.
Pauli — Jurzak (BMW 2002 ti)
3,04,3.

Wcześniej jednak, w Skawinie,
funkcjonariusze MO ukarali
mandatami za przekroczeni®
szybkości w terenie zabudowa­
nym 10 załóg. Charakterystycz­
ne, że nie było wśród nich żad­
nego z faworytów Rajdu.

Przed startem ustalono składy
oficjalnych ekip narodowych o-

raz zespołów fabrycznych i klu­
bowych.

Wiele załóg, również zagra­
nicznych, wystartowało na opo­
nach produkcji Dębickiego „Sto­
milu”. Wśród nowości tej fa­
bryki pojawiły się — jak nas

poinformował dyrektor zakła­
dów mgr inż. Józef Stróżyk —

licencyjne opony 165/SR 13/D-121

„sport-rally” oraz 215/60/SR 13

„racing”. Są to gumy posiada­
jące opasanie z kordu stalowe­
go. Należy żywić nadzieję, że

opony z Dębicy „wywiozą” ich

użytkowników na wysokie
miejsca w klasyfikacji. Rajd
trwa, (pw)

Pożar na norweskim zbiornikowcu
ll Wisła" ze srdraymi medalistami

przeciw Spartakwi Ina

WARSZAWA (PAP)
W dniach 9—12 bm. odbyło

się w Warszawie posiedzenie
przewodniczących dwustronnej
komisji rządowej PRL — NRD,
powołanej do opracowania kom­
pleksowego programu współ­
pracy w dziedzinie rozwoju
infrastruktury oraz gospodar­
ki wodnej po obu stronach Odry
i Nysy.

Zgodnie z przyjętym progra­
mem, 20 bm. zostanie otwarte

nowe przejście graniczne dla
komunikacji osobowej i towa- I gdańskiego, „Herkules”,
rowej między miejscowościami

' nostki pożarnicze i 4 pilotów-
Olszyna (woj. zielonogórskie) i 1 ki. O godz. 14.09 no''kie s*nJki
Forst. J ratownicze rozpoczęły akcję

Dramatyczna akcja
Piskich jednostek ratowniczych

5 mil na wschód od Cypla
Helskiego 12 bm. powstał po­
za .■na norweskim zbiornikow­
cu siarkowym m/s „Norwest”.
Na statku, który odbywa re­
gularne rejsy do portu gdań­
skiego, znajdowały się kobiety
i dzieci. Natychmiast wyruszyły
na pomoc jednostki polskiego ra­
townictwa okrętowego „Wiatr” i

„R-l” oraz holowniki portu
jed-

pa-i przejmowania z pokładu
sażerów i członków załogi.
Polscy ratownicy przejęli na

pokład jednostki „Pilot 25” 4

kobiety i czworo dzieci — człon­
ków rodzin marynarzy.

Na pokładzie pozostała 22-
osobowa załoga norweskiego
statku, której, po zlokalizowa­
niu pożaru przez polskie jedno­
stki strażackie, nie groziło nie­
bezpieczeństwo. Norweski frach­
towiec na holu przetransporto­
wany został na gdańską redę.

Nasza piłkarska wyobraźnia
pobudzona przeżyciami, jakich
dostarczyły nam ostatnie Mi­
strzostwa Świata, jest w pe­
wnym sensie wybujała. Chce-

my oglądać po prostu dobre,
stojące na wysokim poziomie
pojedynki piłkarskie i... nadarza

się po temu znakomita okazja,
bo już dziś na stadionie Wisły
przy ul. Reymonta dojdzie do

interesującego spotkania w cy­
klu rozgry^wek o Puchar Lata

pomiędzy krakowskim zespołem
■„Białej Gwiazdy”, a czechosło­
wackim zespołem Spartak —

Trnava. Gra będzie o dużą sta­
wkę, obydwie drużyny mają
bowiem najwięcej szans na zdo­
bycie pierwszego miejsca w

grupie i premii w wysokości 10

tys. franków szwajcarskich. Ale
obok tej ogromnej stawki, nie­
wątpliwą atrakcją tego poje­
dynku będzie występ na boisku

piątki polskich piłkarzy, którzy
uczestniczyli w ostatnich MŚ:
— Antoniego Szymanowskiego,
Adama Musiała, Kazimierza
Kmiecika, Zdzisława Kapki i
Marka Kusto. Nim wystąpią oni
w tym pojedynku o godz. 15.40
— zostaną powitani przez Za­
rząd Klubu i krakowskich ki­
biców.

Pikanterii natomiast dodaje
fakt, że Wisła, aby zdobyć pier­
wsze premiowane miejsce musi

pojedynek wygrać, bowiem w

tabeli prowadzą Czechosłowacy
z przewagą jednego punktu nad

zespołem krakowskim. (RM)
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rowski podjął decyzję o rozpoczęciu opera­
cji „Burza” w Warszawie w momencie, gdy
wojska hitlerowskie zaczęły opanowywać sy­
tuację na warszawskim przedpolu i organi­
zowały skuteczną jego obronę. Wojska ra­
dzieckie natomiast, które w walkach prze­
szły od 300 do 650 kilometrów, były wy­
krwawione i wyczerpały swoje ówczesne
możliwości zaczepne. Front zaczął się stabi­
lizować. Uporczywe walki prowadzono o

przyczółki na lewym brzegu Wisły. Naj­
większy z nich uchwyciły wojska radzieckie
pod Baranowem. Był to tzw. przyczółek
sandomierski.

Tymczasem
w przeddzień, 1 sierpnia, w Warszawie

wybuchło powstanie. Przesłanki wybuchu
Powstania Warszawskiego były złożone. W
dniach poprzedzających jego wybuch — na

wyzwolonych terenach ziem polskich władzę
objął Polski Komitet Wyzwolenia Narodowe­
go uznanv przez rząd Związku Radzieckie­
go. PKWN w dniu 22 lipca ogłosił Mani­
fest DO NARODU POLSKIEGO zapowiada­
jący demokratyczną przebudowę ustroju
Polski. Armia Czerwona i 1 Armia Wojska
Polskiego odnosiły dalsze sukcesy w wal-

Dowódca 2 Armii Pancernej gen. płk S.
Bogdanów, przewidując . zdecydowany opór
nieprzyjaciela, postanowił zastosować ma­
newr oskrzydlający i uderzyć na miasto je­
dnocześnie od zachodu, północy i wschodu.
Od południa miały atakować dywizje 7 Kor­
pusu Kawalerii Gwardii gen. lejtn. M. Kon-
stantinowa. Po uporczywych, ciężkich wal­
kach. trwających do późnych godzin^wie­
czornych 24
wojewódzkie
lone.

Wieczorem
wyzwolenie
artyleryjskim z 224 dział.

26 lipca do Lublina wkroczyli,
stycznie
żołnierze
kim

RYSZARD SŁAWECKI

1 Armii

żołnierzy radzieckich i pol-

24 lipca w Moskwie
Lublina honorowym

uczczono

salutem

Rzeszów i wdarły się do mia-
walkach ulicznych rozbiły je-

trzecie — po Lublinie i Bia-
miasto wojewódzkie wyzwala-

witani
utworzonej

tempa radzieckiego natarcia,
złamaniu oporu przeciwnika na za-

od Jarosławia i odparciu groźnych

Polskiej

gen. dyw. Zygmunta
odbyła się na placu

lipca, pierwsze polskie miasto
— Lublin — zostało

entuzja-
przez jego mieszkańców,

w Związku Radziec-

GODZI NA

wyzwo-

Frontu

Zajęcia: Archiwum

Tam

człowiekiem do taksówki, która za-

ZE

sądnej, być
i szacunku.

akcen-
podyk-

sytuacji

jui parokrotnie
się nad rodziną
alimentów. Był

awanturnikiem

chcą tutaj pra.co-
poćiągającą. Nie-

Tym
Pio-

po-
do
25,

TARA „HANDLOWA"
CHULIGANÓW, KTÓRZY
ULICZCE SPRZEDAWALI
PRZECHODNIOM CEGŁĘ

- -LIP;« i
I-i *1A'
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(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Powstanie
PKWN, który w rze­

czywistości spełniał wszystkie
funkcje rządu, oznaczało objęcie
władzy w kraju przez klasę ro­
botniczą i jej przedstawicieli o-

raz sprzymierzone z nią warstwy spo­
łeczne i ugrupowania polityczne.

Tymczasem letnia ofensywa Armii Czer­
wonej i 1 Armii Wojska Polskiego niosła
wolność mieszkańcom wschodnich terenów
naszego kraju. 21 lipca Naczelne Dowódz­
two Armii Czerwonej, kierując się intere­
sami narodu polskiego reprezentowanego
przez Krajową Radę Narodową i powołany
przez nią tego samego dnia Polski Komitet
Wyzwolenia Narodowego, którego siedzibą
miał być Lublin, wydało dyrektywę opera­
cyjną zmieniającą pierwotnie ustalone kie­
runki natarcia wojsk lewego skrzydła
1 Frontu Białoruskiego, przenosząc główny
jego wysiłek z kierunku siedleckiego

na Lublin

Do działań na tym kierunku Naczelne
Dowództwo Armii Czerwonej poleciło użyć
główną siłę uderzeniową Frontu — 2 Armię
Pancerną gen. płk
która wspólnie z 7
Gwardii gen. lejtn.
— wg wspomnianej
opanować Lublin

Siemiona Bogdanowa,
Korpusem Kawalerii

Michała Konstantinowa
dyrektywy — powinna

nie później jak 26—27
lipca. Dowództwo radzieckie mocno

towało, że wykonanie tego zadania
towane jest potrzebami aktualnej
politycznej w Polsce.

Realizując to zadanie dowódca 1
Białoruskiego marszałek ZSRR Konstanty
Rokossowski, utworzył grupę szybką w

składzie 2 Armii Pancernej i 7 Korpusu
Kawalerii Gwardii, która 22 lipca miała
wejść do bitwy z przyczółka na zachodnim
brzegu Bugu i kierując główne uderzenie
na Lublin do 26 lipca zająć miasto.

Lublin opasywały dwie linie umocnień: ze­
wnętrzna — biegnąca wokół miasta oraz we­
wnętrzna — rozbudowana w oparciu o rzekę
Bystrzycę, śródmieście i Stare Miasto. Więk­
sze domy Niemcy zamienili w punkty oporu,
na ulicach ustawili barykady. Miasta broniły
resztki rozbitych oddziałów 26 i 213 Dywizji
Piechoty, 20 i 991 Batalion Ochrony, dwa ba­
taliony do zadań specjalnych, 25 Pułk Policji
SS oraz 309 Samodzielna Kompania Łączno­
ści. Niemiecki garnizon liczył 4300 ludzi. Je­
go dowódcą był gen. leut. Hjałmar Moser.

Wieść o zbliżaniu się radzieckich czołgów
do Lublina oraz o sukcesach radzieckiego na­
tarcia zaktywizowała miejscowy ruch oporu i
lubelskich robotników. Po nawiązaniu kontak­
tu z jednostkami radzieckimi siły te współ­
działały z wojskami 2 Armii Pancernej w wy­
zwalaniu miasta.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
NAZYWAJĄ TO MIEJSCE OPAŁKOWEM. Nie­

którzy żartobliwie — inni z przekąsem. Oficjalnie
jest to Tarnów Zachodni. Rozsiadło się to miasto na

prawym brzegu rzeki Białej. Rozsiadło się w ogrodach,
zielone i ładne, z basenami kąpielowymi, imponują­
cym domem kultury, parkiem, hotelami, domem
handlowym, boiskami. Miasto zbudowane przez tar­
nowskie „Azoty".

Mówią w Tarnowie ó dyrektorze Opałce, że buduje — ale
u siebie Ma osiągnięcia w zakładzie — ale kosztem ludzi.
Żyłuje. Proszę go spytać, dlaczego buduje pod samymi bra­
mami zakładu? Przecież tam powietrze niezdrowe. Proszę
go spytać, jak u niego z BHP? Ciekawe, co odpowie.

Przyglądam się temu wysokiemu, energicznemu człowie­
kowi. Przypatruje się, jak konwojent, rozparty leniwie na

siedzeniu nysy zmienia pospiesznie pozycję na bardziej do­
puszczalną towarzysko, kiedy obok przechodzi dyrektor. Pa­
trzę, z jaką gotowością wykonywane są jego stanowcze po­
lecenia. Widzę dyscyplinę, a u niektórych dopatruję się prze­

może, grzeczności. Szukam znaków przywiązania
I znajduję.

tt

JE POCHODZĘ STĄD. Nie ehciałem tu przyjść.
Obawiałem się Tarnowa. Miał opinię trudnego za­
kładu i trudnych ludzi. Dopiero później przekona­

łem się, że. to nieprawda. Przychodziłem bez wyższe­
go wykształcenia i z'miejsca, w którym czułem się dobrze. Ale

zmuszony byłem przyjść.
Jestem tu już siedemnaście lat i nie wydaje mi się, żebym

zmarnował ten czas.. Nie mam . się czego wstydzić. Może gdyby
człowiek niewiele zrobił, ciągnęłoby odejść?

Piętnaście lat temu nie było tutaj ani kawałka bitej drogi.
Zmieniło się od tej pory. Wybudowaliśmy między innymi
cztery szkoły, Dom Nauczyciela, daliśmy dotację na miejski ho­
tel. Dlaczego „Ponar" i „Tamel” razem nie zrobią drugiego Do­
mu Nauczyciela? Choćby na złość. Gdyby tu był drugi tak du­
ży zakład jak nasz, też chyba nie dalibyśmy się zdystansować!

Tak, gdyby każdy zakład zrobił porządek wokół siebie by­
łoby zupełnie inaczej. Dyrektor tak chciałby. żeby inni pod­
jęli rzuconą rękawicę. Teraz „Azoty” są najlepsze, ale sa­
motne Nie ma rywalizacji.

— Bywają kierownicy liczących się zakładów przemysłowych,
których dyrektorowanie kończy się na bramie zakładu. Dalej
ani kroku. A dla mnie taki człowiek, to tylko pół dyrektora.
Powinno stać się zasadą, że zakład przemysłowy oddziaływuje
na swoje otoczenie.

W pamiętniku napisał: „być ambasadorem socjalizmu.”
— Tylko że kierujący dużym przedsiębiorstwem musi mieć

wrodzone predyspozycje do pracy społecznej. Musi to lubieć

SZKICOWNIKfl

A. WASILEWSKIEGO

pod dowództwem
Berlinga. Tego dnia
Litewskim pierwsza w wyzwolonym mieście
defilada oddziałów Ludowego Wojska Pol­
skiego. ......... . .. . ...

27 lipca został wyzwolony Białystok. W

przeddzień, o godzinie 8, po silnej nawale

ogniowej artylerii i nalotach lotnictwa, 3 Ar­
mia gen. płk Aleksandra Gorbatowa, wcho­
dząca w skład 2 Frontu Białoruskiego pod do­
wództwem gen. armii Gieorgija Zacharowa,
rozpoczęła szturm miasta. Przez całą noc z 26 na

27 lipca trwały walki uliczne. W tym czasie wkro­
czyły do miasta od północnego wschodu oddzia­
ły 269 i 283 Dywizji z 41 Korpusu Piechoty
gen. lejtn. Wiktora Urbanowicza, które wspól­
nie z pułkami 40 Korpusu Piechoty do rana

złamały opór nieprzyjacielskiego garnizonu i
całkowicie opanowały miasto. 27 lipca o go­
dzinie 6.00 ucichły w Białymstoku ostatnie wy­
strzały. Drugie po Lublinie miasto wojewódz­
kie odradzającej się Polski odzyskało wolność.

Rzeszów natomiast był położony na kie­
runku działań 1 Frontu Ukraińskiego, któ­
rym dowodził marszałek ZSRR Iwan Ko­
niew. Ścigając resztki rozbitych pod Broda­
mi dywizji niemieckich, związki 60 Armii
pod dowództwem gen. płk Pawła Kuroczki-
na, nacierając na Lwów. Jaworów i Ra­
dymno, zbliżały się do Rzeszowa. Gdy czo­
łowe oddziały przekroczyły San, Niemcy roz­
poczęli gwałtowne kontrataki dużymi siłami
piechoty i wojsk pancernych, dążąc do za­
hamowania

Po
chód
kontrataków nieprzyjaciela na przedpolach
Rzeszowa wojska 60 Armii gen. płk P. Ku-
roczkina sforsowały Wisłok na północ i po­
łudnie od miasta i obeszły niemiecki garni­
zon od skrzydeł, po czyrn jednocześnie z od­
działami nacierającymi od czoła gwałtownie
uderzyły na

sta, gdzie w

go załogę.
2 sierpnia,

łymstoku —

nej Polski odzyskało wolność.

kach ze wspólnym wrogiem. Natomiast w

ostatnich dniach lipca premier polskiego
rządu emigracyjnego w Londynie Stani­
sław Mikołajczyk udał się do Moskwy, gdzie
w myśl intencji aliantów miano omówić na

płaszczyźnie kompromisu między obozem de­
mokratycznym a londyńskim sprawę przy­
szłego rządu Polski. Inny problem w roz­
mowach moskiewskich miały stanowić sto­
sunki polsko-radzieckie i sprawa
granic wschodnich. Opanowaniem
przez Armię Krajową chciano w

tuacji nadać charakter argumentu
niającego pozycję S. Mikołajczyka

polskich
stolicy

tej sy-
wzmac-

_____ _

. . w jego
rozmowach z rządem radzieckim i przed­
stawicielami PKWN. Poza tym obawa, że
Armia Czerwona może wkroczyć do War-

Ludność Warszawy z poświęceniem i bo­
haterstwem stanęła do nierównej walki z

okupantem. Powstanie przerodziło się w po­
wszechną walkę ludu Warszawy ze znie­
nawidzonym wrogiem. Obok oddziałów Ar­
mii Krajowej na barykadach powstania
walczyły oddziały Armii Ludowej, Polskiej
Armii Ludowej, Korpusu Bezpieczeństwa,
dziesiątki tysięcy cywilnych mieszkańców,
mężczyzn i kobiet, dorosłych i dzieci.

63-dniowa walka powstańców, toczona w

warunkach druzgocącej przewagi Niemców
i w wyjątkowo niesprzyjającej sytuacji mi­
litarnej, mogła być prowadzona tylko dzię­
ki bezgranicznemu patriotyzmowi, bohater­
stwu i poświęceniu całego społeczeństwa
Warszawy.

szawy, zanim Armia Krajowa podejmie tam
działania powstańcze zaważyła na pośpiesz­
nym podjęciu decyzji o rozpoczęciu powsta­
nia. Komendant Armii Krajowej gen. dyw.
Tadeusz Bór-Komorowski, uzyskawszy w

dniu 31 lipca po godzinie 17 aprobatę De­
legata rządu emigracyjnego na Kraj Stani­
sława Jankowskiego „Sobola”, w obecności
kilku członków Komendy Głównej AK
zwrócił się do komendanta Okręgu War­
szawskiego AK gen. bryg. Antoniego Chru­
ściela „Montera” mówiąc: „Jutro punktu­
alnie o godzinie 17.00 rozpocznie pan ope­
rację ■“Burza” w Warszawie”.

Moment rozpoczęcia powstania
wybrano w wyjątkowo niedogodnej sytua­

cji. Komendant AK gen. dyw. T. Bór-Komo-

SPOŁECZEŃSTWO
wschodnich terenów

ziem polskich z uczuciem szczerej radości
i głębokiej wdzięczności witało swych wy­
zwolicieli —

skich.
W tym czasie,

naeh Polski siły
rym przewodziła

gdy na wyzwolonych tere-

ludowo-demokratyczne, któ-
Polska Partia Robotnicza,

przekuwając w czyn postanowienia historycz­
nego Manifestu Lipcowego PKWN, budowały
zręby Polski Ludowej i jej zbrojnego ramie­
nia

_ Wojska Polskiego, tereny leżące na za­
chód od Wisły, między Bałtykiem i Karpata­
mi, nadal znajdowały się w rękach okupan­
ta. Nadzieje milionów Polaków, zamieszkują­
cych te ziemie, rychłe wyzwolenie upatrywały
w nowej ofensywie Armii Czerwonej i Woj­
ska Polskiego.

robić. Tylko wtedy ta praca nie przeszkadza, nie męczy. Po­
wiedziałem kiedyś przy towarzyszu Gierku, że jeżeli zakład nie
ma urządzeń socjalnych, wina spoczywa wyłącznie na dyrekto­
rze. Czy ktoś mu bronił budować?

Ten, kto nie ma społecznikowskiej żyłki, będzie zawsze robił

tylko to, co mu władza każę.
„ tt

DZIŚ W ZAKŁADACH dzień skarg, ale skarżących się
niewielu. W ubiegły poniedziałek było pięćdziesięciu.
Już wiem, źe kto pracuje z inwencją i ofiarnie, ten

może liczyć na uznanie dyrektora Opałki. Tu się liczy praca.
Dyrektor jest wymagający.

Z moim zastępcą do spraw technicznych pracowałem jeszcze
w Sarzynie, w 1950 roku. Potem poszedł do Oświęcimia, a kie­
dy dowiedział się, że jestem w Tarnowie, sam tutaj przyszedł.
Pracujemy razem już 20 lat. Tyle samo liczy moja współpraca
z głównym księgowym. Zastępcę do spraw administracyjno-so-
cjalnych namówiłem do przejścia tutaj z Prezydium Powiato­
wej Rady Narodowej. Był tam sekretarzem. Dyrektor inwesty­
cji natomiast jest już za mojej kadencji czwarty. Piertoszy od­
szedł na stanowisko dyrektora departamentu. Dwóch następ­
nych przeszło na inne stanowiska w zakładzie. Za to

ten, który jest teraz, sprawdził się. Jest bardzo dobry.
Ekonomiczny wyszedł z naszej załogi. Ani jednego z głównych

dy. Bije prawdą prosto w oczy. Ale i sobie nie folguje.
W ciągu lat dyrektorskiej służby dorobił się siedemnastu

zaległych urlopów. Nie uważa tego za powód do dumy. —

Żadna chwała — mówi. Pracuje czternaście godzin na dobę.
Zawału jeszcze nie miał, i, być może, to akurat go ominie,
bo już emerytura blisko... Raz tylko zasłabł w swoim gabi­
necie. —. Dajcie spokój — prosił — powiadają, że przy za­
wale jest silny ból, a mnie nic nie boli.

JE DZIWIĘ SIĘ, że nie wszyscy
wać. Chemia nie jest dziedziną _

bezpieczna. Jesteśmy tu, jak na froncie, u> wiecz-
nej świadomości, że coś się może przydarzyć. Pra­

cuje Się wśród trujących środków, pod groźbą pożaru, lub wy­
buchu.

Nie odmawiam też nikomu, kto chce odejść. Jeżeli ktoś ma

możliwość awansu gdzie indziej — nie przeszkadzam.
Ale że żyłuję? Żyłować trzeba by jeszcze raz tyle. Ci, którzy

to mówią, nie wiedzą, co to praca. Przypatrzyliby się robocie
w kopalni, hucie, czy zakładzie włókienniczym. Ot, choćby do

takiego Andrychowa wystarczy podjechać. BHP? W ogólnopol­
skiej ocenie warunków socjalnych załóg oraz bezpieczeństwa i

higieny pracy zajęliśmy pierwsze miejsce w przemyśle che­
micznym.

Twierdzą, że powietrze tu złe... Zgodnie z badaniami nauko­
wymi najgorsze w Tarnowie jest koło sądu. Zresztą gdybyśmy
nie budowali tutaj, to przecież i nie w centrum — bo gdzie?
A więc znów na peryferiach, tyle, że po przeciwnej stronie mia­
sta. Wystarczy pomyśleć: ogrzewane baseny zasilamy z zakładu.
Mielibyśmy budować dziesięciokilometrową instalację? Każdy
z budowanych obiektów nam jest łatwiej — i taniej — utrzy­
mać. Dla powstającego właśnie lodowiska mamy amoniak. A

komunikacja tu doskonała i w gruncie rzeczy nie jest to żadna
odległość. Q

MAJĄ NIEKTÓRZY TARNOWIANIE takie, czy inną
ansę do dyrektora Opałki, a to że zbyt wymagający,
a to że zbyt ostry, ale dumni są z Zakładów Azotowych,

które pod jego kierownictwem na chemicznego potentata
wyrosły. Jaki jest więc Opałko — przemysłowy magnat bu­
dujący obiekty ku swej chwale? Indywidualność łamiąca
przyjęte w powiatowym mieście konwenanse i zwyczaje?

Ci, którzy liczą się w zakładzie, kierownicy wydziałów,
Inżynierowie, młodzi, ambitni ludzie lubią go i cenią. Za
bezkompromisowość. Za odwagę. Za sprawiedliwość.

A dyrektor niby opowiada jeszcze o sobie, ale już myśla­
mi jest przy nowych inwestycjach zakładowych. Przy kło­
potach i troskach związanych z rozbudową kaprolaktamu —

i przy tej kropli ryzyka, która towarzyszy każdej nowej
technologii, nowemu przedsięwzięciu. I, jakby mimochodem,
rzuca:

— Nie można bić człowieka za to, że mu się raz noga
powinęła. W technice powinie się drugi, trzeci i dziesiąty.
Ten, kto ma na koncie jedną przegraną i dziewięć zwy­
cięstw — Jest zwycięzcą.

Inżynierowie z „Azotów” mają obowiązek rozwiązywania
przydzielonych im technicznych tematów. Niech nie jałowie­
ją. Kiedyś dyrektor poszedł na studia, bo uważał, że nie ma

twarzy upominać pracowników z wyższym wykształceniem,
żeby kontynuowali naukę. Dziś sam jest’magistrem inżynie­
rem i nie pozwoli u siebie gnuśnieć. Buntowali się? Nie
szkodzi. Nie cieszy dyrektora człowiek stojący w miejscu.'
Chce, żeby wszyscy pięli się w górę.

Wie bowiem, że tacy ludzie, to sól ziemi, na której żyją i
pracują. Źe bez nich nic z miejsca nie ruszy. Szanuje ich i
poważa.

— Odpowiednia kadra, to 100 procent powodzenia zakładu.
Wykształceni, zdolni, samodzielni ludzie. Ja mam taką właśnie
kadrę kierowniczą.

inżynierów, czy kierowników wydziałów nie potrzebowałbym
zmieniać. Przeciwnie, w ogromnej większości kwalifikują się
do awansu.

Z takimi ludźmi można budować. Jeden człowiek nie jest
zdolny poradzić wszystkiemu.

Żaden z wymienionych przez dyrektora Opałkę pracowni­
ków nie szedł jego drogą. Żaden z prostego robotnika nie
wyrósł na dyrektora.

— Uważam — mówi Opałko — że człowiek, który zna ży­
cie fabryczne od podszewki, może być bardziej wszechstron­
ny od tego, który nie poznał tego na własnej skórze. Ale
trudno moją drogę życiową, mój awans, przyjąć dziś za

wzorzec. Nie te czasy.
Można Opałki nie lubieć. Ostry. Bezkompromisowy. Twar-

to jak miejscowości klimatycz-Nie ma
ne w otoczeniu pięknych lasów lub par­
ków! Tu dopiero się odpoczywa, pośród
przebogatej zieleni. Jeżeli park posiada
jeszcze ławeczki — jak w Ciechocinku —

jest okazja do wymiany myśli, a później
i.„ obrączek.

Dlatego dbajmy o nasze parki, które łą­
czą parki znudzonych pacjentów już po
tygodniowym pobycie.

Woda wodą — kąpiele kąpielami, a

leczniczy flirt — może być relaksem, jeśli
nie czymś więcej...

PROPOZYCJA
W CIEMNEJ

samotnym:
ZA JEDYNE

100 ZŁOTYCH, PRZYBRAŁA DZIŚ INNĄ FOR­
MĘ. Nie tylko znacznie delikatniejszą, ale i

bardziej skuteczną — przynoszącą wielotysię­
czne dochody. Nie można tego nazwać, formal­
nie rzecz biorąc, napadem rozbójniczym, choć
skutki „ofert" są do siebie podobne. Kupu­
jący pozbywa się pieniędzy, nie otrzymując w

zamian od sprzedawcy nawet symbolicznej ce­
giełki.

Tak było m. in. z panią Zofią, do której w

połowie czerwca zgłosił się niezmajomy męż­
czyzna oświadczając, że przed godziną rozma­
wiał z jej mężem na budowie ich domku i

polecono mu, by zgłosił się do domu po pie­
niądze na transport cegieł. Może to załatwić
po przystępnej cenie. Prócz pieniędzy potrzeb­
ny jest też, dla załatwienia formalności, do­
wód osobisty.

To był „chwyt" pana Józia. Wywierał na ku­
pującym korzystne wrażenie, uprawdopodob­
niające całą transakcję. Pani Zofia wsiadła do
taksówki, którą przyjechał nieznajomy i ra­
zem podjechali pod biurowiec, gdzie miał za­
łatwić zakup cegły. Wraz z pieniędzmi (a było
ich 6.500 zł) oraz dowodem osobistym, młody
człowiek wszedł do gmachu, ona zaś oczeki­
wała w taksówce. Pół godziny, godzinę. Nada­
remnie. Zaniepokojona poszła szukać nieznajo­
mego, lecz okazało się, że wyszedł drugim
wyjściem i zniknął bez śladu. Zawiadomiła o

tym fakcie Komendę Dzielnicową MO Kra­
ków—Krowodrza.

Było to już drugie podobne zgłoszenie. Po­
przednie dotyczyło „sprzedaży" przez młodego
człowieka., cementu. Nabywczyni, pani Euge­
nia, chciała mieć chodnik wokół swojego domu
i rozpytywała robotników na budowie o po­
trzebny materiał. Następnego dnia zapukał do

jej mieszkania młodzieniec oferujący cement.

Pobrał 2.500 zł gotówką, dowód osobisty i wraz

z pomocą domową pojechał pod biurowiec,
zaginął wszelki ślad po nim..

21 czerwca historia znów się powtórzyła,
razem przyszedł o godzinie 22.00 do domu
tra K. proponując mu kupno cegły. Po dłuż­
szej rozmowie, nabywca dał się wreszcie prze­
konać, wsiadł z młodym — znanym mu z wi­
dzenia
wiozła łch na ulicę Syrokomli pod Biuro Pro­
jektów. Tu „sprzedawca” wraz z dowodem

„Kręgielnię" i wstąpił na kawę. Po chwili do

jego stolika przysiadł się młody człowiek. Mi­
licjantowi nagle przypomniał się rysopis poszu­
kiwanego oszusta. Zatrzymał więc podejrzane­
go — do wyjaśnienia sprawy.

Józef W. początkowo 'stawiał energiczny o-

pór, ugryzł nawet dzielnicowego w palec. Tym
razem był jednak bez szans. Wkrótce nadje­
chał wezwany radiowóz i 24-letni przestępca
został przewieziony do aresztu, a prokurator
wydał nakaz aresztowania. Przy podejrzanym
znaleziono 6 z siedmiu i pół tysiąca zł wyłu-

pana Piotra i 1.500 zł poszedł załatwić sprawę
i... więcej nie wrócił.

Milicja dysponując dokładym rysopisem o-

szusta wszczęło energiczne śledztwo. Ustalono
nazwisko naciągacza oraz jego miejsce zamie­
szkania. Okazało się, że był
karany za kradzieże, znęcanie
i uchylanie się od płacenia
znanym na terenie Liszek
zmieniającym ciągle miejsce pobytu.

Zarządzono poszukiwania. Już następnego
dnia, a było to akurat podczas Święta „Ga­
zety", dzielnicowy pełniący dyżur w rejonie
Woli Justowskiej przyjechał na motorze pod

dzonych poprzedniego dnia. Nie zdążył ich

jeszcze wydać. A wydawać pieniądze na uczto­
wanie lubił bardzo. Był częstym gościem „Krę­
gielni", gdzie wesoło się bawił, płacąc wy­
sokie rachunki. Miał dużo czasu, nigdzie nie

ee-

gielni", ;
sokie rachunki. Miał dużo czasu, nigdzie
pracował, zajmował się tylko „sprzedażą"
gieł.

Być może, iż oszukał więcej osób, toteż
krzywdzeni proszeni są o zgłaszanie . się
KD MO Kraków—Krowodrza, ul. Batorego
pokój nr 20, celem złożenia zeznań.

A swoją drogą wciąż nie brak naiwnych,
których z taką łatwością „nabijają w butel­
kę” pospolici oszuści.
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WSZYSTKO TO JEST WYNIKIEM SKUTECZ­
NEGO, DOŚĆ NIEŁATWEGO TRUDU DWÓCH
1 PÓŁt TYSIĘCY LUDZI LICZĄCEJ ZAŁOGI BU­
DOWNICZYCH, w tym zwłaszcza tysiąca trzystu
górników, którzy przemyślnym sposobem zeszli pod
poziom chroniących do skarbów dostępu mas wod­
nych i żywioł zmusili do posłusznego biegu przez
odwadniające chodniki do gardzieli pomp wyrzuca­
jących teraz nieprzerwanie sztuczną rzekę na po­
wierzchnię ziemi.

Potrójny sukces

budowniczych „Pomorzan” w walce z potęgą żywiołu wod­
nego i kaprysami górotworu, który pozwolił "wygrać wy­
ścig z czasem, jest znamienny dla sytuacji w Polsce lat

siedemdziesiątych. Po pierwsze — jest to sukces śmiałej
i nowatorskiej myśli technicznej, popartej rzetelną wiedzą
inżynierskiego ryzyka, z którego zrodziła się oryginalna
koncepcja budowy tej kopalni. Jest to sukces zespołu fa­
chowców. na czele którego znaleźli się mgr inż. Włodzi­
mierz Woźniczko — dyrektor Kombinatu Górniczo-Hutni­
czego „Bolesław”, mgr inż. Jan Pazdro z biura projektów
„Cuprum”, prof. dr Roman Bromowicz i doc. dr Zbigniew
Wilk z krakowskiej AGH oraz hydrolog inż. Jerzy Wła-

Foł. Węglowski

roboty przygotowawczo, cały system chodników tworzących
podejście do złoża i system ganków oraz komór przezna­
czonych do odprowadzenia wód, postanowiono zbudować w

skałach permskich. Budowniczowie zeszli w „suchej” skale

poniżej poziomu zalegania wód. I dopiero wówczas, kiedy
gotowy był cały system — szerokim, trzy i pól kilometra liczą­
cym frontem, podeszli do granicy złoża kruszconośnego, aby
stąd w kilku równocześnie miejscach zaatakować wody i wgry­
zać się w złoże, w miarę odprowadzania zeń masy wodnej.
I w tym rozwiązaniu właśnie, które chytrze i przemyślnie
obeszło wodną przeszkodę, kryje się główne źródło sukce­
su. Dzięki temu można było kopalnię budować dwa razy szyb­
ciej i znacznie taniej niż przewidywała metoda „klasyczna”.
Kryło się w wyborze tego sposobu olbrzymie ryzyko. Trzeba

było odważnie przeciwstawić się schematyzmowi i rutynie.
Trzfeba było ogromnej, gruntownej wiedzy hydrologicznej i geo­
logicznej, aby taką decyzję podjąć. Dziś już wiadomo, że ry­
zyko i odwaga opłaciły się znakomicie.

Górnicy z „Pomorzan” przechytrzyli wodną potęgę.
Wdarli się pod masy wód. Stoją dziś wobec tzw. wód staty­
cznych, jak świadomy swej siły zapaśnik. To w jednym, to
w drugim miejscu wchodzą odcinkami w warstwy wodo­
nośne. czujnie pilnując, by masa napływającej wody nie
przekroczyła przygotowanych za wczasu możliwości wypom­
powania jej na powierzchnię. Żywioł wodny spokorniał.
Krok za krokiem poddaje się człowiekowi. Spływa w prze­
znaczone do tego studnie, skąd rurociągami wędruje na po­
wierzchnię. W polu wydobywczym pozostają coraz rozleglei-
sze, osuszone obszary.

JANUSZ RATAJCZAK

snowolski z „Bolesławia”. Ludzie ci umieli przełamać
schemat tradycjonalnej metody przedzierania się przez
nasycone wodą warstwy geologiczne i stworzyli śmiałą
koncepcję budowy. Po drugie zaś, są „Pomorzany” sukce­
sem nowoczesnych, odważnych i opartych o naukowe pod­
stawy, metod kierownictwa i zarządzania. Są plonem de­
cyzji, podjętej w roku 1970 na najwyższym, rządowym
szczeblu, która stworzyła możliwości realizacji owej śmia­
łej koncepcji wbrew opozycji grona konwencjonalnie my­
ślących fachowców. Po trzecie — są „Pomorzany” sukce­
sem dobrze zorganizowanej, skutecznej roboty załóg ro­
botniczych tuzina przedsiębiorstw, które w tym przedsię­
wzięciu uczestniczyły. .Jest ta kopalnia plonem osobistego
męstwa, tężyzny fizycznej i moralnej takich ludzi, jak
górnik przodowy Antoni Niżnik, stający do pracy na naj­
trudniejszych przodkach i osiągający, dzięki wyśmienitej
Organizacji pracy pod strumieniami wody, najlepsze wy­
niki wydobywcze. Ludzi, wśród których na czele znaleźli
się przodowi górnicy Waldemar Tśrgański, uczeń Niżnika
starający się mu dorównać, Bolesław Pachla i Marian
Sierka oraz dziesiątki innych. Jest to plon ambitnego wy­
siłku brygadzistów montażu konstrukcji stalowych Zdzi­
sława Machury, Stefana Tarasińskiego i Mariana Mitusińr
skiego — bijących rekordy w robotach budowlano-monta­
żowych na powierzchni. I skutecznej roboty sztygarów
zmianowych, takich jak Jan Szomel i Tadeusz Twardowski.
Załoga podstawowa Przedsiębiorstwa Budowy Kopalń Rud
z Bytomia opanowała tu i rozwinnęła metody pracy, które
otwierają nowy rozdział techniki i technologii w polskim
górnictwie.

Na posiedzeniu Rady Budowy
niechętnie patrzą na reportera, który przysłuchuje się Ich

„wewnętrznej” wymianie zdań. Do uroczystego otwarcia
kopalni pozostało jeszcze dziesięć dni. Podwykonawcy roz­
liczają się tutaj co do godziny z pozostałych do ukończe­
nia prac na powierzchni. Głównym referentem jest inż.
Jan Michalski — reprezentujący Generalnego Wykonaw­
cę. Radę prowadzi dyr.. Stanisław Telęga ze Zjednocze­
nia w Częstochowie. Klasyczne, codzienne bolączki budow­
nictwa. Okazuje się, że deszczowa pogoda uniemożliwia
naprawy dekarskie. Gdzie indziej opóźniono zamontowa­
nie armatury w pomieszczeniach sanitarnych. Uwaga kon­
centruje się na obiektach technicznego zabezpieczenia ru­
chu kopalni. Tutaj sytuacja jest zresztą najlepsza.

Reporter idzie potem pomiędzy dziesiątki tysięcy metrów
kubicznych hal zakładu wzbogacania rud. Krąży między
spychaczami wykonującymi końcowe prace porządkowe. Na.
tym placu budowy, który nieprzerwanie tętni życiem roz­
pędzającej się do ruchu, wielkiej kopalni, na każdym kroku
znajduję potwierdzenie dyskusji podczas konferencji. Bu-
dowa kopalni „Pomorzany” jest już nieomal gotowa. Ba,
nawet wielka hałdą wyrzuconej z chodników skały perm-
skiej, która jeszcze niedawno była pustynnym rumowi­
skiem, dziś jest zniwelowana i zarosła już młodniakiem
drzewnym.

Mgr inż. Józef Łęgowik, kierownik robót i główny inży­
nier Zakładu Budowy Kopalń nr 3 wyjeżdża z dołu w

wyśmienitym humorze. Zdejmuje usmarowany hełm
ochronny i spieszy do łaźni.

R
ubryka pod tytułem „Foto­
reportera przy tym nie by­
ło" chyba już zupełnie zni­
kła z lamów prasy polskiej;
jeszcze lat parę... naście te­

mu prowadziła jq Panorama, ale i
w tym magazynie pewnego dnia
nastał kres staraniom rysownika,
usiłującego piórkiem i pędzlem, ta­
lentem i wyobraźnia nadrobić ten

„straszny" brak obecności fotore­
portera w momencie wydarzenia.

Widocznie uznano, że nie wszystko mu­
si być uwiecznione w formie wizerunku —

jeśli nie fotograficznego, to przynajmniej
imitującego fotografię, a po drugie — że
rysunek to jednak nie to.

Prawdopodobnie ten drugi wzgląd ma

znaczenie decydujące, ponieważ w ocenie

czytelników informacja fotograficzna po­
siada wysoki walor prawdy obiektywnej
(bo człowiek fotografuje, ale — pozu'61-
my sobie na kalambur — obiektyw robi
fotografie). Oczywiście, dodajmy od sie­
bie, i w tej najbardziej obiektywnej rze­
komo ze sztuk, sporo miejsca na tenden-^
cję i czysty subiektywizm.: kto popracotoal
nie całkiem bezmyślnie kamerą — wie, jak
minimalnymi na pozór środkami — np.
przez nieznaczną zmianę kąta „widzenia"
aparatu, .jego położenia do osi symetrii lub
linii horyzontalnej fotografowanego przed­
miotu — można interpretować temat...

Ale to są tajemnice warsztatu, które u-

jawniamy tylko wyjątkowo. Nie ulega
przecież wątpliwości, że zapotrzebowanie
na fotografię prasową jest ogromne, a na.,
obecność fotoreportera — jeszcze większe.

Od razu rzecz wyjaśniam. Otóż nader
często się zdarza, że mili nasi Czytelnicy
z wielkim uporem domagają się przy­
bycia fotoreportera CAF na wielką, ga­
lową uroczystość w instytucji lub przed­
siębiorstwie przemysłowym. Długo nie mo­
gliśmy pojąć, czemu tłumaczenia niecelo-
wości naszej w tym momencie pracy —

nie trafiają do przekonania zapraszają­
cych? To przecież, zdawałoby się. sprawa
całkiem oczywista: „fotoreportaże" z ta­
kich zakładowych galówek, przedstawia­
jące sale zapełnione rzędami uczestni­
ków, „stoły prezydialne" itp. — to ma­
teriały przeważnie dla późniejszej publi­
kacji bez wartości. Mówiliśmy: „zaproś­
cie nas wcześniej, umożliwcie opracowa­
nie sylwetek Waszych najlepszych w pra­
cy i poza nią": niestety, wciąż bywamy
zapraszani „na akademię", „na otwarcie",
„na uroczystość". W końcu i my pojęliś­
my: nie fotografie są najważniejsze, cho­
dzi o ten fason i szyk, żeby się „coś"
działo w błyskawicach fleszów...

Ale. mili moi, w takim, przypadku mo­
żna sobie za tanie pieniądze wynająć fa­
ceta z lampą błyskową: nie musi, nawet

robić zdjęć (oszczędność materiału nega­
tywowego) — niech tylko błyska.
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IECHA.J powyższe „pól-żartem" za

wstęp wystarczy, teraz już całkiem

poważnie. Jak. wszystkim (?) wia­
domo. w Krakowie istnieje OD­

DZIAŁ CENTRALNEJ AGENCJI FOTO­
GRAFICZNEJ RSW „PRASA—KSIĄŻKA
—RUCH", (uff, nazwa trochę przydługa,
pocieszmy się, że .nie nastąpiła fuzja z

kilkunastoma jeszcze przedsiębiorstwami).
Teraz, gdy napiszę, gdzie się mieścimy —

wiem, te każdy pomyśli to, co każdy mó­
wi w takim wypadku: „Bohaterów Stalin­
gradu 13? — to wy, tego, no..... Venus"...“.

Dla uniknięcia nieporozumień więc:
„Venus" to — KTF i prezes Klimczak, a

my czyli CAF, chociaż „w jednym stali
domu", to nie „Venus“. W ponurym bu­
dynku przy ul. Bohaterów Stalingradu 13,
mieści się zresztą sporo jeszcze innych
instytucji bardzo różnych, chociaż w na

zwie posiadających słowa o fotograficznym
rodowodzie.

KORO O TEJ NASZEJ aktualnej
siedzibie mowa, bo okoliczności
lokalowe w bardzo znacznym sto­
pniu warunkują tzw. profil, po­

wiedzmy szczerze: Oddział CAF jest w

tej chwili mikrokomórką. z której w przy­
szłości (nie nazbyt — spodziewamy się —

odległej) wyrośnie w pełnym tego słowa
znaczeniu potężna instytucja fotografii
prasowej i propagandowej.

Teraz jednak możliwości nasze są ogra­
niczone: dwóch ..szalejących" fotorepor­
terów — red. red. Andrzej Piotrowski i

go foto-teka obejmuje 2 870 000 klatek
czarno-białych redakcji krajowej, 277 0Ó0
klatek o tematyce zagranicznej, 487 300
klatek zdjęć technicznych, negatywów ko­
lorowych ok. 113 000 klatek, a także —

dla Krakowa szczególna, to ciekawostka —

77 tys. klatek z archiwum przedteojennego
IKC... Oddział w Krakowie w swym, ar­
chiwum podręcznym dysponuje zaledwie
ok. 7 tysiącami klatek (ok. 800 tematów)
z lat 1973 i 1974.

Archiwum zajmuje jedną półkę szafy,
stykówki kontrolne (rodzaj katalogu tych
zdjęć) — dwie, i w tej formie nie nadaje
się do udostępniania zainteresowanym. No,
cóż — chcieliśmy urządzić fototekę dla
klientów, jednak kochana Miejska Komi­
sja Lokalowa stwierdzając ..rzeczywiście
trudne warunki lokalowe CAF" unieważ­
niła dwie swoje „ostateczne" korzystne
dla Oddziału decyzje. Chcieliśmy również
uruchomić laboratorium dużych for/na-
tów (posiadamy specjalny, ogromny po­
większalnik do tego celu) — tak potrzeb­
ne dla zaspokojenia, potrzeb wystawien­
nictwa i propagandy wizualnej, niestety

STANISŁAW ZAWADZKI

Fotoreportera

przy tym nie było
Maciej Sochor, garstka pracowników tech­
nicznych, stłoczonych w niebywałej cia­
snocie — taka jest aktualna rzeczywistość
Oddziału. Realizacja najniezbędniejszych
tematów fotorcporterskich dla Biuletynu
Krajowego CAF i ewent. dla współpra­
cujących z nami agencji zagranicznych,
codzienny serwis tele-foto dla redakcji
krakowskich, edycja comiesięcznej fotogra­
ficznej „Kroniki Krakowskiej CAF" o

rosnącym coraz bardziej nakładzie, wy­
dawanie pewnej liczby foto-folderów na

zamówienie określonych zakładów pracy,
redagowanie paru rocznie tzw. zestawów
specjalnych, związanych z najważniej­
szymi okazjami politycznymi — oto wła­
ściwie wszystko, na co nas stać obecnie.

A tymczasem, rozliczne instytucje (CAF
nie podejmuje zleceń osób prywatnych)
szturmują nasz Oddział, domagając sie
bardzo stanowczo (a nieraz i „groźnie")

fotografii, fotografii i jeszcze raz fotogra­
fii o określonej tematyce, formatach (cza­
sem — bardzo malutkich, czasem — o po­
wierzchni liczonej w metrach kwadrato­
wych), czarno-białych lub też kolorowych,
względnie przeżfoczy dó rzutników. A

wszystko to najlepiej od razu lub osta­
tecznie na... jutro rano! .-

ILI NASI GOŚCIE są niekiedy
dość rozczarowani, gdy dowia­
dują się, że Centralna Agencja
Fotograficzna nie ma „na skła­

dzie" żadnych fotografii, lecz tylko archi­
wum negatywowe, na domiar — w sta­
dium organizacyjnym, z katalogiem . w

opracowaniu. Gdzie nam do naszej war­
szawskiej „mamy" przy ul. Foksal, które­

— wobec takiego „zrozumienia" potrzeb
ze strony MKL, potrzeb nie tyle CAF-u,
ile polityczno-kulturowych regionu kra­
kowskiego, mu-simy z tym lat kilka jeszcze
poczekać.

»

AK SŁYCHAĆ, już w r. 1977 będzis
mógł Oddział CAF przeprowadzić się
do przewidzianych dlań pomieszczeń
w centrum RSW „PRASA—KSIĄŻKA

—RUCIi", budowanym nieopodal Ronda
Grzegórzeckiego. Tam będzie dopiera
wszystko!

Na parterze — obszerny hall, w którym
przychodzących klientów CAF powita sta­
le zmieniana ekspozycja zdjęć. Z hallu -~

wejścia do działu zamówień i obszernej
foto-teki czyli katalogu zarchiwizowanych
fotogramów. Po wybraniu potrzebnego
zdjęcia będzie można je zamówić i 0-
trzymać, w razie potrzeby, nawet’ jeszcze
w tym samym dniu i w dowolnym for­
macie, gdyż część techniczna CAF obej­
mie sprawne laboratoria czarno-białe nor­
malnych i dużych formatóu), fotografii
barwnej, a także stanowisko mikrofilmo­
wania. Osobne pomieszczenie zajmie dział
reprodukcji, a wielorakie możliwości fo­
tografii reklamowej i propagandowej za­
pewni duże atelier z dwiema, ruchomymi
rampami świetlnymi i specjalnymi ekra­
nami.

Blisko 600 m kwadr, przestrzeni użytko­
wej CAF w przyszłym krakowskim cen­
trum prasy, wobec 60 m kwadr, posiada­
nych. obecnie — oto porównanie dające
wyobrażenie o skali oczekującej nas

przemiany.

Poskromienie żywiołu

wodnego było głównym, podstawowym warunkiem, który
trzeba spełnić, by wyrwać ziemi olkuskie skarby. Dolomity,
kruszconośne leżą tu bowiem na głębokości stu metrów
pod warstwą gąbczastych, nasyconych milionami kubików
wody, skał i piasków nadkładu. Tradycjonalny sposób
przedzierania się do kruszca wymaga kosztownego zamra­
żania gruntu wokół drążonych szybów i wokół budo­
wanych pod ziemią — w nasyconych wodą skałach —

dziesiątków kilometrów chodników. Innymi słowy „kla­
syczna” metoda budowy wymagała w przypadku „Pomo­
rzan” tego, by rozległe roboty przygotowawcze prowadzić
w najtrudniejszych warunkach nieprzerwanej walki z ży­
wiołem wodnym. Tę metodę właśnie autorzy koncepcji
t> jakiej mowa odrzucili.

Rzecz polega na tym, iż przepuszczające wodę i nasycone
nią utwory geologiczne są tu gdzie niegdzie przerośnięte pokta­
lami odmiennej formacji geologicznej. Między dolomity krusz-
sónośne wprasowaly moce formujące skorupę ziemi nićprże-
puszezająee wody utwory Permu. I autorzy koncepcji posta­
nowili wykorzystać tę różnorodność. W „Pomorzanach” główne

Rozcinanie złoża

postępuje lepiej, niż się spodziewano. Kiedy siedzimy
przy szklance herbaty, w chwili wytchnienia pomiędzy
codziennym przeglądem robót na dole a kolejną naradą
koordynacyjną, naczelny inżynier PBKR , Marian Gomula,
który od wielu tygodni zamieszkał w „Pomorzanach”,
stwierdza z uśmiechem, że wreszcie można wyzwolić się
z wielotygodniowego napięcia. Walkę z wodą wygraliśmy,
powiada. Wygraliśmy ją jako kopalnia i cała budowa. Ale
to nie oznacza końca. Tę walkę prowadzą i będą nie­
ustannie prowadzić załogi przodków na mokrych złożach.

-K-
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swój pracowity żywot. Ale dla Łęgowika i Niżnika, Targań-
skiego i dyrektora Woźniczki, dla Sierki i sztygara Szomela ta

data oznaczać będzie jeno kolejny etap nieprzerwanego trudu
w jakim trzeba zwyciężać żywioł i wydobywać podwodne
skarby. Bo czekają już na eksploatację dalsze złoża olkuskie.
A w gabinecie dyr. Woźniczki już gromadzą się dokumenty
przygotowań ataku na kolejne złoża. „POMORZANY” DAŁY
DOBRY POCZĄTEK!

Makieta zespołu prasowego przy Rondzie Grzegórzeckim. Strzałka wskazuje Kudynek, w którym oprócz Biura Ogło­
szeń KWP i sali zebrań, znajdzie się Oddział CAF. FOT. CAF — M. SOCHOR
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września — zbierze się w Rzymie ko­
lejny, czwarty, Synod Biskupów. Te­
matem jego obrad — tym razem

przygotowywanych niezwykle staran­
nie, m. in. poprzez szerokie konsultacje z

licznymi ośrodkami katolickimi w całym
świecie — będzie ewangelizacja współ­
czesnego świata.

Sformułowanie tematu wydaje się wskazy­
wać, że chodzi tu o działalność ekspansywną. O
pozyskiwanie nowych dusz, o nawracanie ludzi
bądź niewierzących, bądź wyznających inne re-

ligie. A więc — o działalność, która zawsze, na

przestrzeni niemal dwóch tysięcy lat, stanowiła
główną misję. Kościoła. A równocześnie — o

działalność, która w każdej epoce innymi mu-

siała posługiwać się środkami i metodami. Czy
tak jest naprawdę? Czy Kościół katolicki jest na

tyle silny, by podjąć taką właśnie ekspansywną,
zakrojoną na wielką skalę pracę misyjną?

ANIM spróbujemy na to pytanie odpowie­
dzieć, musimy zrobić małą, ale — wydaje się
— niezbędną dygresję. Otóż, mówiąc o epo­
kach działalności misyjnej, nie można wtła­

czać ich w ramy powszechnie przyjętego przez his­
toryków podziału dziejów. W tej dziedzinie rzeczą
słuszniejszą byłoby przyjęcie innego schematu i

podzielenie całej historii ewangelizacji na trzy
podstawowe okresy. Pierwszym z nich byłby okres
od powstania chrześcijaństwa do edyktu mediolań­
skiego. Okres dwóch stuleci, kiedy chrześcijaństwo
pozyskiwało nowych wyznawców niemal wyłącznie
słowem i świadectwem’). Świadectwem własnego
przykładu, niejednokrotnie — własnego życia. Rok
313 rozpoczął kolejną erę działalności misyjnej, zor­
ganizowanego w religśę państwową i posługującego
śię tzw. środkami bogatymi, chrystianiz-
mu. Era ta. zwana od imienia twórcy edyktu, kon-

slańtyńską zakończyła się niedawno, w czasach nam

współczesnych. Zwolennicy ścisłych cezur uważają,
iż kres jej położył II Sobór Watykański. Nie ne­
gując. ogromnej, rzec można przełomowej, roli
Taticanum II, wypadnie stwierdzić, iż był on ra­
czej skutkiem niż przyczyną głębokich, zewnętrz­

nych i wewnętrznych — dokonujących się w łonie

samego katolicyzmu — zmian, które zgotowały ko­
niec erze konstantyńskiej. O jej kresie zdecydował
w ostatecznym rachunku splot różnorodnych wa­
runków, zjawisk i procesów — cywilizacyjnych,
społecznych, politycznych — charakterystycznych
szczególnie dla drugiej połowy bieżącego stulecia.
Warunków i zjawisk, które nie tylko wytrąciły
Kościołowi z rąk świecki miecz instytucjo­
nalnych i organizacyjnych układów, zapewniają­
cych mu daleko posunięty wpływ (by nie rzec —

presję) na różne dziedziny życia społecznego i je­
dnostkowego, ale — co bardziej istotne — które
zakwestionowały w świadomości milionów katoli­
ków’ jego autorytet doktrynalny i moralny. Które

doprowadziły do szerokiej sekularyzacji kultury,
nauki, światopoglądu.

TEJ SYTUACJI samo pojęcie „ewangeli­
zacja” nabiera innej treści. Ewangelizacja
dziś oznacza nie tyle działalność w „kra­

jach misyjnych” (do których tradycyjnie zali­
czano Afrykę, Azję i Oceanię), ile walkę o u-

trzymanie aktualnego stanu posiadania. Trawe­
stując głośne swego czasu słowa francuskiego
kardynała Suharda, wypowiedziane podczas ka­
zania w Lisieux w 1947 roku, można powiedzieć,
iż terenem misyjnym stają się dziś także kraje
od wieków chrześcijańskie, staje się praktycz­
nie cały świat.

Nowa, jakościowo nowa (jeśli tak można po­
wiedzieć) epoka, w jaką obecnie wszedł Kościół,
epoka kryzysu wiary, sekularyzacji kultury i
nauki, postawiła pod znakiem zapytania sku­
teczność, celowość i przydatność większości sto­
sowanych dotychczas, przez wieki całe, instru­
mentów ewangelizacji. I wbrew pozorom nie
chodzi tu tylko o jej, mówiąc w przenośni, tech­
niczno-organizacyjne zaplecze. Nie o to, że środ­
ki. masowego przekazu wystąpiły w roli konku­
renta ambony i katechezy, gdyż — po pierw­
szych oporach —- Kościół włączył je także w

swoją służbę.
Trudności, na jakie dziś, we współczesnym świę­

cie, napotyka ewangelizacja są zgoła innej i —

znacznie głębszej natury. Wśród nich do pierwszo­
planowych należy zaliczyć, po pierwsze, oporny lub

obojętny na „sacrum”’) i wartości nadprzyrodzone
sposób myślenia współczesnego (także wierzącego)

WIESŁAW MERCIK
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człowieka. Po drugie — nowe 1 prężne ezęstokrnć
koncepcje człowieka i losu ludzkiego, w których
nie ma miejsca dla Boga, ani tym bardziej dla
Kościoła. Zmarły niedawno kardynał Jean Danie-

lou, próbując najbardziej lapidarnie określić głów­
ne cechy współczesności, stwierdził, iż tym, co ją
charakteryzuje jest „eksplozja techniki” oraz po­
jawienie się „humanizmu ateistycznego”.

Oczywiście, na tych dwóch wymienionych przy­
czynach nie kończy się lista zjawisk i procesów
utrudniających Kościołowi prowadzenie działalności

misyjnej. Dokument zwany Schematem Przygoto­
wawczym do Synodu Biskupów, a pomyślany jako
płaszczyzna szerokiej konsultacji i dyskusji przed-
synodalnej klasyfikuje i grupuje najważniejsze zja­
wiska i procesy współczesności pod kątem ich

wpływu na działalność ewangelizacyjną i pyta
wprost: które z nich sprzyjają, a które utrudniają
ewangelizację współczesnego świata.

PUNKTEM WYJŚCIOWYM zawartej w tym
dokumencie analizy aktualnej sytuacji w

jakiej znajduje się Kościół, jest stwierdze­
nie, że „świat współczesny, to świat, który pod­

lega ewolucji (...) Rodzi się nowy model tycia
(...) a w świadomości ludzi zmieniają się kryte­
ria oceny i skale wartości".

Ewolucja ta zawiera w sobie zarówno elemen­
ty sprzyjające ewangelizacji, jak i inne, które
ją utrudniają. Co, zdaniem autorów dokumentu,
sprzyja działalności misyjnej Kościoła?

— „Ludzie poszukują nowego stylu życia, wy­
zwolenia od wszelkich form podporządkowania,
pragną rozwoju i awansu każdego człowieka".
Po drugie — „W społeczeństwie ludzkim również
poszczególni ludzie poszukują sensu życia". I da­
lej: „Kościół w coraz mniejszym stopniu jest iden­
tyfikowany ze strukturami politycznymi społeczeń­
stwa i ma możliwość coraz wyraźniejszego manife­
stowania swego religijnego charakteru". Ewangeli­
zacji ma również sprzyjać .fakt, że „obserwuje się
pewną reakcję przeciwko konformizmowi i konser­
watyzmowi” oraz, że „mniej wartościowe formy re­
ligijności okazują się nietrwałe i są odrzucane bądź
poprawiane".

Trzeba stwierdzić, że autorzy cytowanego do­
kumentu są ludźmi pełnymi optymizmu, jeśli
wśród czynników sprzyjających ewangelizacji
wymieniają te zjawiska, które zrodziły się jako
bunt i protest przeciwko Kościołowi. Te proce­
sy, które część duchowieństwa traktuje jako
symptomy kryzysu wiary i upadku religijności.
Równocześnie, te same sformułowania wydają
się wskazywać, że autorzy schematu widzą przy­
szłość ewangelizacji (a więc i przyszłość Ko­
ścioła) w odejściu od tradycyjnych, histo­
rycznie uwarunkowanych struktur i pojęć reli­
gijnych. Że stawiają na postępowe nurty i ten­
dencje w Kościele, że w ich powszechnym zaak­
ceptowaniu widzą podstawowy warunek skutecz­
ności ewangelizacji.

ISTA „czynników, które mogą utrudnić e-

wangelizację” jest w dokumencie nadspodzie­
wanie krótka i na pewno nie obejmuje cało­

ści, bardzo złożonej sytuacji, w jakiej znajduje
się współcześnie Kościół. Godne uwagi są nato­
miast proporcje między trudnościami pochodzą­
cymi spoza Kościoła, a „niektórymi trudnościa­
mi wewnątrz samego Kościoła”. Pomijając już
fakt, że dokument wymienia tylko niektóre
trudności wewnątrzkościelne (choć o szeregu in­
nych głośno jest od lat w wielu środowiskach
katolickich), wypadnie stwierdzić, że trudności

istniejące w łonie samego Kościoła traktuje i
dużo większą uwagą. To rozłożenie akcentów
jest bardzo znamienne i bliskie tezie głoszonej
przez nurt reformatorski. Tezie, zgodnie z którą
głównym źródłem kryzysu przeżywanego przea
Kościół są popełniane przez niego — nie tylkf
zresztą w przeszłości — błędy, konserwatyzm
społeczny i intelektualny, oderwanie się od czło­
wieka i jego problemów, ignorowanie głębokich
przeobrażeń, jakim ulega świat w każdej niema)
dziedzinie.

Nic dziwnego, że w tym kontekście — omawia­
jąc „antynomie ewangelizacji, które należy prze­
zwyciężyć", dokument stawia niezwykle doniosh
pytanie: „Na ogół ewangelizacja z trudem osiąga
powodzenie bez świadectwa życia wspólnoty Ko­
ścioła. Dlatego też niektórzy uważają, że nalóżą,
zrezygnoicać z ewangelizacji, dopóki Kościół nit
odnowi się wewnętrznie i nie ukaże się wyraźni!
jako znak Boga w świecie. Powstaje pytanie: czt
Kościół powinien zrezygnoicać z ewangelizacji nie­
chrześcijan, żeby najpierw zreformotcać się we­
wnętrznie, czy powinien jednocześnie prowadził
działalność reformatorską wewnątrz i działalnoś)
misyjną na zewnątrz?.."

PODOBNIE, jak przytoczone tu fragmenty ni<
wyczerpują zagadnień poruszonych w doku­
mencie przedsynodalnym, tak rówRiież ni­

niejszy artykuł ledwie dotknął problemu. Ni<
dziwnego. Trudno mówić o ewangelizacji, ni«

ukazując całej złożoności problemów, jakie kry-
ją się za tym słowem, całej złożoności sytuacji)
w jakiej aktualnie znajduje się Kościół. A sy­
tuacja ta nie ogranicza się, jak chcą niektórzy,
główmie do wzajemnych relacji między światem
a Kościołem: jej integralną częścią są te wszyst­
kie zjawiska i procesy, które zachodzą wewnątrz
Kościoła, w łonie światowego katolicyzmu. Kry­
zys duszpasterstwa, spadek powołań kapłań­
skich, spory doktrynalne czy emigracja we­
wnętrzna wielu katolików są w równej mierze
elementem sytuacji, jak i częścią problemu, o-

kreślanego mianem ewangelizacja. I dlatego da
zasygnalizowanych tu jedynie

'

spraw przyjdzi*
nam jeszcze powrócić.

’) Greckie słowo martys = świadek, oinaęta-
ło także meezmnika (pnr. martyrologia).

’) „Sacrum” = świętość.
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SERIALE po POLSKU
Po zakończeniu w TV emisji „Odysei" zapowie­

dziano pokazanie, po wakacjach, „Eneidy". O pracy
nad polską wersją tego serialu i innych problemach
dubbingu rozmawiamy z reż. Zofią DYBOWSKĄ-
ALEKSANDROWICZ.

— „Eneidę” reżyserował, tak samo jak „Odyseję” Franco
Rossi, lecz aktorzy, nawet odtwarzający postacie, wystę­
pujące w obu seriach, jak Priam, Kasandra, Wenus, Hele­
na, są inni. Natomiast w wersji polskiej będą te same po­
stacie odtwarzali ci sami aktorzy. Eneasza zagra Andrzej
Seweryn, który w „Odysei” był narratorem, zaś Jerzy
Kamas, czyli Ódys, będzie tym razem narratorem. Jest
to celowe powiązanie w całość obu seriali.

Opracowywanie filmu bądź serialu zaczynam właściwie
Jeszcze przed ich obejrzeniem, od lektury literackiego pier­
wowzoru — mówi reż. Dybowska-Aleksandrowicz — tak
było w przypadku „Henryka VIII”, „Elżbiety I” „Anny Ka­
reniny”, „Odysei” czy „Eneidy”. Ustalam obsadę na pod­
stawie cech charakterystycznych postaci, jakbym obsadza­
ła film czy sztukę teatralną. Konieczna jest orientacja „na
bieżąco’ w możliwościach aktorów: jak się który rozwija,
a może — cofa lub przeżywa załamanie, aby dobrze wie­
dzieć, czego można po kim oczekiwać.

Przy obsadzaniu roli konieczne także jest wzięcie pod
uwagę pewnych zakorzenionych wyobrażeń o postaciach
literackich czy historycznych. Tylko tak może powstać
„polska wersja telewizyjna”, a nie mechaniczne zastąpie­
nie głosu oryginalnego innym, mówiącym po polsku. W pe­
wnych filmach — np. włoskich — trzeba eliminować prze­
sadny patos, dla polskiego odbiorcy brzmiący fałszywie,
sztucznie. Postacie angielskie nieraz się „ociepla”. Tak było
z Soamesem Forsytem: sądziłam, że jego przeżycia, miłość
do córki, powinny nadać mu ludzkiej treści. To samo do­
tyczyło „Odysei”, w której postaciach każdy szuka wła­
snych treści. Starałam się Odysa przybliżyć polskiemu wi­
dzowi, aby te tak odległe dzieje uczynić bardziej zrozu­
miałe. Trzeba było wygrać jego miłość do żony, do ojczy­
stej ziemi, chęć powrotu do domu tułacza, mającego prze-

Fot. Ekran

cięż tyle odpowiedników w naszych dziejach. Wielką po­
mocą był tekst, piękny przekład Jana Parandowskicgo. Go­
rzej jest w przypadku „Eneidy”, mającej mniejsze tradycje
polskich tłumaczeń.

W każdym razie — sama praca techniczna polega na

tym, że po ustaleniu koncepcji i obsady, reżyser ogląda
film razem z „dialogistą”, czyli redaktorem tekstu, dyspo­
nując tylko surowym tłumaczeniem listy dialogowej filmu
które na stole montażowym „dopasowuje się’ pod wzglę­
dem synchronizacji tekstu z twarzą, ruchami ust aktora
i akcją.

Łatwiejsza jest praca nad filmami dla CWF — pracuje
się wtedy nad 10-metrowymi fragmentami, „sklejkami”,
nagrywając osobno każdą scenę. W każdym razie — praca
nad jednym aktem filmu dla TV to około 3 godziny na­
grania, zaś „Eneida” ma 42 akty: 7 odcinków po 6 aktów.
Redaktorem tekstu „Odysei” była Krystyna Albrecht. I ona

pracuje nad „Eneidą”, tym razem wspólnie z Grażyną
Dyksińską. Chodzi o zachowanie ciągłości językowej, jedno­
litej terminologii, identyczne brzmienie imion.

Trudnością w pracy jest to, że dysponujemy w opraco­
wywanych filmach tylko zapisem fonicznym, zawierającym
dialog, muzykę i efekty, bez tzw. tonu międzynarodowego,
czyli osobno muzyki i efektów, bez dialogu, na drugiej
ścieżce dźwiękowej. Trzeba więc montować muzykę, powie­
lać wstawki w scenach bez dialogu, „rozmnażać” je. To
już dzieło nieocenionego operatora dźwięku Jerzego Janu­
szewskiego, który przygotowywał „Odyseję”, a teraz biedzi
się nad „Eneidą”.

W początkowych założeniach dla telewizji mieliśmy robić
„dubbing uproszczony”, jakby kilku lektorów, nakładają­
cych się na dźwięk oryginalny, ale to nie zdało egzaminu
i dawno od tego odeszliśmy. Z tamtego założenia, pozostały
tylko... stawki, o wiele niższe niż dla filmu przeznaczo­
nego dla kin. Jedyny sposób, aby dobrzy, najlepsi aktorzy
przyjmowali role w filmach dla TV — to zainteresowanie
ich”postaciami, przekonanie, że powinni to uczynić, bo TV
dociera wszędzie, kształtuje smak artystyczny, a więc na

nich spoczywa posłannictwo kulturalne. Cóż dotrze do wi­
dza, po raz pierwszy oglądającego scenę balkonową z ,,Ro-
mea i Julii’, w wykonaniu znakomitych aktorów, jeżeli
tekst obojga kochanków odczyta — nawet najlepszy — lek­
tor, przekazujący treść, lecz „mordujący” walory artysty­
czne? I zwykle aktorzy dają się przekonać!

Bywają i zabawne wydarzenia: kiedyś zakupiono jakiś
mierny film, zrealizowany przed kilkoma laty: trójkąt mał­
żeński, niezbyt wartościowa żona, za to wspaniała „ta dru­
ga”. Osądzano tu niewiernego męża i nakazywano powrót
do niekochanej żony. Polecenie było wykonane. Po porozu­
mieniu z producentem film został zmieniony, skrócony: do­
dano piosenkę A. Osieckiej. Całość kończyła się niknącymi w

dali sylwetkami bohatera i dziewczyny. Nie powstało arcy­
dzieło, ale film dał się oglądać...

Gdy po „Annie Kareninie”, w której A. Łapicki był
świetnym Wrońskim, przyjechał do Warszawy radziecki
twórca tej roli, Wasyli Łanowoj, powiedział Łapickiemu:
— Ależ ja w tej scenie płakałem! — na co usłyszał: —

Polski mężczyzna w takiej sytuacji nie płacze...
Wiele by można wspominać, ale — właśnie przyszedł

Andrzej Seweryn, czyli ^easz i trzeba wracać do Ho­
mera...

Zamek Hamleta
400 lat ulynęlo, odkąd król Danii Fry­

deryk II rozkazał wybudować nową
twierdzę w Elsynor. Zamek miał bronić
dostępu do Danii, ale ani jego wysokie
mury, ani kamienny posąg śpiącego w

piwnicach wodza Wikingów Holgera, któ­
ry — jak głosi legenda — miał w chwili

zagrożenia państwa obudzić się i pod­
nieść swój miecz na wroga, nie uchro­
niły Danii od ataków z zewnątrz. Dzisiej­
szą sławę zawdzięcza twierdza i miasto
nie tyle architekturze i historii, co Szek­
spirowi. Tragedia o księciu duńskim Ham-
lcoie ściąga do Elsynoru ponad ćwierć mi­
liona turystów rocznie.

Pierwowzór Hamleta, Amlet, syn kró­
lewski opisany w kronikach Saxa, nie
miał nic wspólnego z zamkiem. Amlet

tył w IX w., kiedy nie było jeszcze mia­
sta, a tym bardziej twierdzy. Kiedy je­
dnak Szekspir tworzył swe dzieło, fama o

najpiękniejszym zamku Danii rozniosła

•ię po całej Europie i dotarła do Anglii.
Zamek był wielokrotnie autentyczną

dekoracją i tłem monologu Hamleta, w

wykonaniu takich sław aktorskich, jak
Laurence Oliyier, Michael Redgrave,
John Giełgud i Richard Burton. Jeszcze
do niedawna stał na dziedzińcu pomnik
Szekspira. Dziś trudno rozpoznać w zde­
wastowanej, ustawionej w kącie pod mu-

rem rzeźbie wielkiego dramaturga. Brak

niestety funduszy na restaurację pomni­
ka. Pomnika Hamleta nie ma, bo kto

odważyłby się konkurować z samym
Szekspirem... Jedynie mosiężna tablica
Wmurowana nad główną bramą twierdzy
ze słowami wyrażającymi podziękowanie
za Hamleta — jest dowodem, że miasto
nie zapomniało o wielkim dramatopisa-
rzu, który wsławił je w świecie.

Fałszerze płyt
Amerykański przemysł płytowy ponosi

eo roku ogromne straty, ponieważ fałsze­

rze wypuszczają na rynek płyty gramo­
fonowe z najpopularniejszymi nagraniami.
Nielegalni producenci kopiują nie tylko
nagrania przebojów wzięte z audycji ra­
diowych, ale również koperty i winietki

naklejane na płycie. Stowarzyszenie
przemysłu płytowego ocenia, że w ciągu
ostatnich dwóch lat sprzedano około 5 min

podrobionych płyt, narażając przemysł
na straty ok. 15 min dolarów. Również
z powodu podrabiania nagrań kasetowych
legalni producenci ponoszą znaczne stra­
ty.

Najczęściej podrabiane są płyty takich

znanych firm jak „Capitol", „CBS” i

„RCA”, a wśród najczęściej podrabianych
wykonawców — Elris Presie y, Paul Si­
mon, Bill Withers i Janis Joplin.

Fałszerstwo wykrywane jest zazwyczaj
wtedy, gdy rozczarowany klient zwraca

płytę do wytwórni, skarżąc się na złą
jakość nagrania. Oczywiście firma pokry­
wa koszty reklamacji.

Jak dotychczas, mimo energicznych po­
szukiwań i nagród wyznaczanych przez
wytwórnie, policji nie udało się wpaść na

ślad nielegalnych fabryk płyt.

Czarna magia
Za stołem siedzą sędziowie w średnio­

wiecznych togach i perukach. Na ławie

oskarżonych młoda dziewczyna i 26-letni

mężczyzna. Sądzeni za czarną magię, za

obrabowanie starych zabytkowych gro­
bowców i zbezczeszczenie zwłok, którym
obcinano głowy dla wykonania rytualnych
obrzędów i nawiązania kontaktu ze świa­
tem umarłych.

Rzecz nie dzieje się bynajmniej w cza­
sach średniowiecznych, choć sceneria sta­
rego sądu Oid Bailey w Londynie mo­
głaby być żywcem przeniesiona w okres

Inkwizycji, Proces toczący się obecnie w

Londynie poruszył społeczeństwem an­
gielskim.

Zupełnie przypadkowo zauważono, że

szereg zabytkowych grobów na jednym
z najstarszych cmentarzy londyńskich

Highgajip zostało zniszczonych. Nieznani

sprawcy włamywali się <lo trumien, obci­
nali zwłokom czaszki i kończyny. Śledz­
two wykazało, że winowajcami nie są
bynajmniej rabusie, lecz członkowie taj­
nego towarzystwa czarnej magii, którego
najwyższym kapłanem jest Robert Far-
rant zasiadający obecnie na ławie oskar­
żonych. Razem ze swoją pomocniczką
wdzierali się do grobowców', bezcześcili
zwłoki, przy których następnie dziewczyna
tańczyła nago taniec rytualny. Miało to

zapewnić rzekomy kontakt ze zmarłymi
a uczestnikom tego makabrycznego „ob­
rzędu” dać władzę nad duchami i zdol­
ność widzenia przyszłości. Widocznie coś
zawiodło, skoro sprawcy nie przewidzieli,
że zasiądą na ławie oskarżonych...

Fot. Archiwum

Jak
dziś oceniamy dorobek lite­

racki trzydziestu lat PRL? Jakie

postulaty stawiamy wobec

współczesnej literatury? Jakie re­
fleksje nasuwa porównanie powo­
jennego okresu i dnia dzisiejsze­
go?

Mówi profesor Uniwersytetu
Warszawskiego JAN ZYGMUNT

JAKUBOWSKI:
— MÓJ SĄD jest, sądem historyka lite­

ratury, który zajmuje się przede wszyst­
kim klasyką narodową. Jeżeli jednak
zabieram glos w sprawie literatury współ­
czesnej, czynią to w przekonaniu, że
obcowanie z wielkimi pisarzami przeszłoś­
ci nie musi prowadzić do tradycjonalizmu.
Sądzą nawet, że spojrzenie na współcze­
snych autorów ze stanowiska historyka li­
teratury pozwala mi ocenić głąbiej naszą
obecną literaturą, utrzymać właściwe hie­
rarchie.

Jeżeli chodzi o moje zdanie osobiste,
to muszą powiedzieć, że cenią bardzo wy­
soko literaturą pierwszych lat powojen­
nych. Bo to przecież okres, w którym Zo­
fia Nałkowska wydała „Medaliony", kie­
dy ukazał sią cykl przejmujących opowia­
dań Tadeusza Borowskiego „Pożegnanie z

Marią", opowiadania Wojciecha Zukrow-

skiego „Z kraju milczenia".
Nie wydają również tak surowego sądu

o okresie realizmu socjalistycznego, jak to

czynią obecnie niektórzy krytycy, potępia­
jąc w czambuł wszystko niemal, co sią
wówczas na półkach księgarskich ukaza­
ło. Jeżeli nawet twórczość z tamtego o-

kresu Konwickiego, Scibora-Rylskiego czy
Hamery nie ukazała głąbiej prawdy o no­
wym życiu Polski, to przecież kierunek

poszukiwań tych pisarzy był słuszny —

drążenie doświadczeń nowego, socjalisty­
cznego narodu polskiego.

Uważam także, że mamy naprawdę wy­
bitną poezją współczesną. Obok poetów
starszej generacji — jak np. Iwaszkiewi­
cza, Jastruna, Piechala, Rymkiewicza —

mamy znakomitych poetów średniego i

młodszego pokolenia. Wymieniłbym tu­
taj przede wszystkim Tadeusza Różewi­
cza, który w swej poezji dal najbardziej
przejmujący obraz doświadczeń lat woj­
ny i okupacji — oraz Stanisława Grocho-
wiaka, Zbigniewa Herberta, Ernesta Bryl­
la i wielu innych.

Ogólnie oceniając, muszą jednak po­
wiedzieć, że chyba czekamy jeszcze na

prawdziwie wielką literaturę, która ukaże
nam głębiej niż dotychczas trud całego na­
rodu w budowie nowego porządku spole-
czno-moralnego. Choć dostrzegam w lite­
raturze trzydziestolecia wiele zjawisk nie­
wątpliwie wybitnych (wielkie dzieła Ja­
rosława Iwaszkiewicza, powieści i opo­
wiadania Wojciecha Zukrowskiego,
Andrzeja Kuśniewicza), sądzą, że powsta­
ną nowe utwory literackie, pełniej odtwa­
rzające nasze indywidualne i zbiorowe do­
świadczenia.

Odczuwam obecnie niedosyt książek mó­
wiących o polskiej współczesności. Niektó­
rzy pisarze krążą jak gdyby na peryfe­
riach naszego życia, ukazując świat u-

dziwniony, nierzeczywisty. Nie ma nato­
miast dobrych książek opisujących w

sposób realistyczny, a zarazem głęboki
procesy zachodzące w naszym społeczeń­
stwie. A przecież wielka powieść współ­
czesna do okresu pozytywizmu była zapisze
nerwem naszej literatury. Kiedy mówimy
„pozytywizm" — wymieniamy „Lalką"
Prusa, kiedy chcemy wskazać najbar­
dziej, reprezentatywne dzieło dla przełomu
XIX i XX wieku. zwracamy się ku
„Ludziom bezdomnym" Żeromskiego i ten­
że sam Żeromski przychodzi nam na myśl,
gdy mówimy o latach międzywojennych,
bo w „Przedwiośniu" dal on najpełniejszy
obraz tamtej epoki. Nasza literatura współ­
czesna jeszcze nie stworzyła takich utwo­
rów, które by były syntezą obecnych cza­
sów, jak wspomniane książki.

Wyd-aje mi sią, że w naszej ocenie li­
teratur]; 30-lecta nie należy zapominać o

pisarzach starszego pokolenia, którzy jut
odeszli, ale zostawili trzoały ślad w do­
robku literackim. Mam tu na myśli Ma­
rię Dąbrowską, Władysława Broniewskie­
go, Leopolda Staffa, no i niezapomnianego
Konstantego Ildefonsa Gałczyńskiego...

WOJCIECH ŻUKROWSKI -

prozaik:
— PANI SIĘ WYDAJE, te wystarczy

wyliczyć parą nazwisk i tytułów? I każdy
od razu będzie wiedział dlaczego je wy­
brałem, przytaknie lub swoje dorzuci. IV

ciągu trzydziestu lat niejedna wartość się
sprawdziła. I z niejednego wieńca lauro­
wego obleciały liście... Ze sztuk teatral­
nych najbardziej mi w serce zapadły „Dwa
teatry" mądrego milczka Jerzego Szaniaw­
skiego, podobali mi sią „Chłopcy" Stani­
sława Grochowiaka i „Rzecz listopadowa"
Ernesta Brylla.

Z powieści? Czy może szerzej — o pro­
zie. Tworzyli ją pisarze, z którymi łączy­
ły mnie serdeczne wspomnienia, spory,
kłótnie. To oni właśnie tak mnie wzru­
szali... Borowski, zaraz po obozie i je­
go „Pożegnania z Marią", Konwic­

Fot. CAF

ki ze swoim „Sennikiem współcze­
snym" i Nowak — z prozą świeżą, soczy­
stą, jak zerwane jabłko o rosistym świ­
cie. I przede wszystkim — Jarosław Iwa­
szkiewicz z „Opowieści muzycznych" czy
pełnych zadumy „Ogrodów", zauroczony
gwałtownością przemian i — jakże szyb­
kim przemijaniem tego, co ukochaliśmy...

A poezja? Rozpacz Brylla, nie dostrze­
gane męstwo Świrszczyńskiej, która w

ostatnich tomach mówi z tak brutalną
szczerością i tak po ludzku, że ją każda
sprzątaczka zrozumie, każda siostra-pracz-
ka...

Dużo się tego piękna uzbierało, na szczę­
ście jest w czym przebierać, mamy po co

sięgać zgodnie ze swoim zachceniem. Je­
steśmy bogaci, choć tylu jeszcze o tym
nie wie. Wystarcza im moda.

— Jakie postulaty stawia pan wobec

współczesnej literatury?

LITERATURA XXX-LECIA

— Zęby była. Zęby była różnorodna, na

każdą porą i każdą potrzebą, żeby poma­
gała człowiekowi żyć i lepiej rozumieć
drugiego człowieka, by przypominała, że
i miłość można zabić, wiec trzeba ją chro­
nić, pracować, tworzyć z myślą nie tylko
o sobie. Miłość ma swoje tajemne krą­
żenie, wraca. Boją sią, że wszystko co

mówią, brzmi zbyt prosto. Trzeba robić

swoje zgodnie z sumieniem, z najlepszy­
mi intencjami. Dopiero po latach zoba­
czymy, co naprawdę było ważne, co na

naszym losie zaważyło. Nie losie, a zwy­
czajnie — w życiu.

— Jakie refleksje nasuwa Panu porów­
nanie literatury pierwszego dziesięciole­
cia ze stanem obecnym?

— Chciałbym zacząć od zmian jakie za­
szły w czytelnikach.

Po przekroczeniu owego minimum ja­
kim była likwidacja tej dziwnej ślepoty
jaką jest analfabetyzm, pozyskaliśmy no­
we rzesze odbiorców. Oczywiście nie

wszyscy sięgną po książki, ale część z nich

zostaje na trwale pozyskana, wspina się
uparcie po szczeblach wiedzy, uczy i chło­
nie literaturę, wyrabia sobie smak, doga­
nia uprzywilejowane klasy. Dowodem o-

gromne rozczytanie wsi, prawdą mówiąc —

wiejskich kobiet.
Wieś jest ogromnym urodzajnym po­

lem, stamtąd naród dobywa swoich naj­
zdolniejszych, samorodki-talenty, odświe­
ża się kultura czerpiąc siły prosto z ży­
wiącej nas ziemi. Dość wyliczyć: Stani­
sław Piętak, Bolesław Ożóg, Julian Ka­
walec, Wilhelm Mach, już wspomniany
przeze mnie Tadeusz Nowak, XVieslcw

Myśliwski, Jerzy Harasymowicz. Tylu je­
dnym tchem, a co roku przybywają nowi,
młodsi...

Mamy niezwykle wdzięcznego i spra­
gnionego dobrej książki czytelnika. Ufą
drukowanemu słowu, patrzy na świat

przez ekran telewizji jak przez okno wła­
snej chałupy. Obyśmy go tylko nie zepsu­
li, nie napchali snobistycznymi imitacja­
mi mieszczańskiej sezonowej mody. To

przecież będą nasi jutrzejsi sędziowie, a

ich wymagania rosną. I to właśnie jest
formowanie narodowej kultury, dorwanie

sią mas do tego, co było domeną wybra­
nych. Chyba to jest właśnie najcenniej­
szy sukces w rozwoju duchowym czło­
wieka w ciągu naszego pracowitego trzy­
dziestolecia. A to zaledwie fundament.

WŁODZIMIERZ MACIĄG -

historyk literatury:
— WARTOŚCIĄ najcenniejszą tej lite­

ratury jest, moim zdaniem, jej różnoro­
dność. Rozmaitość podejmowanych trady­
cji, stylów, rozmaitość tematów i proble­
mów, wielość wątków myślowych, wie­
lość eksperymentów. Jeśli to prawda, że
świat sią kulturowo zbliża do siebie, że
sią w tym sensie upodobnia, do pewne­
go stopnia unifikuje, że łatwość wymiany
kulturalnej, a zwłaszcza cywilizacyjnej,
prowadzi czy prowadzić może do jedno­
litości zainteresowań i gustów — dorobek
literatury polskie) w 30-leciu najwyraź­

niej ię niepożądaną, do zubożenia ducho­
wego prowadzącą jednolitość — rozbija
Literatura ta uczy, że jesteśmy inni, każ­
dy z nas z osobna, że różne są potrzeby
jednostek, że różnie wyobrażać sobie mo­
żemy człowieczeństwo, bohaterstwo, mi­
łość i piękno. Jeśli literaturze 39-lecit

brakuje czegoś, co nazwać można „domi­
nantą stylu", to brak ten wynagrodzony
jest po stokroć wartością może dla na­
szej epoki ważniejszą — a mianowicii

świadomością, że zadaniem każdego z mu

jest — być odrębnym.
— Jakie by Pan wymienił najbardziel

charakterystyczne zmiany, które zaszłj
W’ literaturze w okresie trzydziestolecia'

— Sądzę, że przedstawione tu poczuci)
wartości nie było poczuciem z a stany n

przez nas w roku 1943. Zadania literatu­
ry. czy szczerze mówiąc, zadania duchowi

naszej zbiorowości wyobrażaliśmy sobii
wówczas inaczej, kierowani tymi potrze­
bami, które rodziła sytuacja powojenna
pookupacyjna. Musieliśmy skupiać naszi
wysiłki, próbowaliśmy formułować różne
lepiej lub gorzej przemyślane programy
ideowo-artystyczne, które pomogłyby od­
budować wartości zniszczone i podważo­
ne wcześniej, a także towarzyszyłyby 1

wspierały na innej płaszczyźnie ten wielki

eksperyment społeczny, jakim jest budowo

socjalizmu. Potrzeba wspólnego i jednoli­
tego programu literackiego zmieniała się
w miarę upływu lat i gromadzenia do­
świadczeń na rzecz innej potrzeby: aby
dać wyraz różnym przeżyciom, aby doce­
nić odrębność i niepowtarzalność każdego
ludzkiego losu, aby rozwijać i bogacić na­
szą myśl, naszą artystyczną wrażliwość u>

oparciu o ogólne zasady humanistycznego
współżycia. Literatura nie formułuje dzi­
siaj programów, a. przecież nie znaczy to

wcale, ^że nie ma ona społeczeństwu nic
do powiedzenia. Ma do powiedzenia bar­
dzo wiele różnych rzeczy, ale każdy z pi-
szących wie, że on sam ma je przemyśleć
i wyrazić tak, jak to uzna za stosowne.

Zadania stojące dzisiaj przed pisarzem są
po prostu trudniejsze.

Rozmowy przeprowadziła:
HALINA GÓRSKA

ES

dziesięć lat szewcował Rumcajs cicho i

szczęśliwie. Naprawia) buty, najczęściej
stare, najrzadziej nowe. Aż pewnego dnia
naraził się władzy..." Skąd my to zna­
my? Wiadomo: z telewizji. Z filmu ry­

sunkowego dla dzieci „na dobranoc’'. Film wypro­
dukowali bracia Czesi. O losach rozbójnika Rumcaj-
sa, jego żony Hanki oraz ich syna Cypiska. Ów se­
rial dla najmłodszych widzów i słuchaczy zyskał w TV

popularność równq naszym bohaterom filmowym —

Bolkowi i Lolkowi. Podobnie, jak Jacek i Agatka, choć
ta właśnie para zbyt może mądrych (na swój wiek)
maluchów bardziej rozbawiała odbiorcę dorosłego,
aniżeli dzieci.

Perypetie Rumcajsa — w odróżnieniu od przygód Bol­
ka i Lolka oraz szeregu opowieści w scenerii współcze­
snej, a więc na pograniczu lekko tylko zdeformowanej
rzeczywistości — wywodzą się ze świata bajki. Bajki, która
wprawdzie posługuje się elementami realistycznymi, a na­
wet historycznym kostiumem baroku czy rokoka, lecz
przede wszystkim toruje sobie drogę do wyobraźni młodej
widowni przy pomocy czarodziejskich sił.

Oczywiście, te nadprzyrodzone moce należy traktować ze

zmrużeniem oka. Z jednej strony przypominają one teatr

Szekspira, wypełniony m. in. duszkami leśnymi — z dru­
giej zaś nawiązują do teatru romantycznego, który równie
chętnie oddawał sceniczne losy ludzi we władanie zjaw
i symboli — rusałek, owadów i fantastycznych istot, przy­
branych w kształty i szaty człowiecze.

Baśń o szewcu Rumcajsie, który — żyjąc w warunkach
feudalnej zależności — pozostał wolny duchem i wszedł
w konflikt z władzą jako ..buntownik”, ukazuje bohate­
ra opowieści w przymusowej roli rozbójnika. Coś na wzór
legendy o Janosiku, Robin Hoodzie i tylu innych posta­
ciach zepchniętych na margines społeczny — które prowa­
dząc swój niby-rozbójniczy żywot, pomagają uciskanym,
obdzierając możnych nie tylko z zagrabionego ludowi bo­
gactwa, ale i blasku fałszywie pojmowanej władzy. Mamy
więc do czynienia z klasycznym niemal moralitetem, gdzie

Dobro i Prostota zwycięża wszystko, co Złe i Zakłamane;
gdzie przemoc musi wreszcie ugiąć się przed czystością
intencji oraz moralną siłą tych, których • niesprawiedliwie
układy społeczne przesunęły na pozycje „słabszych”.

Rzecz jasna, ów schemat dydaktyczny byłby nie do stra­
wienia nawet w bajce, gdyby nie spowijały go — jak kłę­
bek — różnokolorowe nici wątków fabularnych, całe 'bo­
gactwo wymyślnych zdarzeń, sieć psot i figli, które po­
przez dawki humoru czy tylko uśmiechu nadają ton ogól­

JERZY BOBER TEATR

WA KACIE
Z RUMCAJS EM

nej zabawie. Zabawa bowiem Jest magnesem przyciągają­
cym uwagę dziecka. Bez niej żaden mora! nie przebrnie
do zniecierpliwionego, nie przygotowanego jeszcze umysłu
małego odbiorcy. Jedynie w trakcie zabawy można liczyć
na pobudzenie jego wrażliwości.

W MYŚL TEGO ZAŁOŻENIA powstała teatralna opo­
wieść O Rumcajsie Rozbójniku, którą przywiózł do
krakowskiej BAGATELI czeski reżyser i scenograf,

Alezander Lic, aby na naszej scenie pokazać widowisko
swego rodaka Vaclava Ctuertka i Sasy Lichego z muzyka,
Jana Tomasicka. Pomysł na pewno dobry i „na czasie” —

jako, że serial telewizyjny przygotował tu podatny grunt,

czego dowodem mogła być na początku sezonu sztuka
Gdzie jest Piotrowski? zrealizowana w Grotesce również
po sukcesach telewizyjnych Jacka i Agatki.

Teatr dla dzieci, oprócz stałej działalności Groteski, by­
wa rzadkością na scenach krakowskich. Czasem Teatr Lu­
dowy wystawi jakąś sztuczkę, a Bagatela — spadkobierca
po Teatrze Młodego Widza i Rozmaitościach — także ostat­
nio nie nawiązywała do dawnych, dobrych tradycji z tego
kręgu repertuarowego. Toteż przygotowanie premiery Rum-

cajsa właśnie w okresie urlopowym Groteski, podczas
deszczowego lata w mieście, warto odnotować z uznaniem.
Wycieczki wciąż napływają do Krakowa, a i nie wszystkie
maluchy spędzają wakacje na letniskach. Frekwencja —

co sprawdziłem osobiście, bez okazji „premierowej" — jest
znacznie wyższa, aniżeli w teatrach dramatycznych, nie
tylko z okresu ogórkowego.

CZY SCENICZNA WERSJA przygód Rumcajsa dorów­
nuje telewizyjnemu filmowi? Dam na to odpowiedź
wymijającą. Jest po prostu Inna. Nie może korzystać

t chwytów filmowych, ani nie może zbierać w całość po­
szczególnych nurtów fabularnych z każdego odcinka cyklu.

Prezentuje więc na ogół dość zgrabnie powiązane dzieje
wyrzucenia szewca Rumcajsa z miasta i jego przemianę w

rozbójnika — aż do powrotu na stare śmiecie, po ośmie­
szeniu (dzięki chytrości i fortelom) książęcego dworu oraz

jego urzędniczej kliki. Humor i satyra sztuki są. oczy­
wiście, pogrubione. Rubaszne, a nawet trochę cyrkowe. Je­
dnakże i w tych, artystycznych uproszczeniach, znaleźć mo­
żna akcenty bystrej obserwacji środowiskowej, elementy
jarmarcznego teatrzyku w zabawnym stylu przypowieści
ludowych. Aktorzy bawią się na równi z publicznością —

ta zaś odbiera intencje autorów poprzez lupę karykatury,
śmiechem na tzw. pełny regulator.

Aktorzy, pomimo częstych okazji do przerysowań odtwa­
rzanych postaci, nie przekraczają granicy jaskrawości
bajkowej. Utrzymują dystans do nieskomplikowanych
wnętrz swych wcieleń, a jeśli tu i ówdzie zdarzy się maleń­
ka szarża w grze, czynią to w sposób naturalny, jako ciąg
żartobliwych rozmówek z widownią. Warto też podkreślić,
że role w przedstawieniu zostały obsadzone starannie,
zwłaszcza, jeśli idzie o postacie pierwszoplanowe.

FILUTERNEGO RUMCAJSA grał zabawnie i bardzo
swobodnie Adam Sadzik, a jego żonę Hankę, z wdzię­
kiem i prostotą zaprezentowała Barbara Zajączkowska.

Przewrotną, ale nie karykaturalną Rusałką była Alicja Ko-
bielska, zaś psotnego Wodnika nie usiłował — na szczęście
•— zdemonizować Stanisław Berny. Kapitalnie poruszał się
— jak marionetka — lokal Księcia Pana (Tadeusz Brich),
dostojna kokieteria emanowała z Księżnej Pani (Renata
Fijałkowska), safandułę Księcia nieco przejaskrawił Józef
Dietl, a „dzierżymordę” starostę Humpala dobrze ugrotesko-
wił Tadeusz Wieczorek. Zbyt pajacowatym. drugim starostą
był Wacław Czaicki. za to Jerzy Polański naprawdę dowci­
pnie i z polotem odegra! rolę Kanoniera. Niemiłą odmianę
miłości do Rumcajsa przedstawiła w wyrazistym epizo­
dzie Anki — Ewa Zytkiewicz. Marian Czech stworzył na

scenie ucieszną postać fryzjera Dłubanika. Najmniej efek­
townie wypadły role .pozostałych dziewcząt i kobiet mia­
steczka. Jako Narrator (Pan Czwartek) wystąpił z powo­
dzeniem — Ferdynand Sólowski.

Reżyser prowadził spektakl w szybkim tempie „festyno­
wym”, a jako twórca scenografii potrafił związać zręcznie
akcję miasteczkową i leśną przy użyciu tej samej deko­
racji z wymiennymi elementami „nadbudowy”. Pomysłowe
układy choreograficzne były dziełem Mikołaja . Kopińskiego.
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O
tej porze na terenach słyn­
nych Leipziger Messe czyli
Targów Lipskich — pusto
i cicho. Funkcjonuje jedy­
nie—itonie wkażdy

dzień — duża restauracja. Wśród go­
ści — grupa polskich turystów —

uczestników autokarowej wycieczki
„Orbisu1*. W innym niejscu lipskiego
przybytku Merkurego, w niewielkich

pawilonach z widniejących nań napi­
sem „Budimex“ — zastaję również Po­
laków, choć już nie turystów. Są to w

dodatku krakowianie. Co tam słychać
w naszym mieście — padają zewsząd
pytania — czy również taka deszczowa

pogoda, jak w Lipsku?...

Dotychczas z Polski do Lipska przyjeż­
dżali zawsze handlowcy — i to od zara­
nia — co potwierdza jeden ze starych szty­
chów w ratuszu lipskim • przedstawiający
dawnych polskich kupców w mieście nad
Elsterą. Teraz, bodaj po raz pierwszy w

kilkuwiekowej historii targów .przyjechali
tu znad Wisły budowniczowie. Obiekty wy­
stawowe w Lipsku poddawane są. bowiem
generalnej rekonstrukcji, modernizacji i roz­
budowie. To wielkie przedsięwzięcie inwe­
stycyjne przypadło właśnie w udziale kra­
kowskim budowlanym, wykonującym swe

roboty na zlecenie Centrali Handlu Zagra­
nicznego „Budimex”. Są to w cgóle pierwsze
tego typu prace Polaków wykonywane za

granicą.
Zadanie to zostało powierzone Krakow­

skiemu Przedsiębiorstwu Przemysłowemu

TADEUSZ STEC KORESPONDENCJA WŁASNA Z NRD

POLSKA WIZYTÓWKA
„Krakbud". — Pracujemy tu już — mówi
kierownik lipskiej placówki tego przedsię­
biorstwa inż. Józef Kluczewski — od kwie­
tnia ubiegłego roku ’

200-osobowym ze­
społem. W tym czasie zrekonstruowaliśmy
halę nr 20, gdzie odbywa się ekspozycja
maszyn poligraficznych. Przewidziany na te

prace roczny termin skróciliśmy do 3,5 mie­
siąca. Tak duże przyspieszenie robót odbiło
się głośnym echem wśród opinii publicznej
Lipska. Teraz pracujemy nad przebudową
hali 21, która jest obiektem wystawienni­
czym kombinatu solnego NRD „Kali”. Wy­
konywana tu jest nadbudowa piętra.

Właśnie tam, wśród grupy krakowskich
budowlanych, zastaję przy pracy montaży­
stów Zdzisława Łuczkosia, Konstantego No­
waka i stolarza Szczepana Kowalskiego. —

Pracuje się nam dobrze — twierdzą wszys­
cy — zadowoleni jesteśmy także z warun­
ków mieszkaniowych. Każdy z nas ma raz

na kwartał 4 dni wolnego (tzw. rozłąkowe)
przeznaczone na odwiedziny rodzin w kraju.
Wygodne połączenie kolejowe na trasie
Lipsk — Kraków sprawia, że krakowiacy
często goszczą tu również swoich bliskich.
Mamy tu mniejsze kłopoty, niż na budo­
wach w kraju, z dostawami materiałów —

mówi kierownik budowy inż. Andrzej Janus
i mistrz Jan Toczek.. Dochodzi do tego lep- Fot. T. Stec

sze wyposażenie w drobne narzędzia, szcze­
gólnie w tzw. elektrosprzęt. Natomiast pro­
jektanci dokonują dużo zmian w dokumen­
tacji, w której często coś zmieniają podczas
robót. Rozumiemy iednak, ż” przy tego ro­
dzaju niepowtarzalnych obiektach, trudno z

góry przewidzieć do końca każdy szczegół.
Ważne jest to. że dobrze układa się nam

współpraca z niemieckimi kolegami z przed­
siębiorstw specjalistycznycl Najpoważniej­
sze roboty — są jednak dopiero przed nami.

BĘDĄ TO TRZY NOWE HALE - naj
większe z istniejących dotąd na lipskich te­
renach targowych. W szczegóły wtajemnicza
mnie główny projektant tych obiektów mgr
inż. arch Irena Szwałko z Biura Projek-
towo-Badawczego Budownictwa Przemysło­
wego w Krakowie. Tu w Lipsku zainstalo­
wała się 12-osobowa grupa ze wspomnianego
biura projektów, która na miejscu wyko­
nuje bieżące zlecenia. Projekty pawilonów
handlowych, opracowane wc eśniej w Kra­
kowie. uzyskały wysoką ocenę lipskiego
inwestora. Na obiekty te składa się: hala
wystawowa nr 20 oraz hala wystawowo-
widowiskowa nr 7, usytuowana w miejscu
obecnej bramy głównej targów. Z uwagi na

swoją funkcję i planowe usytuowanie sta­
nowić ona bedzie wizytówkę krakowskich

budowlanych na Targach Lipskich. I wresz­
cie trzecia hala — centrum targowe — bę­
dzie największym obiektem tą.gowym. Bu­
dynek len o rozpiętości ścian 72 m został
tak skonstruowany, iż w jego wnętrzu nie
ma ani jednego słupa. Wszystkie trzy hale
mieć będą łączną powierzchnie 30 tys. m kw.
Prace przy wznoszeniu hal ruszają w listo­
padzie tego roku, a ukończenie ich budowy
przewiduje ię w roku 1976.

Czeka więc nas ładny kawał roboty, któ­
rej stareży nie na rok, nie na dwa Muszą
mieć zatem odpowiednie warunki mieszka­
niowe, Dlatego — obok zbudowanych już
trzech hoteli jednopiętrowych typu .,Ber­
lin ”

— powstaną dalsze cztery. Odwiedzam
właśnie jeden z hoteli zamieszkały przez
krakowskich budowlanych. Mają do dyspo­
zycji widne, schludne i ładnie urządzone
pokoje. Gdy powstaną następne hotele —

wyjaśnia sekretarz Rady 'akładowej. Wła­
dysław Ilisiński - wówczas pokoje zajmo­
wać będą najwyżej dwu osoby (obecnie
trzy). W wolnym czasie organizujemy za­
bawy dla mieszkańców hoteli, na które za­
praszamy także kolegów niemieckich. Nie
brak — jak się okazuje — również pol­
skich dziewcząt, nracujących okresowo w

zakładach orzędzalniczych Lipska. Do tańca
przygrywa własna orkiestra, utworzona z

mieszkańców hoteli. Polacy biorą też udział
w spartakiadach, organizowanych przez nie­
mieckich gospodarzy. Na 9 drużyn uczestni­
czących ostatnio w rozgrywkach piłkarskich,
zajęli czwarte miejsce, a w strzelaniu trze­
cie.

— Gdzie będziecie spędzać urlop? — py­
tam na pożegnanie grupę naszych pracow­
ników.

— A gdzieżby? Oczywiście, w Polsce.

MMMMI

DO SPRAW ROZWODOW różnie podchodzi się w róż­
nych krajach. W ZSRR procedura rozwodowa zmieniała
się kilkakrotnie na przestrzeni minionych 50 lat. Obecnie,
jeśli małżonkowie nie posiadają dzieci, lub dzieci są już
dorosłe i samodzielne, wystarczy zgoda obu stron, aby mał­
żeństwo mogło być rozwiązane przez Urząd Stanu Cywil­
nego W innych wypadkach o rozwodzie decyduje sąd.

W tej chwili współczynnik rozwodów na 1000 osób wy­
nosi w ZSRR 2,6.

BORYS URLANIS

Małżeńskie

kłopotf
Interesująco przedstawia się liczba rozwodów w różnych

republikach i miastach radzieckich. Najmniejszy współczyn­
nik notuje się w republikach o przetrwałych jeszcze reszt­
kach tradycji patriarchalnych. W republikach środkowo-
azjatyckich współczynnik ten wynosi 1,1, ale już na Ukrai­
nie - 2,9, w republikach nadbałtyckich — 4,5 zaś w Mo­
skwie — 5,1 i Leningradzie — 5,6 Życie w wielkim mieście
stawia przed obojgiem małżonków większe wymagania. Lu­
dzie dorośli więcej wymagaja od siebie nawzajem. Nie zna­
czy to jednak, że mamy do czynienia z „erozją" rodziny.
Statystyki wskazują, że w porównaniu z 'etami ubiegłymi
znacznie wzrosła liczba mężczyzn żonatych. Dane z roku
1970 stwierdzają, że mężczyźni w wieku 25—29 lat w 77
procentach byli żonaci, w wieku 30—34 lat — w 89 pro­
centach. zaś w wieku 35—39 lat. w 93 procentach.

Prawodawstwo radzieckie nie dąży za wszelką cenę do
utrzymywania związków małżeńskich tych osób, które uwa­
żają. że popełniły błąd, zawierając małżeństwo. Nie ozna­
cza to iednak że kodeks przewiduje wszystkie możliwe
ułatwienia dla osób lekkomyślnych

Socjologowie starają się ustalić obiektywne i subiektyw­
ne przyczyny, które składają się na rozpad małżeństwa,
szczególnie małżeństwa o krótkim ;tażu.

Dużym powodzeniem cieszy się w ZSRR książka „Socjo­
logia zazdrości", gdzie wykazano ,że pokaźna większość
młodych małżeństw rozpada się w wyniku zazdrości jedne­
go z małżonków. Zbyt często młodzi ludzie pobierają się
na skutek „miłości od pierwszego wejrzenia"...

Moim zdaniem rozwód, jako zjawisko społeczne ma dwie
strony medalu — złą i dobrą.

Z jednej strony bowiem rozpad rodziny jest zjawiskiem
ujemnym, z drugiej jednak strony tworzy przesłanki do
stworzenia drugiej — bardziej szczęśliwej rodziny.

W
10-LETNIM OKRESIE POKOJU,
BO TYLKO TYLE MIAŁA W
W SWOICH KRÓTKICH DZIE­
JACH DEMOKRATYCZNA RE­

PUBLIKA WIETNAMU, STOLICA ROZ­
BUDOWYWAŁA PRZEMYSŁ, STAŁA
SIĘ JEGO NAJWIĘKSZYM OŚROD­
KIEM. W tamtych czasach powstało w

mieście nad Rzeką Czerwoną ponad 90
zakładów o znaczeniu ogólnokrajowym i
70 o znaczeniu lokalnym. Zatrudnienie
dawała administracja zarządzania, dawa­
ły placówki o charakterze usługowym,
instytucje kulturalne i naukowe. Toteż
do Hanoi napłynęły z całego kraju ty­
siące nowych pracowników.

W obecnej sytuacji, gdy przemysł za­
ledwie zaczyna się rozkręcać, natrafiając
rozliczne przeszkody w postaci zniszczeń,
niedostatku materiałów itp., gdy admi­
nistracja i instytucje dopiero przystoso­
wują się do czasów pokoju, o pracę nie

jest łatwo. Również z tego względu wie­
lu ludzi para się drobnym handlem. Ta
właśnie handlowa krzątanina stale towa­
rzyszy życiu na ulicach. W stolicy mówi

się, że na dalszą metę ten stan rze-

ozy nie będzie możliwy do utrzymania
— tym bardziej, iż w wielu rejonach
kraju, zwłaszcza na wsi, brak jest rąk
do pracy (nie można przecież zapomi­
nać, że pokaźna rzesza młodych ludzi

pozostaje nadal w wojsku).

Demograficzne dylematy
Przyczyn materialnych trudności mie­

szkańców Hanoi, podobnie jak całej lud­
ności DRW, szukać trzeba przede wszy­
stkim w tragicznym spadku pokolonial-
nego zacofania i długich lat wojny z a-

gresorarai. I chociaż Republika zlikwido­
wała głód, zaspokoiła najbardziej ele­
mentarne potrzeby, więcej nie sposób
było uczynić w warunkach długotrwa­
łych wojen.

To są fakty bezsporne. Ale faktem jest
też, że podobnie jak dawniej, tak i te­
raz szybszą poprawę bytu hamuje nie­
ustanny wyż demograficzny. Dość powie­
dzieć, że w latach 1954—1973 zarejestro­
wano w DRW 10 milionów narodzin!

Przeciętna rodzina mieszkańca Hanoi li­
czy 5—6 dzieci, a w mieście wiejodziet-

ność Jest mniejsza niż na wsi. Ten sta­
ły wyż obejmuje tysiące dzieci w wieku
do 14 lat, a więc w wieku, kiedy mu­
szą być utrzymywani przez rodziców. I
to także wyjaśnia, dlaczego tak niełatwo

jest żyć olbrzymiej większości mieszkań­
ców Hanoi, a jednocześnie — jak skom-

MARIAN JANICKI

PRACA
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RODZINA
DRW

plikowane, podstawowe problemy do

rozwiązywania mają dziś władze państwa
i gospodarze stolicy.

Akcent optymistyczny
Nie jest on dodany „na siłę”, dla po­

krzepienia serc. Wywodzi się z niezwy­
kłej żywotności Wietnamczyków, ich ży­
ciowej zaradności. Te cechy, które tak

wyraziście ujawniły się w czasach woj­
ny, będą niezwykle pomocne w poko­
nywaniu powojennych trudności, w osią­
ganiu kolejnych celów, służących popra­
wie warunków życia.

Umiejętność zrobienia czegoś, oo Jest
niezbędne, prawie z niczego — zdumie­
wa każdego przybysza. Opowiadał mi pol-
iki geofizyk, przebywający w DRW dla
cmodernizowania założonych tam stacji
badawczych, o wspólnym z wietnamski­
mi, młodymi naukowcami sporządzaniu
metalowego korpusu przyrządu, którego
praca uzależniona jest od precyzji wy­
konania rzędu dziesiątych części milime­
tra. Korpus taki powstał przy użyciu tak

prymitywnych środków, a jednocześnie
tak pomysłowych, że gdyby' opis tego
przeczytali fachowcy w nowoczesnej fa­
bryce aparatury unikalnej — zapewne
nie daliby mu wiary.

I to jest właśnie atut bardzo liczący
się — umiejętność osiągania trudnych
celów w trudnych warunkach.

CZY WIECIE,ŻE...

Fot. CAF

Japońskie,

towary
Blisko o 30 proc., w porówna­

niu z rokiem ubiegłym, wzrósł
ostatnio eksport towarów ja­
pońskich na rynki zachodniej
Europy. W podobnie szybkim
tempie rozwija się eksport do

krajów Bliskiego Wschodu. Na­
tomiast dotychczasowy główny
partner Japonii w obrotach
handlowych — USA — w ostat­
nim czasie tak zmniejszył za­
kupy towarów japońskich, że
przyrost obrotów nie równoiua-
ży nawet wzrostu cen. To kur­
czenie się głównego rynku zby­
tu skłania Japonię do poszuki­
wania dla swych towarów no­

wych rynków zbytu w Europie
i krajach Bliskiego Wschodu.

Ostatnio na rynek zachodniej
Europy trajia coraz więcej to­
warów japońskich. W przeci­
wieństwie do rynku amerykań­
skiego znacznie mniejszy udział
w eksporcie do tego rejonu ma­
ją jednak wyroby gotowe, wię­
cej jest natomiast półproduk­
tów przeznaczonych do dalszego
przerobu.

Droższa

żywność
Ceny żywności w USA wzro­

sły w roku ubiegłym o 30 proc.
Jest to wynik sytuacji na ryn­
ku produktów rolnych, opano­

wanym przez wielkie towarzy­
stwa, nastawione na osiągnięcie
jak największych zysków. Z je­
dnej strony dyktują one niskie
ceny producentom-farmerom, z

dru-giej zaś zwiększają ceny de­
taliczne artykułów spożyw­
czych.

Tylko w ciągu ostatnich, 3—4
miesięcy 1974 r. obniżyły się np.
ceny zakupu pszenicy o 36
proc., soi o 19 proc., prosiąt o

45 proc., kurcząt o 24 proc. W

tym samym czasie wzrosły ceny
mięsa o 13,5 proc., słoniny o 9,7
proc., kurcząt o 14,5 proc.

Rosną nawet ceny wody pit­
nej, którą w USA sprzedaje się
w sklepach. Czysta woda stała
się w ostatnich czasach bardzo
pożądanym, artykułem: w No­
wym Jorku np. litr wody pit­
nej kosztuje 60 centów.

Nasze Ośrodki — zawsze gotowe
do Waszych usług —

Kontynuujemy druk pracy nagrodzonej III nagrodą w Ogólnopolskim Konkursie o na­
grodę im. Adama Polewki pod hasłem „Kocham i nienawidzę”. Jest to Dziennik pro­
wincjonalnego nauczyciela mgr JANA SZKARADKA z Nowego Sącza (godło: Wojciech
Pacuła) spisywany w okresie 2 miesięcy. Szereg znakomitych obserwacji współczesnego
życia podpatrzonych bystrym okiem człowieka oddalonego od „wielkiego świata”, ale
jakże wrażliwego — każę traktować ten Dziennik nie tylko, jako dokument naszych cza­
sów, ale też fascynującą lekturę o naszej współczesności. Każdy odcinek stanowi w za­
sadzie odrębną całość. Redakcja

18 maj — SOBOTA — GRUNT, ŻE
ŻYJĘ, CZYLI O ZLE POJĘTEJ
SOLIDARNOŚCI.

Ostatnie miejsce przed chwilą... nawet na

korytarzu? Proszę jechać z nim na Płocką.
Odprawia go pan bez prześwietlenia, leuko-
cytozy — protestuje żona. A jeśli on... Przy-

zasygnalizować, że wszystko rozumiem. Jed­
ność: ratowany i ratujący. Udało się —

pytam. Mhm — kiwa głową. To kiwnięcie
trochę na wyrost, bo jeszcze przez tydzień
trwać będzie walka ze śmiercią. Chirurgowi
nie udało się ustalić przyczyny pęknięcia
jelita grubego — miał dosyć roboty z usu­
waniem skutków. Gdybym dostał pana o dobę
wcześniej. Musiał jednak wyłączyć z obiegu
owrzodzone jelito grube i wyprowadzić na

zewnątrz przetokę. Tak zostałem kaleką.
Ordynator uśmiecha się pogodnie, kładzie
mi rękę na ramieniu. Przecież nie na zawsze

Ból w podbrzuszu spadł nagle. Moją reakcją
był lęk i zarazem ciekawość — oczekiwanie
nieznanej przygody. Zatrucie? Grypa jelito­
wa? Skręt kiszek? Żona zadzwoniła na pogo­
towie. Lekarz przybył po dwudziestu minu­
tach. Co mi jest? — wymamrotałem. To
wie tylko Pan Bóg — odparł uśmiechając
się — choroba jeszcze się nie rozwinęła,
trzeba zaczekać. Po połudmu gorączka zno­
wu skoczyła i żona porozumiała się z lekar­
ką w ambulatorium ZLP prosząc o wizytę
w domu. Lekarka podejrzewa kolkę nerko­
wą. Robi mi zastrzyk przeciwbólowy i od­
jeżdża poradziwszy przedtem wizytę urolo­
ga. Urolog ma twarz zgorzkniałą, ciemną,
nie wyobrażam sobie na niej dobrotliwego
uśmiechu. Naciska i puszcza, a kiedy pusz­
cza, stękam, bo wtedy szczur gryzie. Mu­
szą państwo jechać natychmiast na ostry
dyżur chirurgiczny — komunikuje. Stan jest
bardzo poważny, radzę nie zwlekać. Wypi­
suje skierowanie z diagnozą opatrzoną w

znaki zapytania — ileus? peritonitis dif-
fusa? Dyżurny czyta skierowanie, marszczy
się, mierzy mi tętno, gorączkę. — około
czterdziestu stopni, normalka. Dyżurny ko­
munikuje mi, że nie należę do ich rejonu.
Musi pan jechać na Płocką do Instytutu
Gruźlicy, tam jest też dyżur chirurgiczny,
pański rejon, ja tu mam przepełnienie.
Światła III Kliniki coraz bliżej. Jednak nie.

JAN SZKARADEK (6)

(dziennik)

jaciel w tym czasie telefonował. Dzwonił do
naszych znajomych i prosił o pomoc, a znajo­
mi budzili swoich znajomych 1 rano mia­
łem do wyboru kilka szpitali. Lekarz był
ftyzjatrą, lecz jego diagnoza pokryła się z

diagnozą urologa. Objawy miałem niemal
podręcznikowe dla tej choroby „chirurgicz­
nej”, wystarczyły urologowi i ftyzjatrze. Nie

wystarczyły chirurgowi.
Na Komarowa trafiam w ręce szczuplut­

kiego młodzieńca, który wygląda mi na stu­
denta drugiego roku. Będę pana operował
— komunikuje... Czuję szczególną więź z

tym młodzieńcem. Chciałbym powiedzieć
chirurgowi coś miłego, dodać mu otuchy,

pociesza. Za trzy, cztery miesiące, kiedy je­
lito się zagoi, zrobimy następną operację i
będzie pan normalny... Przez ten czas nie
będę mógł pracować, wyjeżdżać, składać,
wizyt, iść do kawiarni czy kina... Ftyzjatra,
przyjaciel znajomej znajomych, nie był zdzi­
wiony moją przygodą z Dyżurnym, a nawet

próbował Dyżurnego usprawiedliwić, co kła­
dę na karb solidarności zawodowej, szcze­
gólnie i z przyczyn zrozumiałych rozwinię­
tej wśród lekarzy. Ale nazwisko Dyżurnego
chciałbym poznać. Po co to panu? — zapyta
kobiecy głos. I z długiej przyjaznej telefo­
nicznej rozmowy dowiem się, że dyżurny le­
karz niełatwe ma życie, jak ten bramkarz
pod ciężkim ostrzałem. Fakt. Wszystko pra­

wda. Ale ja miałem czterdzieści stopni go­
rączki i objawy banalnie typowe. Konsul­
tant ■urolog nalegał, aby mnie zatrzymać
w szpitalu, a w skierowaniu figurowało pe­
ritonitis. Ilu takich odchodzi z kwitkiem.
No, ale grunt, że ja żyję. Mam dla lekarzy
podziw prawie zabobonny, respekt graniczą­
cy z wiarą. Ich wiedza wydaje mi się wta­
jemniczeniem, ich działalność — kapłań­
stwem z powołania. Tego urzeczenia nie
chciałbym stracić z winy jednostek — bez­
dusznych, niedouczonych — które do na­
szych wyobrażeń nie przylegają. Lekarz się
nie poznał, człowiek to nie werk, w

którym widać poszczerbioną zębatkę. Że
nonsens? Że lekarz taki sam człowiek jak
inni. Kto myśli w ten sposób, niech nie
studiuje medycyny. Jako inżynier zrobi wię­
cej i mniejszą dźwigać będzie odpowiedzial­
ność wobec nas wszystkich.

Drogi Panie Redaktorze, bardzo Pana
przepraszam za tę kompilację, za ten

skrót, za ten mały plagiat. Źli, bezduszni
lekarze — bo do was kieruję te słowa. To
jest skrót artykułu znanego literata i dzien­
nikarza warszawskiego Aleksandra Mańkow­
skiego. Resztę — tę gorszą o gehennie jaką
przeżył dzięki wam, znajdziecie w jego ar­
tykule „Grunt, że ja żyję”, „Polityka” nr 12

z23.HI.1974r.Noicoztego?—powie­
cie. Co mnie to w końcu obchodzi. Bó jutro
pacjentem mogę być ja, pojutrze mój przy­
jaciel, albo brat, nie wykluczone, że rów­
nież jakiś prowincjonalny lekarz. Dlatego
łapię za pióro bo ogarnia mnie przeraże­
nie. Bo jeden lekarz, mój dobry znajomy,
po przeczytaniu tego artykułu powiedział:
tak się dzieje na skutek powszechnego zo­
bojętnienia. Że ludzie powinni reagować, pi­
sać, bo sprawa dojrzała itd. No więc? Pa­
cuła — mówię do siebie. Puść w obieg
dalszy milion komórek i napisz o własnych
kłopotach z lekarzami, a nie podpieraj się
cudzą tragedią. (DCN)

ZAPRASZAMY!
A oto Ich adresy:

• ANDRYCHÓW — ul. Obroń. Stalingradu 118

• BOCHNIA — ul. 22 lipca
• BRZESKO — ul. Sobieskiego 2
• BRZESZCZE — ul. Powstańców Warszawy 1
• CHRZANÓW — ul. Zielona 20, pl. Marksa 21
• DĄBROWA TARNOWSKA — ul. Bieruta

(pawilon)
• JAWORZNO — ul. Grunwaldzka 58
• SZCZAKOWA — ul. Warneńczyka 1
• KĘTY — ul. Krakowska 3
• KRYNICA — ul. Bieruta 31,

ul. Kraszewskiego
• MIECHÓW — ul. Targowa 8,

ul. Konopnickiej bl. 11
• MYŚLENICE — ul. Świerczewskiego 8

(pawilon)
• NOWY SĄCZ - ul. Bieruta 14,

ul. Kochanowskiego 20 (pawilon)
• NOWY TARG — ul. Manifestu Lipcowego 22,

os. Zawadzkiego 21
• OLKUSZ — ul. 1 Maja 12, al. 1000-lecia
• OŚWIĘCIM — ul. Śniadeckiego 20

• SKAWINA — ul. Słowackiego 1
• TARNÓW — ul. Szujskiego,

ul. Narutowicza 15 i 29
• TRZEBINIA — ul. Kościuszki 56
• WADOWICE — ul. 1 Maja 21, ul. Euczka
• WIELICZKA — pl. Kościuszki 6,

os. Sienkiewicza
• WOLBROM — ul. Krakowska 31
• ZAKOPANE — ul. Krupówki 31

ul. Sienkiewicza 37
• ŻYWIEC — ul. Sienkiewicza 7,

ul. Waryńskiego 8
• WĘGIERSKA GÓRKA — uL Kościuszki 32.

«SPO£EM»
WOJEWÓDZKA SPÓŁDZIELNI/
SPOŻYWCÓW w KRAKOWIE
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SOBOTA

STARY (Jagiellońska 1): Wy­
spiański: Noc listopadowa —

19.15, KAMERALNY (Boh. Sta­
lingradu 21): Gibson: Dwoje
na huśtawce — 19.15, BAGA­
TELA (Karmelicka 6): O Rum-

cajsie rozbójniku — 17. Szkoła
żon (przedst. w Barbakanie) —

20.30, LUDOWY (Os. Teatralne

34): Rossini: Cyrulik Sewilski
— 19.15, KOLEJARZA (Bocheń­
ska 5): Don Juan mimo woli
— 19.

NIEDZIELA
STARY: Noc listopadowa —

19.15, KAMERALNY: Dwoje na

huśtawce — 19.15. BAGATELA:
O Rumcajsie rozbójniku — 17,
Szkoła żon (w Barbakanie) —

20.30, LUDOWY: Borlsowa: Bu-

ratino — 17, KOLEJARZA: Don
Juan mimo woli — 19.

SOBOTA

APOLLO: Sutjeska (jug. 14

lat) — 10, 12.30, Obława (USA.
18 lat) —15.30, 18, 20.30 . DOM
ŻOŁNIERZA: nieczynne. KI­
JÓW: Mania wielkości (fr. 14

lat) — 14.30, 17, 19.30 . KULTU­
RA: Przemiana (fr. 16 lat) —

18, 20.15. MASKOTKA: Opo­
wieść do poduszki (USA, 16

lat) — 15.30, 17.30, 19.30. MI­
KRO: El Dorado (USA, 14 lat)
— 15.30, 18, 20.30 . MŁ. GWAR­
DIA: Znakomity piątek (ang.
16 lat) — 14 .45, 17, 19.15. SZTU­
KA: Wdowa Couderc (fr. 16

lat) — 16, 18, 20. UCIECHA;
Nie ma mocnych (poi. 11 lat)
— 10, 12.15, 15.45, 18, 20. UGO-
REK: Wilk morski (rum. 14

lat) — 17. Mały, wielki czło­
wiek (USA, 14 lat) — 19. TĘ­
CZA: Polowanie na mężczyzną
(fr. 16 lat) — 17, 19. WANDA:

Pójdziesz ponad sadem (poi. 14

lat) — 10, 12, 16, 18, 20. WAR­
SZAWA: Cenny łup (fr. 16 lat)
— 15.30, 18, 20.30. WISŁA: W

W kręgu zła (fr. 16 lat) — 11,
15.30, Złota wdówka (fr. 18 lat)
— 18, 20.15. WOLNOŚĆ: Haiti
— wyspa przeklęta (USA, 16

lat) — 9.30, 12.15, Wiosna pa­
nie sierżancie (poi. 11 lat) —

15.45, 18, 20.15. ZUCH: niecz.
KDF ZWIĄZKOWIEC! 2001

Odyseja kosmiczna (USA, 16

lat) — 15.30, 18, 20.30 .

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT D. i M. SALA: nie­
czynne. ŚWIATOWID D. SA­
LA: Niewygodny kochanek

(wl. 16 lat) - 16, 18, 20. ŚWIA­
TOWID M. SALA: Król, dama,
walet (NRF, 16 lat) — 15, 17.15,
19.30. SFINKS: Narkomani

(USA, 18 lat) — 16, 18, 20.
WIELICZKA — Górnik: Dok­

tor Popaul.
SKAWINA — Junak: Na

krańcu świata, Hutnik: nie­
czynne.

ZOO (Las Wolski): codzien­
nie od godz. 9 do zmroku.

OGRÓD BOTANICZNY (Ko­
pernika 27): godz. 10—17.

NIEDZIELA
DOM ŻOŁNIERZA: nieczyn­

ne. KULTURA: Gdzie jest ge­
nerał (poi. 12 lat) — 18, 20.15.
MASKOTKA: Bajki 10.30,
11.30, Opowieść do poduszki
(USA, 16 lat) — 15.30, 17.30,
19.30 . MŁ. GWARDIA; Znako­
mity piątek (ang. 16 lat) —

12. 14 .45, 17, 19.15. SZTUKA:
Francuski łącznik (USA, 16

lat) - 10.15, 12.30, 15.45, 18,
20;15. UGOREK: Bajki 11, 12,
Wilk morski (rum. 14 lat) —

15, Mały, wielki człowiek

(USA, 14 lat) — 17, 19. TĘ­
CZA: Polowanie na mężczyznę
(fr. 16 lat) — 15, 17, 19. WAN­
DA: Dzieci lwicy z buszu (ang.
7 lat) — 10. 12, 14, Pójdziesz
ponad sadem (poi. 14 lat) —

16, 18, 20. WARSZAWA: Cen­
ny łup (fr. 16 lat) — 12.15,
15.30, 18, 20.30 . WISŁA: Bajki
11, 12, W kręgu zła (fr. 16 lat)
— 13, 15.30, Złota wdówka (fr.
18 lat) — 18, 20.15.

KINA W NOWEJ HUCIE:
ŚWIATOWID D. SALA: U-

cieczka King Konga (jap. 11

lat) — n.15, Niewygodny ko­
chanek (wł. 16 lat) — 16, 18, 20.
SFINKS: Bajki 11. 12, Narko­
mani (USA, 18 lat) — 16, 18,
20.

SKAWINA — Hutnik: Nie

będę cię kochać.
Pozostałe kina — jak w so­

botę.
ZOO (Las Wolski): codzien­

nie od godz. 9 do zmroku.
OGRÓD BOTANICZNY (Ko­

pernika 27): godz. 10—17.

SOBOTA
WAWEL: Komnaty (9—14 .15)

— Skarbiec i Zbrojownia (10—
15.30) , SUKIENNICE: (10—16),
SZOŁAYSKICH: (10—16). DOM

MATEJKI: Floriańska 41 (9—
15). CZARTORYSKICH: Pijar-
Ska 6 (10—16). HISTORYCZNE:
Jana 12 (9—14). Szpitalna 21 (9
14). Rynek Gł. 35 (zamkn.),
WIEŻA RATUSZOWA (8.30—

13.30) . STARA BOŻNICA: Sze­
roka 24 (10—14). ARCHEOLO­
GICZNE: Poselska 3 (10—14).
PRZYRODNICZE: Sławkowska
17 (10—13). MUZEUM LENINA:

Topolowa 5 (10—17). KTF: Boh.

Stalingradu (10—19). ETNO­
GRAFICZNE: pl. Wolnica 1

(10—15). PODZ. KOSC. ŚW.
Wojciecha (9—17). MUZ. MŁ.

POLSKI: Tetmajera 28 (11—
14). KOPALNIA SOLI w Wie­
liczce (8—18).

NIEDZIELA
DOM MATEJKI: (9—15).

CZARTORYSKICH: Pijarska 6

(9—15). HISTORYCZNE: Jana

12 (9—16). Szpitalna 21 (9—16),
STARA BOŻNICA: (niecz.)
WIEŻA RATUSZOWA (9—
15.30). Rynek Gl. 35 (9—16). AR­
CHEOLOGICZNE: Poselska 3

(11—14). MUZ LENINA: TO­
POLOWA 5 (10—15). PODZ.
KOSC. św. Wojciecha (13—17).

Pozostałe Jak w sobotę.

DYŻURY

SOBOTA

CHIRURGICZNY, UROLO­
GICZNY : Prądnicka 35, LA­
RYNGOLOGICZNY: Kopernika
23, NEUROLOGICZNY: Prąd­
nicka 35, CHIRURGIA DZIEC.:
os. Na Skarpie, OKULIS­
TYCZNY: Kopernika 38.

NIEDZIELA

CHIRURGICZNY: Trynitar-
ska 11, UROLOGICZNY: Prąd­
nicka 35, LARYNGOLOGICZ­
NY: Kopernika 23, NEUROLO­
GICZNY: Kobierzyn, CHI­
RURGIA DZIEC.: Prokocim,
OKULISTYCZNY: os. Na

Skarpie.

POGOTOWIE

—... .ga_
1. wyp. tel. 09

przewozy 330-50

209-01, 205-77

625-50, 657-57

422-22, 417-70

Siemiradzkiego
zachorowania i

al. Pokoju
Podgórze
Nowa Huta

SOBOTA

Rynek Gł. 42 (tlen), pl. Wol­
ności 7, Pstrowskiego 94

(tlen), N. Huta, al. Rew. Paź­
dziernikowej 6 (tlen).

NIEDZIELA
Jak w sobotę

SOBOTA
PROGRAM I

7.00 Sygnały dnia. 7.35
Dzień dobry kierowco. 8.ob

Wiad. 8.05 U przyjaciół. 8 .10
Muz. 8 .25 „Po dzwonach ci­
sza” — pow. L . Wantuły. 8 .35

Muz 9.00 Wiad. 9 .05 Wakacje
z muzyką. 9 .30 Moskwa z me­
lodią 1 piosenką. 9.45 Stare

przeboje. 10.00 Wiad. — Co

czyta kraj. 10.08 Muz.
10.30 Lato z Radiem. 11.50
Nie tylko dla kierow­
ców. 11.55 Kom. o st. wód.
12.05 Z kraju i ze świata. 12.25

Grupa „WAWELE”. 12.40 Kon­
cert życzeń. 13.00 Zespoły gó­
ralskie. 13.15 Rolniczy kwa­
drans. 13.30 Rytmy młodych.
14.00 Ze świata nauki i tech­
niki. 14 .05 Piosenki radzieckie.
14.30 Sport to zdrowie. 14.35
Muz. 15.00 Wiad. 15.05 Listy z

Polski, 15.10 Transm. z Aug­
sburga międzypaństwowego
meczu lekkoatlet. RFN — Pol­
ska. 15.30 Poetycki koncert ży­
czeń. 16.00 Wiad. — Tu druga
zmiana. 16.05 D.c. meczu. 17.00
Radio-kurier — magazyn. 18.00
Muz. i Aktualn. 18.25 Festiwal
Piosenki Żołnierskiej — Koło­
brzeg 74. 19.00 Wiad. 19.15

Przeboje babci i wnuczki. 20.00

Program z dywanikiem. 21.05
Walc contra tango. 21 .30 Kro­
nika sportowa i kom. Tot.

Sport. 21.43 Mini-turniej
skrzypków jazz. 22.00 Wiad.
22.15 Sobotnia dyskoteka. 23.00
Wiad. 23.05 Korespond. z zagr.
23.10 Sobotnia dyskoteka d.c.
24.00 Wiad. 0.05—3 .00 Tr. z Bia­
łegostoku.

PROGRAM II

3.03 Muz. 3.35 Muz. 4.30 Wiad.*

4.35 Dzień dobry pierwsza
zmiano. 5.00 Muz. 5.30 Wiad.
5.35 Posłuchaj i przemyśl. 5 .45

Wiejski Tygodnik. 6.10 Kalen­
darz Radiowy. 6.15 12. lekcja
jęz. niem. 6 .30 Wiad. 6.35 Ko­
mentarz. 6 .50 Gimn. 7 .00 Próg,
pog. 7.01 Tr. z Rzeszowa. 7 .30
Wiad. 7 .35 W radiowym tyglu.
7.45 Muz. 8.00 Temat dnia. 8.05
Muz. 8 .20 Agencja Nowosti —

dla słuchaczy Krakowa. 8.25

Próg, pogody. 8.30 Wiad. 8.35

Sprawy codzienne. 9.00 Kon­
cert z nagrań Chóru a cappel-
la PR 1 TV w Krakowie. 9.20

Bezpieczeństwo na jezdni za­
leży od nas samych. 9.30

„Dixie Jann Pals” — A. Gor­
dona. 9.40 Frank Martin — E-

tiudy na orkiestrę smyczko­
wą. 10.00 „Miłość czyli lutro,
które się obraca” — słuch.
11.00 Mistrzowie baroku. 11 .30
Wiad. 11.35 Rodzice a dziecko.
11.55 Kom o st. wód. 12 .05
Tr. z Rzeszowa. 13.00 Wakacje
z muzyką. 13.30 Wiad. 13.35

„Buble, beczki, masa trans­
portowa” — fragm. mikropo-
wieści W. Aksjonowa. 14.00

Więcej, lepiej, taniej. 14.15

Rep. lit. A . Zdanowskiego
„Woj tek-Wojciech” — wspom.
W. Siemiona. 14 .35 A. Roussell
— III Symfonia g-moll. 15.00
Radioferie 15.40 Nasze ludowe

rytmy. 15.50 Przegląd czaso­
pism reg. 16.00 „Czata” —

magazyn wojsk. Studia Mło­
dych. 16.15 Tr. z Rzeszowa.
17.00 Na krakowskiej antenie.
17.15 Śpiewa — Maurice Che-

valier. 17.30 „Sylwetki kra­
kowskich laureatów” — aud.
17.45 Zespół Org. Rozgł. Krak.
— Lucja Prus. 18.05 Zaraz po

wyzwoleniu — fel. Wl. Ma-

chejka, 18.15 Dziennik krak.
18.30 Echa dnia. 18 40 Radiola-
tarnia czyli przewodnik pop. -

nauk. 19.00 R Twardowski —

„Posągi czarnoksiężnika”. 19.15
12 lekcja jęz ang 19.30 Maty­
siakowie. 20.00 Ze świata ope­
ry. 20.30 Notatnik kult. 20.40

Kącik starej płyty, 21.00 We­
soły kramik. 21.15 E. Power

Biggs — gra na organach ka­
tedry w Segowil. 21.30 Z kraju
i ze świata. 21.50 Wiad. sport.
21.55 Z albumu kolekcjonera
muzyki. 22.30 Magazyn lit.-
muz. „Wieczór nad Sekwaną”.
23.30 Wiad 23.35 Co słychać w

świecie. 23.40 Śpiewa Ewa De­
marczyk.

NIEDZIELA
PROGRAM I

5.33 Muz. 6.00 Wiad. 6.05
Kiermasz pod kogutkiem. 7.00
Wiad 7.05 Wiad. sport. 7.10
Inf. o progr. PR i TV. 7.15
Gra Polska Kapela p/d Felik­
sa Dzierżanowskiego, 7.30 Mo­
skwa z melodią i piosenką.
8.00 Wiad. 8.15 Recital Julien
Clerc. 8.30 Przekrój muzyczny

tyg. 9.00 Wiad. 9.05 Fala 74
9.15 Magazyn Wojskowy. 10.00
Wiad 10.05 Dla dzieci mł.

„Muszę ją odnaleźć” — słuch.

10.25 Piosenka Miesiąca. 11.00
Niedzielna musicorama —

aud. <12.05 Wiad 12.10 Publicy­
styka międzynarodowa. 12 .15
Francuskie piosenki. 13.00 Wi­
zerunki ludzi myślących —

prof Ireneusz Roszkowski.
13.30 Wybieramy najlepsze ka­
pele i zesp. ludowe — aud.

14.00 Ork. Paula Mauriata.
14.10 Tyg. przegląd prasy.
14.20 Orkiestra P. Mauriata.
14.30 W Jezioranach. 15.00
Koncert życzeń. 16.00 Wiad.
16.05 Transm z Augsburga
międzypaństwowego meczu

lekkoatlet RFN — Polska.
17.00 Śpiewa Ray Charles.

17.15 Spotkanie Studia Mło­
dych. 18.00 Wyniki gier liczbo­
wych. 18.08 Radiowa Rewia

Rozrywkowa. 18.53 Dobranoc­
ka. 19.00 Wiad 19.15 Przy mu­
zyce o sporcie. 20.00 Dysk, na

tematy międzynarodowe. 20.15

Gwiazdy Olimpii. 20.40 Teatr

nie tylko zawodowy. 21 .00
Muz. rozrywk. 21.20 Festiwal
Piosenki Żołnierskiej w Koło­
brzegu — koncert laureatów.
23.20 Wiad. 23.35 Ogóln. wiad.

sportowe. 23.40 Tańczymy.
24.00 Wiad. 0.05—3.00 Tr. z

Kielc.

PROGRAM II

3.03 Tu auto-radio — Radio­
stacja Kierowców. 3.30 Wiad.
3.35 Radiostacja kierowców.
4.30 Wiad. 4 .35 Radiostacja
kierowców. 5.30 Wiad. 5.35
Muz. 6.10 Kalendarz Radiowy.
6.15 Mel. lud. 6 .30 Wiad. 6.30
Wiad. 6.35 Wiad sport. 6.40

Próg. pog. 6 .50 Muz. 7 .29 Próg,
pog. 7.30 Wiad. 7.35 Fel. lit.
7.45 W rannych pantoflach.
8.25 Zawsze w niedzielę — fel.
lit. 8 .30 Wiad. 8.35 Publicysty­
ka międzynarodowa. 8 .45—10.30
Poranek literacko - muzycz­
ny. 10.30 Koncert ży­
czeń. 11.00 Tr. z Rzeszowa.
12.05 Felieton muz. J . Wal­
dorffa. 12 .30 Wiad. 12 .35 Zagad­
ka literacka. 13.00 Poranek

symf. 14.00 Podwieczorek przy
mikrofonie. 15.30 Dla dzieci i

młodzieży „Dziad i baba” —

słuch. 16.00 Z twórcz. J . S.
Bacha. 16.30 Koncert Chopi­
nowski. 17.00 Wyniki Lajkoni­
ka. 17.01 „Rzecz o przepo-
czwarczeniach” — opow. T.
Nowaka. 17.11 Muz. Kogel-Mo-
gel. 17.30 Utwory Zoltana Ko-

daly’a. 18.00 Muz. lud. 18.30
Wiad. 18.35 Fel. aktualny. 18.45
Kabarecik reki. 19.00 „Nie
trzeba się zarzekać” — słuch.
20.05 Jazz. 20.20 Utwory M.
Ravela z nagrań Paryskiej
Ork. Symf. 21.00 Wojsko, stra­
tegia, obroność. 21.15 Gwiazdy
scen operowych. 21.30 Siedem
dni w kraju 1 na świecie. 21.50
C. Janneąuin — 2 Chansons.
22.00 Powt. wyników Lajkoni­
ka. 22.01 Krak, aktualn. sport.
22.06 Muz. rozrywk. 22.15 Tr. z

Rzeszowa. 22.30 Arcydzieła
współcz. muz. franc. 23.30
Wiad. 23.35 Jazz.

TELEWIZJA

SOBOTA
PROGRAM I

9.90 Poranek Telewizji Naj­
młodszych. 10.05 Tyęi/.ięń ,sza­
leńców — film rum. '(kol.) .

11.30—15.30- Przerwa. 15.30 Pro­
gram dnia. 15.35 Kronika (Kr.) .

16.00 TV Informator Wydaw­
niczy. 16.30 Dziennik (kol.).
16.40 Z cyklu: Szare na złote.
17.05 Progr. rozrywkowy. 18.00
Mecz lekkoatletyczny RFN —

Polska (z RFN). 19.20 Dobra­
noc (kol.). 19.30 Monitor (kol.) .

20.20 „Jadzia wdowa” — ko­
media muz. wg J. Tuwima

adapt. — R. Ruszkoski, reż.

J. Szczęk. 22.00 Dziennik (kol.) .

22.20 Wiad. sport. 22 .40 Tydzień
szaleńców — film rum. (kol.) .

24.00 Program na niedzielę.

PROGRAM II

17.35 Program dnia. 17.40 Z

cyklu: Ludzie nauki. 18.10 Z

cyklu: Balet polski. 18.40 Ma­
ła encyklopedia zwierząt —

ser. film dok. fr. (kol.) . 19.20
Dobranoc. 19.30 Monitor. 20.20
Koncert Wielkiej Ork. Symf.
PR 1 TV pod dyr. Kari Tikka.
21.10 „Orle piórko” film cze-

chosl. 22 .40 24 godziny (kol.).
22.50 „Zycie uczuciowe w o-

gródkach działkowych”, autor

M. Pilot, ■reż. R . Ber. 23.35

Program na niedzielę.

NIEDZIELA
PROGRAM I

7.25 Techn. Roln. 7 .55 Techn.
Roln. 8.25 Nowoczesność w do­
mu i zagrodzie. 8 .35 Przypomi­
namy radzimy. 9 .00 Bieg po
zdrowie. 9.15 Program dnia.
9.35 Z cyklu: Czas 1 ludzie

<kol.). 10.50 Ex libris (kol.).
11.30 Zodiak pod znakiem ra­
ka (kol.). 12 .00 Dziennik (kol.).
12.20 Program dla wsi. 12.35

„Piosenka nam pomogła prze­
trwać” (kol.). 13.05 Nie tylko
dla pań. 13.30 Wielka gra —

teleturniej (kol.). 14 .20 Pegaz
(kol.). 15.05 Transm. z mię­
dzypaństwowego meczu lek-
koatl. RFN — Polska. 17.05

Losowanie Toto-Lotka. 17.20

Sprawdzić siebie — film dok.
o kpt Leonidzie Telldze. 18.10

Refleksje obywatelskie. 18.25
Tele-Echo (kol.) . 18.15 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik (kol.). 20.10

Operacja Żagiel. 20.20 „Chleba
naszego powszedniego” film

prod. TVP (kol.) . 21 .20 Festi­
wal Piosenki Żołnierskiej Ko­
łobrzeg 74 (kol.). 23.20 Infor­
macyjny magazyn sportowy.
0.05 Program na poniedziałek.

PROGRAM II

13.45 Program dnia. 13.50

Tunezja — kraina słońca. 14.20
Łowiczanka jestem (kol.) . 14 .40

Bitwy kampanie dowódcy.
15.10 Z bratnich anten. 15.40
Gra orkiestra Karela Valdeu-
fa TV czechosl. 16.10 Świat
obyczaje polityka. 16.40 Ekran

wspomnień „Celuloza”. 19.15
Dobranoc. 19.30 Dziennik, 20.20

Spotkanie z jazzem — program
prowadzi A. Trzaskowski

(Kr.). 20.50 Loża — przegląd
aktualn. teatralnych. 21.20 Z

cyklu: Kobiety Ich życia. 22.15

Program na poniedziałek.

. . Gazeta Krakowska" — Organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole L Telefon: centrala

235-ęo Nie zamówionych ręko­
pisów redakcja nie zwraca

Druk. Prasowe Zakłady Gra­
ficzne RSW „Prasa — Książka
— Ruch”, Kraków, ul. Wielo­

pole. L S-57

MHS gości młodzież
z całego świata

Międzynarodowy Hotel Studencki, niczym wieża Babel,
rozbrzmiewa wielojęzycznym gwarem. Przybywa tu młodzież
dosłownie z całego świata, z obu Ameryk, z Afryki, prawie
z wszystkich krajów Europy, z Azji. Od momentu rozpoczę­
cia działalności tj. od 1 lipca, frekwencja w MHS — stupro­
centowa. I tak zapewne będzie do 15 września, kiedy to ho­
tel zamknie swoje podwoje aż do następnego lata.

„Atmosfera jest znakomita — powiedział nam Hose
Cereira z Argentyny — a wasze miasto cudowne. Jestem
bardzo zadoujolony, że mogę poznać Kraków, nawiązałem już
tutaj kilka przyjaźni Znakomity to pomysł organizowania
międzynarodowego hotelu, w którym spotykają się studenci
z tylu krajów, sprzyja to nawiązywaniu przyjaźni". Po­
dobne opinie wyrażają inni goście.

MHS dysponuje 1100 miejscami (pokoje 2—3-osobowe), a

dziennie zmienia się tu mniej więcej trzy czwarte gości; w

ciągu dwóch i pół miesiąca przewinie się ich przez hotel
kilkadziesiąt tysięcy. Jakie to odciążenie dla hoteli miej­
skich — nie trzeba chyba nikomu tłumaczyć... (1)

Projekt w czynie społecznym

Jedna z największych
inwestycji komunalnych w Europie

Pięknym czynem społecznym mogą pochwalić się praco­
wnicy Instytutu Mechaniki i Podstaw Konstrukcji Maszyn
Wydziału Mechanicznego Politechniki Krakowskiej. Wczo­
raj wręczyli oni przedstawicielom Biura Projektów Budow­
nictwa Komunalnego z Katowic projekt zupełnie nowocze­
snego rurociągu, który zostanie wykorzystany w kombinacie
wodociągowym Goczałkowice-Czaniec II zaopatrującym Gór­
nośląski Okręg Przemysłowy. Inwestycja ta — jedna z naj­
większych tego typu w Europie — ma zasadnicze znacze­
nie dla gospodarki komunalnej Śląska. Obliczona jest na

potrzeby 2-milionowego miasta.

Zaprojektowany przez krakowskich naukowców i techni­
ków rurociąg posiada maksymalnie lekką konstrukcję o

zwiększonej wytrzymałości. Zmniejszono także koszty mate­
riałowe i technologiczne oraz zakres robót ziemnych.

W czynie społecznym brało udział 30 pracowników Insty­
tutu. Wartość opracowania, które wykonano w ciągu 1,5 mie­
siąca wynosi 200 tys. zł, a wartość realizowanej według pro­
jektu inwestycji — 2,5 mld zł. Opracowanie przekazane zo­
stało na ręce dyrektora BPBK inż. Waldemara Nawrockie­
go przez dyr. Instytutu prof. dr Michała Życzkowskiego
w obecności władz uczelni.

PONIEDZIAŁEK
PROGRAM I

15.55 Program dnia
16.00 Oferty
16.15 Dziennik (kol.)
16.25 Echo stadionu
16.55 Dla młodych widzów:

Teleferie
18.05 O Dniach Krakowa w

Bratysławie — rep. (Kr)
18.35 Kronika (Kr)
18.55 Reportaż z budowy'

Kopalni „Pomorzany” (Kr)
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.30 Operacja żagiel 74
20.45 Teatr TV: Ryszard

Frelek i Włodzimierz Kowal­
ski „Sprawa Polska 1944” —

cz. I reż. Roman Wionczek,
reż. TV Joanna Wiśniewska
scenogr. Jerzy Masłowski

22.30 „Chwila wspomnień”
— film dok. prod. TVP.

23.00 Dziennik (kol.)
23.15 Program na wtorek.

PROGRAM II

17.10 Program dnia
17.15 Program II proponuje
17.25 Odbicie morza — Pra­

cownicy morza

18.10 Brązem pisane — re­
portaż filmowy (kol.)

18.25 Sport u sąsiadów
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.30 Operacja Żagiel 74
20.45 Z cyklu: Wszędzie ży-

ją ludzie (kol.)
21.30 „Danae” polski film a-

nimowany (kol.)
21.45 ,,Ten nasz zwyczajny

świat” — program muz.

22.05 24 godziny (kol.
22.15 W kręgu muzyki Marii

Szymanowskiej — program
muzyczny

22.45 Doktor Ewa film TVP

23.25 Program na wtorek.

WTOREK

PROGRAM I

9.00 Poranek Telewizji Naj­
młodszych

10.00 Z serii: „Józef Balsa-
mo” — film prod. francuskiej
(kol.)

11.00 — 16.25 Przerwa
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Dla młodzieży „Spo­

sób na lato”
17.10 Sylwetki X Muzy
17.40 „Anatomia sukcesu” —

program publicyst.
18.10 Kronika (Kr)
18.30 Eureka
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.15 Operacja Żagiel 74
20.30 Z serii: „Józef Balsa-

mo” — film prod. francuskiej
(kol.)

21.30 Wiadomości sportowe
21.40 Interstudio — Polska

w bratniej wspólnocie (kol.)
22.20 Wesołe smutki czyli

spotkanie z Krystyną Sienkie­
wicz

Od handlowców oczekujemy
więcej inicjatyw

Zaopatrzenie choć dobre — nie najlepsze.
Stwierdzenie to choć brzmi paradoksalnie,
jest jednak chyba trafnym podsumowaniem
wczorajszych wywodów na posiedzeniu Ko­
misji i Zaopatrzenia Ludności, Usług i Rol­
nictwa Rady Narodowej m. Krakowa. Z in­
formacji dyrektora Wydziału Handlu Urzędu
Miejskiego Henryka Sendura wynikało, że

ciągle wzrasta dynamika sprzedaży, że obro­
ty roczne zwiększyły się w skali Krakowa
o 926 min zł, ale przecież jest to i tak za

mało w stosunku do wzrostu dochodów pie­
niężnych ludności oraz zapotrzebowania.

Dużo braków występuje tam, gdzie ich w

ogóle być nie powinno, a mianowicie w arty­
kułach spożywczych. Szczególnie dotyczy to

ryb i przetworów rybnych. Ponoć w najbliż­
szym czasie nie najlepiej też będzie z owo­
cami cytrusowymi. Jeśli idzie o krajowe owo­

Ulica Anny — i

torem irzeszkM

Całe Stare Miasto pięknie­
je, odnawiane są elewacje.
Można jednak i trzeba spoj­
rzeć też pod nogi. A na ul. An­
ny nawet musi się patrzeć
bez przerwy pod nogi, w prze­
ciwnym bowiem razie łatwo
ulec wypadkowi. Kilka tygod­
ni temu zakładano tam kabel
energetyczny, w związku z

czym rozkopano chodnik. Ka­
bel założono szybko, rów przy­
sypano ziemią, ale do dziś ni­
komu z wykonawców nie

przyszło do głowy — wyrów­
nać chodnik. W czasie desz­
czu przechodnie, których tu
bardzo dużo (zwłaszcza wycie­
czek) ślizgają się po błocie,
kiedy zaś sucho — potykają
się o nierówności.

Czas więc chyba najwyższy
naprawić nawierzchnią. (1)

Rower zawsze niezawodny...
Fot. W . Klag

tygodniowy rogram
elewizji

od 15 lipca do 21 lipca 1974 r.

23.00 Dziennik (kol)
23.15 Program na środę.

PROGRAM II

17.00 Program dnia
17.05 „Lublin po 30 latach”

film prod. TVP (kol.)
17.35 Festiwal Kapel Ludo­

wych w Kazimierzu n. Wisłą
(kol.)

18.05 „Fernando i Humaniś­
ci” nowela filmowa TVP

18.30 Zapraszamy na wto­
rek — Ewa Demarczyk

19.05 Przemówienie amba­
sadora Iraku (kol.)

19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.15 Operacja Żagiel 74
20.30 Teatr TV: z cyklu mi­

łość przez wieki Marcel Pag-
nol „Mariusz” przekład Jan
Lechoń, reż. Henryk Drygal-
ski

22.15 24 godziny (kol.)
22.25 Wędrówki po Polsce
22.55 Program na środę.

ŚRODA
PROGRAM I

9.00 Matematyka w szkole
(Kr)

9.30 Matematyka w szkole
(Kr)

10.00 „Człowiek bez adresu”
film fab. prod. radź.

11.15—16.25 Przerwa
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 „Gustaw Żemła” — re­

portaż filmowy (kol.)
17.00 Informacje — Towary

— Propozycje
17.15 Losowanie Małego

Lotka
17.25 Z cyklu: Przewartoś­

ciowania
17.55 „W słońcu Karako­

rum” film dok. prod. polskiej
18.30 Kronika (Kr)
18.50 Reportaż z budowy

Kopalni „Rudna”
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.15 Operacja Żagiel 74
20.30 „Człowiek bez adresu”

film fab. prod radź.
21.45 Wiadomości sportowe i

sprawozdanie z Mistrzostw
Polski w jeździectwie

22.05 Śpiewa Bolesław Mie­
rzejewski

22.40 Dziennik (kol.)
22.55 Program na czwartek.

PROGRAM II

16.45 Program dnia
16.50 Świat w kamerze na­

szych reporterów
17.30 Transmisja z Między­

narodowego Turnieju Siat-i

ce oraz warzywa, to w Krakowie — jak na

razie — są one droższe niż w innych rejo­
nach kraju i jest ich za mało. Oczywiście
pogoda nie sprzyjała w tym roku wegetacji
np. czereśni lub truskawek, ale nie wszystko
można zwalić, na karb złej pogody, zwłaszcza
jeśli np. Spółdzielnia Ogrodnicza „Ziemia
Krakowska” sprzedaje swoje produkty do
innych regionów...

Dzięki staraniom władz naszego miasta
otrzymamy jeszcze w tym roku poza planem
m. in. 40Ó kuchenek gazowych, 1.660 pralek
automatycznych, 400 wielofunkcyjnych ma­
szyn do szycia, 500 odkurzaczy. Te ilości oczy­
wiście nie zaspokoją potrzeb klientów i dla­
tego krakowscy handlowcy muszą na co dzień
— a nie od czasu do czasu — wykazywać się
większą inicjatywą, pomysłowością oraz za­
pobiegliwością. (1)

Uznanie dla obywatelskiej postawy suwnicowego

kówki Mężczyzn Polska —

Czechosłowacja
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.15 Operacja żagiel 74
20.30 Informator turystycz­

ny
20.50 Zmiana wachty pro­

gram TV NRD (kol.)
22.15 24 godziny (kol.)
22.25 Albośmy to jacy tacy

progr. public. (Kr)
22.55 Program na czwartek.

CZWARTEK
PROGRAM I

8.30 Matematyka w szkole
(Kr)

9.00 Poranek Telewizji Naj­
młodszych

10.05 Matematyka w szkole
(Kr)

10.35 Z serii ,,A1 Capone i
inni” film prod. USA

11.25 — 16.25 Przerwa
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 „Czyj taniec najpięk­

niejszy” bułgarski program
folklorystycznj' (kol.)

17.00 Dla młodych widzów;
Teleferie

18.10 Kronika (Kr)
18.30 TEST
18.45 Reportaż o budowie

Portu Północnego
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 „Dziękujemy” pro­

gram rozrywkowy, scenar.

i reż. Bohdan Kryspin (kol.)
21.15 Wiadomości sportowe
21.25 Z cyklu: Czym żyje

świat — publicystyka między­
narodowa (kol.)

21.55 Z serii: „Al Capone i
inni” film prod. USA

22.45 Dziennik (kol.)
23.00 Program na piątek.

PROGRAM II

17.20 Program dnia
17.25 Polskie Filmy Animo­

wane (kol.)
17.40 „Akwedukty kontra

piramidy” czas dawno minio­
ny

18.15 Za kierownicą
18.45 Wiem wszystko — te­

leturniej
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Kalejdoskop sportowy
20.35 W śląskiej oazie —

program publicyst.
21.05 „Bohaterowie ziemi

pierwszego kroku”
21.35 Parada Zespołów Ar­

tystycznych WP (kol.)
22.20 24 godziny (kol.)
22.30 Program na piątek.

Pomógł w ujęciu mordercy
Nad ranem 3 września 1972 r. operator suwnicy w Sta­

lowni Konwertorowo-Tlenowej Huty im. Lenina Antoni M.
w czasie pracy spostrzegł w wypełnionej żużlem kadzi
szczątki rozkawałkowanego ciała ludzkiego. Zanim je do­
strzegł zobaczył stojącego na konstrukcji suwnicy niezna­
nego mu mężczyznę, z którym przeprowadził wcześniej roz­
mowę. Obydwa te fakty skojarzył i niezwłocznie powiado­
mił o nich bezpośrednich przełożonych podając równocze­
śnie rysopis nieznajomego. Wkrótce mężczyzna ten, którym
okazał się Ryszard Chlipała został w pobliżu ujęty. W cza­
sie śledztwa wyszło na jaw, iż był on sprawcą morderstwa
Barbary S„ której poćwiartowane zwłoki wywiózł do Kom­
binatu i wrzucił do kadzi z żużlem. Dzięki spostrzegawczości
suwnicowego — sprawca zabójstwa został ujęty wkrótce po
dokonaniu czynu. Wyrokiem z dnia 18 maja br. Sąd Wo­
jewódzki w Krakowie skazał R. Chlipałę na karę 25 lat

pozbawienia wolności.

Wczoraj w Kombinacie Huty im. Lenina w czasie zebra­
nia OOP Brygady IV ze Stalowni Konwertorowo-Tlenowej
zastępca prokuratora wojewódzkiego Eugeniusz Pieczka
w obecności prokuratorów z Nowej Huty wręczył suwnico­
wemu Antoniemu M. upominek — kryształowy puchar oraz

dyplom uznania, w którym m. in. czytamy: „Składam oby­
watelowi wyrazy uznania za wykazaną postawę obywatel­
ską, która doprowadziła do ujęcia niebezpiecznego prze­
stępcy Ryszarda Chlipały. Tego rodzaju działalność winna

stać się wzorem dla innych, którym leży na sercu zagadnie­
nie ładu i bezpieczeństwa publicznego”, (ż)

Czyn społeczny
Szpitala Miejskiego
im. G. Narutowicza

w Krakowie
dla mieszkańców dzielnicy

Kraków-Krowodrza
Z okazji 39-lecla PRL, w ra­

mach czynu społecznego, w dniu

PIĄTEK
PROGRAM I

10.00 „Chleba naszego pow­
szedniego” film TVP (kol.)

11.00 — 16.00 Przerwa
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.45 Poligon
17.15 Studio Zlotowe Tele­

wizji Młodych
17.45 TV Teatr Rozrywki:

„Z bukietem kwiatów” wido­
wisko muzyczno-baletowe
(kol.)

18.45 Kronika (Kr)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.35 Z cyklu: Zaśpiewajmy

to jeszcze raz — film dok.-roz-
rywkowy

21.05 Panorama (kol.)
21.45 Ekran wspomnień:

„Sami swoi” film fab., prod.
polskiej

23.25 Dziennik (kol.)
23.40 Wiadomości sportowe
23.50 Program na sobotę.

PROGRAM II

17.25 Program dnia
17.30 „Pasjonat” program o

budowniczym elektrowni Tu­
rów

18.00 „Adiutant jego eksce­
lencji” film ser. prod. radź.

19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.35 Polski film dokumen­

talny
21.20 Teatr TV Stanisława

Fleszarowa Muskat „Poszuki­
wania” reż. Zdzisław Wardejn

22.35 24 godziny (kol.)
22.45 TEST
23.00 Koncert Straussowski

(Kr)
23.45 Program na sobotę

SOBOTA

PROGRAM I

8.15 TV Technikum Rolnicze
8.45 TV Technikum Rolni­

cze

9.15 Program dnia
9.20 Bieg po zdrowie
9.30 Poranek Telewizji Naj­

młodszych
10.10 Wędrówki muzyczne

(kol.)
11.10 „Pan Wołodyjowski”

film fab. prod. polskiej (kol.)
13.40 Święto młodości (kol.)
14.50 Kronika (Kr)
15.20 Program aktualny
18 00 Koncert z okazji o-

twarcia Portu Północnego w

Gdańsku (kol.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Monitor (kol.)
20.35 Z serii: „Droga” film

prod. polskiej
21.40 Dziennik (kol.)
22.05 Studio (kol.)
0.30 Program na niedzielę.

PROGRAM II

16.10 Program dnia
16.15 Wojskowy Film Doku­

mentalny.

14 bm. w godzinach od 8 do 13;

będą czynne w szpitalu przy ul.

Prądnickiej 35/37 wszystkie po­
radnie specjalistyczne, Centralne

Laboratorium Diagnostyczne, Pra­
cownia Radiologiczna i EKG, któ­
re przeprowadzać będą konsulta­
cje i badania dla mieszkańców

dzielnicy Krowodrza.

16.45 Gra Ewa Bukojemska
fortepian (kol.)

17.10 Konfrontacja program
publicyst.

17.40 Wesele we wsi Wilko­
łaz — film muzyczny (kol.)

18.10 Świat, obyczaje polity­
ka

18.40 Mała Encyklopedia
Zwierząt film prod. francus­
kiej

19.20 D-bramc
19.30 Monitor (kol.)
20.35 Melodie świata
21.40 Współczesna Poezja

Polska
22.10 Jan Kochanowski w

Czarnym Lesie — opera ko­
miczna Karola Kurpińskiego
wg Juliana Ursyna Niemcewi­
cza

23.10 Program na niedzielę.

NIEDZIELA
PROGRAM I

8.30 Program dnia
8.35 „Muzyka w Paczkowie”

(kol.)
9.25 Transmisja z uroczyste­

go posiedzenia Sejmu PRL
(kol.)

12.00 Bezpośrednia transmi­
sja z parady żaglowców Ope­
racja Żagiel 74 (kol.)

13.15 „Niedzielny koncert
promenadowy” (kol.)

14.15 Dla dzieci: „Kiedy
byliśmy mali” film prod. pol­
skiej

14.40 Losowanie Toto-Lotka

14.55 „Co wiemy
’

o sobie
(kol.)

16.00 Z całego serca — pro­
gram publicystyczny

16.40 Klub Sześciu Konty­
nentów

17.20 „Uszczelka” film z

serii: Najważniejszy dzień w

życiu — prod. polskiej
18.30 Dziennik (kol.)
19.15 Klechdy polskie (kol.)
19.30 Koncert galowy z oka­

zji 30-lecia PRL

21.30 Teatr Rozrywki: Zdzi­
sław Gozdawa i Wacław Stą­
pień: Wodewil warszawski,
reż. Zbigniew Czeski.

23.00 Dziennik
23.30 Program na poniedzia­

łek.

PROGRAM II

15.15 Program dnia

15.20 Reportaż
15.50 Ekran wspomnień „Al­

bum polski” (kol.)
18.30 Dziennik (kol.)
19.30 Koncert Galowy z

Teatru Wielkiego w Warsza­
wie

21.30 Muzyka polskiego re­
nesansu i baroku — widowi­
sko muzyczne

22.00 Program na poniedzia­
łek.
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ŻONA — po tygodniowej nieobecności —

powróciła do doniu. W spiżarni znalazła
mnóstwo pustych butelek. Zdziwiona, pyta
męża skąd się tam wzięty?

— Nic mam pojęcia, nigdy w życiu nie

kupowałem pustych butelek!

PEWNA gwiazda filmowa wyszła za mąż
po raz czwarty, wybrańcem był francuski
malarz.

— Czy jest pani szczęśliwa? — zwrócili się
do niej wścibscy reporterzy. — Bardzo, ile

razy wyjdę jeszcze za mąż, to tylko za fran­
cuskiego malarza!

JEDNO z amerykańskich towarzystw lotni­
czych zafundowało — dla reklamy — bez­
płatny, weekendowy lot na Florydę swoim

dyrektorom wraz z małżonkami. Następnie
wysłano do żon listy z zapytaniem o wraże­
nia z podróży: Wszystkie żony odpisały: —

Z jakiej podróży?
PERSONALNY — studiując ankietę kan­

dydatki — pyta:
— Z jakiego to powodu w ciągu dwóch lat

zmieniała pani aż 7 razy pracę?
— To proste. Był na mnie duży popyt!

N

>

0
*

TOITAM
ZDROWA WDOWA

Wdowa po niesławnej pamięci „duce", 83-letnia Rachela Mussolini,
wydała w paryskiej oficynie Sfayard swe pamiętniki pt. „Mussolini
bez maski". Zaproszona przez wydawcę tak sprecyzowała swe życze­
nia w kwestii pobytu w Paryżu: „Najpierw kolacja w „San Franci­
sco", wieczór w „Lido", albo na striptizie w „Zwariowanym Koniu”

(„Crazy Horse Saloon). Odwiedzę także chętnie nocny klub „New
Jiaimy’. A na zakończenie pobytu chciałabym przyklęknąć przed
grobem Napoleona, o czym zawsze tak marzył Benito...”

KONIKI
Argentyńczyk Julio Cesar Falabella uznał swego czasu za misję

życiową wyhodowanie najmniejszych na świecie koni. Eksperymenty
prowadzone od przeszło 40 lat na farmie w odległości ok. 100 km na

południe od Buenos Aires uwieńczył — jeśli wierzyć zachodniej pra­
sie — sukcesem. Koniki Julio Cesara osiągają wysokość zaledwie 45—
50 centymetrów, a rekordowe miniaturki końskie ważą zaledwie kil­
kanaście kilogramów, a więc mniej niż co poniektóre psy. Może więc
dojść do tego, że np. na pytanie w Tele-Echu: jakiego ma pan „ko­
nika”? — rozmówca sięgnie do kieszeni 1 postawi na stół wierzgają­
cy okaz ze stadniny Argentyńczyka...

TARYFA PANAMSKA
Każdy obiekt pływający, który przekracza Kanał Panamski, musi

uiścić opłatę w wysokości stosownej do tonażu. Gdy Amerykanin
Robert Legge, lekarz z zawodu, wpadł na pomysł przepłynięcia z Pa­
cyfiku na Atlantyk... crawlem, sumienni funkcjonariusze kanału

chętnie wyrazili na to zgodę, pod warunkiem uiszczenia przez pływa­
ka najniższej stawki, to jest takiej, jakiej żąda się od jednostek o

wyporności... poniżej jednej tony.

UWAGA — GOŁOBIEGACZE!
Szerząca się tu i ówdzie moda biegania po tym świecie na golasa

może mieć — jak każda moda — pewne minusy. Doświadczył ich na

sobie niejaki James Lukas z Burnham (USA). 22-letni młodzian roze­
brany do rosołu pobiegał sobie nieco po ulicy, a na zakończenie wpa­
kował się z rozpędu w parę szklanych drzwi jednego ze sklepów.
Ciężko poranionego golasa z trudem odratowali lekarze ze szpitala
św. Małgorzaty w Hammnod. Jeden z nich oświadczył reporterom:
„Nie ulega wątpliwości, że przypadek byłby mniej groźny, gdyby pa­
cjent miał na sobie bodaj kapelusz...”

GDY WIATR smętnie
jęczy.

Gdy deszcz ciurkiem
leje.

Rzucam okiem w

przeszłość,
Na zamierzchłe dzieje

Każde dziecię w szkole
Bez pudła nam powie.
Że przez wieki w Polsce
Rządzili królowie

Oto rewia władców,
Jakże dobrze znana:

„Poczet królów
polskich",

Dzieło mistrza Jana.

Patrzę na te twarze
Dumne i dostojne,

BOGDAN

BRZEZIŃSKI

Poczet

królów

„EULENSPIEGEL”

Ten budował Polskę,
Tamten toczył wojnę.

Jeden kędzierzawy,
Drugi bez plerezy,
Jeden król jak złoto,
Drugi jak Walezy.

Chrobry — ten był
dobry,

Sławne jego imię!
Ma też wiele zasług
Król Chłopów

Kazimierz.

Jagiełło krzyżackiej
Hydrze łeb ukręcił,
Sobieski za Wiedeń
Zostanie w pamięci.

Dziś dla mych rodaków
Mam wiadomość miłą,
Że dwóch fajnych

królów
Nagle nam przybyło.

Obu tu wymienię,
Zasłużyli na to:
Król trenerów Górski
I król strzelców Lato!

;<
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DZIEŃ cały — trudna rada —

deszcz pada.
Po nocach świrszczy świerszcz.
W nocy też pada deszcz.
O świcie szybka blada;
deszcz pada.
Przejmuje dreszcz.
Deszcz.
NA ŚCIEŻCE człek się zapada
Deszcz pada.
Błoto się czepia jak kleszcz.
Znów deszcz.
WIECZ.OREM gospodarz powiada, ■
że jeszcze ze dwa dni popada.
Do licha taki wieszcz!
A deszcz — jak deszcz.
NAZAJUTRZ gosposia biada,
że znowu deszcz pada.
To już doprawdy bezcz=*
elnośi z tym deszczem jest!
KTÓRY to dzionek tak pada?
Do czegóż rachunek się nada!
Trzeszcz, tranzystorku, trzeszcz,
bo burza idzie. I deszcz!

POLSKIE SŁAWNE
ŻAGLOWCE

Z okazji zlotu żaglow­
ców szkolnych i jachtów
z całego świata w Gdań­
sku tzw. „Operacja Ża­
giel” (Operation sail)
poczta polska wprowadzi­
ła do obiegu 29 czerwca

br. serię znaczków. Po­
szczególne znaczki przed­
stawiają: 1,00 zł — sym­
boliczny żaglowiec z XVI
w. oraz napis „Komisja

Morska 1568”, dla upa­
miętnienia działalności Ko­
misji Morskiej, która w

latach 1568—1572 była
przedsiębiorstwem kró­

lewskim i pierwszym w

Polsce urzędem państwo­
wym nadzorującym ca­
łość spraw morskich; 1,50
zł — „Dal” slup zatoko­
wy, na którym polscy że­
glarze odbyli jedną z

pierwszych większych

ZNACZKI
Wypraw przez Atlantyk
w latach 1933 — 34; 2,70
zl — „Opty” jacht ocea­
niczny, na którym Leonid

Teliga polski żeglarz,
dziennikarz i tłumacz od­
był samotny rejs dookoła
świata w latach 1967—69;
4,00 zl — „Dar Pomorza”

żaglowiec szkolny, który
zdobył pierwsze miejsce
w regatach szkolnych ża­
glowców z całego świata,
w trakcie „Operacji Ża­
giel 1972”; 4,90 zł - „Po­
lonez” pełnomorski jacht
wyczynowy, zbudowany
całkowicie w Polsce, w

szczecińskiej stoczni jach­
towej, na którym kapitan
Krzysztof Baranowski

polski żeglarz i dzienni­
karz po zakończeniu re­
gat samotnych przez A-

tlantyk, wyruszył w rejs
dookoła świata. Rejs trwał
w latach 1971—73 i został

zakończony sukcesem.
Znaczki wartości 1,00 i 1,50

zł ukazały się w nakła­
dzie po 8 min sztuk, 2,70
zł—1min,4,00zł—2
min, 4,90 zł — 900 tys.
Projektował — Waldemar

Andrzejewski. Technika
druku — offset. Znaczki
drukowano w arkuszach

po 30 szt. na papierze
kredowanym. (zg)

...i to patrzą zastępczym okiem:

@ BARAN (21.3.—20.4.) Zapominasz ostatnio często o drobiaz­
gach: prezenciku dla najbliższych, miłym słowie dla rodziny,
uśmiechu dla współpracowników. Zgoda, jesteś przemęczony:
urlopy, zastępstwa. Ale takie gesty niewiele kosztują, a w

twoim wypadku powinny w zamian przynieść radosną nie­
spodziankę.

@ BYK (21.4.—21.5.) Brakuje ei stanowczości, raczej marzysz
niż planujesz, realizację projektów zdając fatalistycznie na

los szczęścia. Szykują się wielkie zmiany w twoim życiu,
wiesz o nich dobrze i nie masz nic przeciwko nim, dlaczego
wiec sam nie dopomożesz w ich realizacji?

@ BLIŹNIĘTA (22.5.—21.6.) Szczęśliwy dla ciebie tydzień.
Szereg powodzeń osobistych, zawodowych i finansowych. Co

prawda raczej mniejszego kalibru — generalnych zmian w

życiu nie powinieneś się spodziewać. Warunek: umiar — bo

Saturn, pod wpływem którego aktualnie się znajdujesz, nie
znosi pociągnięć zbyt radykalnych, a do końca nie przemy­
ślanych.

@ RAK (22.6.—22.7) Spokój przede wszystkim! Jeśli jesteś
na wczasach i masz wolną chwilę — poczytaj stoików. Jeszcze
nie teraz, ale już niedługo może ci się to przydać. Dystans
wobec zdarzeń będzie ci niezbędnie potrzebny i pozwoli wy­

brnąć z kłopotów. Równocześnie szykują ci się też przyjemne
niespodzianki — głównie w życiu rodzinnym.

0 LEW (23.7—23.8) Idealny okres dla zakochanych i dla...

pozostających w pracy. Rozkwit uczuć, jeśli nawet kłótnie, to
z przyjemnym zakończeniem, pochwały za udane posunięcia
w pracy, może nawet awans. Jedyna chmurka, to niewielkie

kłopoty finansowe,

0 PANNA (24.8.—23.9.) Spotkasz kogoś, kto bardzo el zaim­
ponuje i na przyjaźni z tym kimś bardzo ci będzie zależało.

Nie, nie — żadne flirty, ot, towarzyska znajomość. Jeśli
cheesz, by ci się udało, nie zgrywaj się, nie pochlebiaj, nie

staraj się za wszelką cenę zaimponować. Bądź taki (a), jaki (a)
jesteś na co dzień — to wystarczy. Wszelkie udawanie pogar­
sza tylko twoje szanse.

@ WAGA (24.9.—22.10) Wszystko i wszystkich podporządko­
wujesz sobie i swoim sprawom, uzależniasz wspólne plany tyl­
ko od twoich możliwości. Dobrze, że bliska osoba na razie
ci ustępuje — czy na długo jednak starczy jej cierpliwo­
ści? Staraj się popatrzeć na swoje życie od tej strony, po­
prawić się, a unikniesz niepotrzebnych starć i zerwań.

0 SKORPION (23.10—22.11.) Frasujesz się czymś nadmiernie,
drobna w sumie sprawa zbyt głęboko zaiazła ci za skórę.
Spróbuj się zrelaksować, nie myśleć o niej — rozwiązanie
przyjdzie samo. Dla wolnych Skorpionów — okazja do pozna­
nia partnera (ki) na całe życie. Skorpionom „zajętym” współ­
małżonkowie niech na wyrost nie czynią wyrzutów, o zdradzie

gwiazdy nic nie mówią, natomiast prorokują szczęśliwe chwile
w rodzinie.

0 STRZELEC (23.11.—21.12.) Jesteś zniechęcony (a): od dłuż­
szego czasu starasz się, jak możesz, a szefowie (w pracy) i oso­
by ci bliskie (w życiu prywatnym) jakby tego nie dostrze­
gały... Jeszcze trochę cierpliwości, a wszystko dobrze się skoń­
czy.

0 KOZIOROŻEC (22.12.—20.1.) Czeka cię poważna decyzja.
Jeśli to możliwe, odłóż ją na tydzień, dwa. Jeśli nie — roz­
waż wszystkie rozwiązania nie wybierając najłatwiejszego. W

życiu prywatnym zanosi się na rozwianie tych chmurek,
które niedawno zasnuły rodzinne niebo. Wyciągnij raz jeszcze
rękę do zgody.

0 WODNIK (21.1.—18.2.) Wykazujesz oznaki zmęczenia cało­
roczną pracą, co powoduje scysje i nieporozumienia w życiu
zawodowym. Niechże perspektywa bliskiego urlopu natchnie

cię cierpliwością i wyrozumieniem dla innych, równie jak ty
wyczerpanych. W finansach za to zanosi się na poprawę
i zmniejszenie kłopotów.

0 RYBY (19.2.—20.3.) Dobry tydzień. Zmartwień niewiele,
za to wicie przyjemnych zdarzeń, szczególnie towarzyskich.
Nie wahaj się wspomóc znajomego, który znalazł się w tara­
patach — odpłaci ci z nawiązką, jeśli sam. popadniesz kiedyś
w kłopoty.

(ZASTĘPCA ASTROLOGA)

— M»lu)ł to, co wldzy.
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POZIOMO: 6. jeden z przywódców Rewolucji Francuskiej, 9. rodzaj
tektury, 10. przesadnie uczuciowy sposób wyrażania się, 12. inna nazwa

Troi, 14. małpa z rodziny koczkodanów, 15. narodowy socjalizm, 18. zna­
ny szczyt w okolicach Wadowic, 19. łączenie różnych często sprzecz­
nych poglądów, 20. śląski zbójnik, 22. śpiewna melodia, 25. rzeka w płn.
Francji i Belgii, 29. dawna miara masy, 30. mityczny wielogłowy po­
twór, 31. do niedawna jeszcze walcząca kolonia portugalska, 32. ulu­
biona leśniczówka Gałczyńskiego, 33. słynna francuska aktorka rewio-
wa okresu międzywojennego.

PIONOWO: 1. nienaganny sposób bycia, 2. urzędnik graniczny, 3. osob­
liwy przysmak, 4. imię kobiety ściśle związane z 12 poziomo. 5. nieuk,
ignordnt, 7. barwna wełniana tkanina ludowa, 8. spotkanie dyplomaty­
czne na najwyższym szczeblu, 11. typowe danie w barze mlecznym,
13. młody psiak, 16. łuska naboju, 17. materiał dla artystów i budo­
wlanych, 21. bariera wokół pokładu statku, 23. wczasowicz, 24. pań­
szczyźniany chłop. 26. chorobliwe obniżenie napięcia mięśniowego, 27.
myśliwskie psy, 28. pasjonat, impetyk, 29. surowiec na placki.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie do dnia 20. VII. 74 r. (decydu­
je data stempla pocztowego) z dopiskiem na kopercie: „Krzyżówka nr 27”,
Wśród czytelników, którzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi redakcja roz­
losuje nagrody w postaci 5 bonów towarowych, ufundowanych przez Wo­
jewódzkie Przedsiębiorstwo Tekstylno-Odzieżowe oraz 10 książek.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 25
POZIOMO: 1. Salerno, 4. szakal, 11. gont, 12. konspiracja, 13. rzepka, 14.

polon, 16. nagietek, 17. wiatraki, 20. recepcja, 22. Jagiełło, 24. kabel, 26.

Mytnik, 28. Wietnamczyk, 29. Kuba, 30. Bogota, 31. barszcz.
PIONOWO: 2. ewipan, 3. nakrętka, 5. zegar, 6. konferencja, 7. zakupy,

8. naczynie, 9. sikawka, 10. lina (wspak), 15. Oranienburg, 18. krokiety, 19.

Ejsmond, 21. czernica, 23. flakon, 24. kompas, 25. beza, 27. kwant.
NAGRODY WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzyżówce nr 25, z dnia 29/30. VI.
1974 r. BONY PO 100 ZŁ otrzymują: St. Raputa, L. Auriga — Kraków,
F. Stawiarz — Nowy Sącz, J. Babińska — Andrychów, I. Bujarski — Mu­
szyna. KSIĄŻKI: H. Żółtowski, M. Brudnik, M. Dobrowolski, W. Lankof,
M. Zapiór, M. Witkowska, E. Urbańczyk, Z. Olszewska — Kraków, W. Siu-
dut — Bogumiłowice, K. Borkowski — Nowy Sącz.

NAGRODY WYSLEMY POCZTĄ.

Przedsiębiorstwo Robót Instalacyjnych - Kraków, plac Boh. Getta 1

przyj mie do pracy
na terenie Wadowic, w nowo urucha­
mianej Bazie Produkcyjno - Usługowej
przy ul. Dzierżyńskiego — (za torem)

następujących pracowników:
© SLUSARZY-SPAWACZY
® BLACHARZY warsztatowych — do produkcji

urządzeń wentylacyjnych
® MECHANIKÓW samochodowych
0 OPERATORÓW sprężarek
® ŚLUSARZY maszynowych i konserwatorów

maszyn
0 KIEROWCÓW samochodowych
• OPERATORA dźwigu samojezdnego
© OPERATORÓW wózków elektrycznych
© KONWOJENTÓW-ŁADOWACZY
O ELEKTROMONTERÓW
0 MONTERÓW urządzeń sanitarnych
O ROBOTNIKÓW niekwalifikowanych do pracy

w magazynie
0 TECHNIKÓW na stanowiska mistrzów ślusarskich
0 MISTRZÓW urządzeń elektrycznych
0 DYSPOZYTORA d. s. sprzętu i transportu
@ MISTRZA ślusarsko-samochodowego
© MISTRZA do napraw i konserwacji maszyn

i urządzeń
© KIEROWNIKÓW magazynów i MAGAZYNIE­

RÓW branży sanitarnej i elektrycznej.
Warunki pracy i płacy do omówienia w Dziale Osobowym, Płac

i Szkolenia — Kraków, pi. BOHATERÓW GETTA 11, VII piętro,
pokój 706 lub w Kierownictwie Grupy Robót Nr 3 w Wadowicach

przy ul. 1 MAJA nr 43.


